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NASZ WIELKI KONKURS

„Osia" —  Jasio.

Już w poprzednim numerze staraliśmy sic 
z naszego konkursu wyciągnąć pewne filozo
ficzne wnioski. Obecnie chcemy pójść o krok 
dalej na obranej „poważnej" drodze 1 przy
pomnimy naszym Czytelnikom, że słynny nie
miecki filozof Schopenhauer uśmiech nazwał 
jedynem dobrem, które sie samo procentuje. 
Powiedzenie to jest wysoce znamienne. Odbie
gliśmy nieco od wesołego tonu, aby z uśmie
chów wydobyć głębszą myśl. Nie przeszkodzi 
to naszym Czytelnikom skorzystać z kuponu na 
stronie »  l głosować za uśmiechem, który przy 
padł lm najwięcej do gustu.

P. 7. K. —  Rydułtowy, Górny Sląss.

,Uśmiech z Francji" — Houbaix.
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Kraków szczycący się nie bez słuszne} rac}i mianem na}bardzic} zabytkowego pol
skiego miasta, posiada w swoich murach tak bezcenny pod względem architekto
nicznym i historycznym zabytek, }akim Jest Barbakan, zwany potocznie Rondlem. 
Nigdzie bardzie}, }ak w Krakowie oko ludzkie nie spotyka też tyle pięknych kontra
stów, powsta}ących z sąsiedztwa szarych, mic}scami bronzową cegłą prześwieca}ących 
murów z nowoczesncmi budowlami. Kraków, sio}ąc na straży swoich cennych zaby
tków, razporaz podda}e remontowi stare mury — a ostatnio kole} przyszła na prze
piękny Barbakan, którego wieżyczki kryte blachą wymagały odpowiednie} reparac}!.
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A m ł m Poniżej: Franciszek o. Słuck — „Wojna". W

Krzyża i Ojczyzny nie 
uważał za koniec docze
snej egzystencji. tidv pa
trzymy się na malowidła 
pre-rafaelitów, obrazują

ce oblężenia miast, b it
wy i potyczki, odnosimy 
wrażenie, jakby chodziło 
tu o jakieś przedstawie
nie teatralne, a nie o re
alne życie. Wśród chma
ry nacierających na sie
bie rycerzy widzimy 
dwóch lub trzech ran
nych leżących w efektow
nej, jakby naumyślnie 
wybranej pozie, a rany ich 
są lekkie i zaledwo k il
ka kropel k rw i znaczy się 
na ich czole lub pier
siach.

Tak długo jak  człowiek 
umiera za ideał i uważa, 
że śmiercią swą dokazal 
godnego pochwały czynu, 
ofiara jego „procentuje 
się“  niejako sama przez 
się. Z chwilą jednak, gdy 
walczy się bez przekona
nia, zmuszony, śmierć na
biera cech odrażających, 

staje się ostateczną klęską, przypomina cięż
kie żelazne wrota grobowca, które raz na 
zawsze odcinają światło od mrocznych ka
takumb. 1 wtedy wojna w całej swej ohy
dzie występuje jaskrawo jako dopust Boży 
i klęska żywiołowa.

Właściwie dopiero od XVII wieku malar
stwo europejskie zajęło wobec wojny stano
wisko, utrzymujące się po dziś dzień. Wyraża 
ono bezwzględne potępienie wojny, wykazu
je je j ohydę i zdziera wszystkie maski, w 
jakie zaopatrzyła ją ludzka fantazja. Im 
bardzie ludzkość zaczęła się indywidualizo
wać w swoich uczuciach i im więcej czło
wiek zaczął się uważać za cel sam w sobie, 
tem silniejszej krytyce poddawał wojnę. Nie 

mówimy tu tylko o samej 
sztuce —  malarstwie lub 
rzeźbie —  ale również o 
literaturze, która też 
występować, zaczęła jako 
publiczny oskarżyciel 
wojny. Straszności 30- 
lctniej wojny wywołały 
zrozumiały efekt w spo
łeczeństwie, którego skut
kiem było na owe czasy 
nadwyraz znamienne o- 
skarżenie, napisane pod 
pseudonimem Simpliziu- 
sa Simplizissimusa. Rów
noważnikiem graficznym 
tego pamfletu były gen- 
jalnie pomyślane rysunki 
Callota, który —  dziwny 
amalgamat humoru i po
nurości —  rysował ró
wnież postacie z włoskiej 
Comedia dell‘arte. Jego 
„drzewo powieszonych" 
i wiele innych rysunków 
odzwierciedla grozę ów
czesnej wojny, która by-

O definicję sztuki 
pokusiło się wie

lu  teoretyków, każ
da z nich jednak 

tylko mniejwięcej wy
raża właściwą istotę wa
lorów' ducha ludzkiego.
Wszelka definicja ma ‘ tę 
słabą stronę, że w ra
my pozytywne i ścisłe 
stara się ująć rzecz tak 
nieuchwytną i tak lotną, 
jaką jest fantazja i na
tchnienie. Najbliższą mo
że prawdy definicją by
łoby powiedzenie, że 
sztuka jest indywidual- 
nem i pryginalnem prze
tworzeniem zjawisk ży
ciowych, zwykłych, a je
dnak zawsze ciekawych 
dzięki odmiennemu pun
ktowi widzenia. Jeżeli 
dawni malarze —  Ru- 
bens, Van Dyck, Tycjan, 
lubowali się w przedsta
wianiu scen pełnych 
wspaniałości, w malowa
niu bogatych materyj i 
klejnotów, o tyle później
si, Cezanne, Renoir i tylu 
innych, lubowało się w zwykłych codziennych 
epizodach życiowych, którym genjalny pen- 
dzel artystów1 nadawał nieoczekiwaną głębię.

Życie w swych licznych przejawach, 
śmierć w swej całej grozie i ohydzie, m i
łość w tęczowych kolorach nadziei, niena
wiść, ale też wszystkie inne wielkie uczucia, 
wszystkie instynkty szarpiące sercem ludz- 
kiem —  to ulubione tematy dla artysty. 
A przedewszystkiem —  wojna! Widząc pło
nące miasta, pola zasiane trupami, twarze 
wynędzniałe głodem, artysta starał się od
kryć głębszy cel tych zjawisk, starał się do
ciec do ich logiki lub też wyrażał swój oso
bisty stosunek wobec nich.

W  malarstwie i rzeźbie światowej wojna 
reprezentowana jest nad
wyraz ciekawemi i war
tościowymi dziełami. Za
cząwszy od rzeźby rzym
skiej, posiadającej takie 
dzieła, jak znaną rzeźbę 
umierającego gladjatora, 
poprzez średniowiecze, 
które również wrydało 
liczne obrazy i rzeźby, 
związane ściśle z wojną 
aż po dzień dzisiejszy, 
wojna zaprząta wyobraź
nię poelty, malarza i rzeź
biarza. Oczywiście, że każ
da epoka wycisnęła na 
tych dziełach swoje cha
rakterystyczne piętno. Pa
trząc się na rzymską rzeź
bę, przedstawiającą czło
wieka, który ginie na w oj
nie, nie odczuwamy tego 
tragizmu, jak i się w nas 
rodzi na widok współcze
snego obrazu z pola b i
twy. Śmierć Rzymianina 
jest jakaś spokojna, po

4 AS

wiedziałbym pewna siebie, jakaś „optym i
styczna". Przyczynia się do tego bezwątpie- 
nia okoliczność, że Rzymianie, jak i wogóle 
inne narody starożytności uw’ażały śmierć, 
zwłaszcza na polu walki, za mniejsze zło, niż 
ludzie dzisiejsi. Byli przecież przekonani, że 
dusze ich przyjęte będą przez dobroczynne
go Charonas, który przewiezie je do Pól E li
zejskich, a tam czekać będzie zasłużona na
groda. Ta wiara w nagrodą za bohaterską 
śmierć żyje —  mutatis mutandis —  we 
wszystkich religjach starożytności, nadając 
ostatnim chwilom żołnierza pewien blask 
poezji i estetyczności. Inne oczywiście p 
budki rządziły artystą średniowiecznym, 
który również śmierci, zwłaszcza w obronie

Ooya — „Rozstrzelanie'".



Na lewo: Symboliczny obraz wojny w ka
rykaturze Kamberta, skomponowany podczas 

kampanji francusko-pruskiej.

Poniżej: Genjusz Grottgera oddał całą grozę 
wojny z niezwykłą wyrazistością.

Gd lewej ku praw ej: „Karnawał r. 1S71" —  karykatura 
Paryska Fausiin’a. —  „Nąjlepsi jenerałowie rosyjscy  —  j e 
nerał Styczeń i jenerał Luty“  —  karykatura wojenna Johna 
Leecha a, która ukazała się w londyńskim „Punch", z okazji 

wojny krymskiej.
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ta właściwie zorganizowaną rzezią. A cóż dopiero powiedzieć o peł
nych tragizmu obrazach Goyi! Jest to malarz, który z dziwną pasją robił 
sekcję duszy ludzkiej, ujawniał najbardziej ukryte je j cechy, pod szkłem po- 
większającem rozpatrywał to wszystko, co składa się na uczynienie z wojny nie 
wspaniałego epizodu bohaterskiego, jakim go widziały poprzednie wieki, lecz 
wybuchem zbiorowym ludzkich namiętności. Nikt bodaj dotychczas nie zdołał 
tak wstrząsająco opowiedzieć swym ołówkiem okropności wojny, jak Goya 
w swoich „Los desastres de la Guerra". Jedynym odpowiednikiem tych psycho
logicznie wnikliwych rysunków są chyba —  
oczywiście na zupełnie innej płaszczyźnie —  
rysunki Toulouse-Lautrec‘a, jak również 
Ropsa.

Oczywiście, że w sztuce walczą odnośnie 
koncepcji wojny dwa odrębne kierunki, uza
sadnione psychologicznie. Z jednej strony 
żywiołowe potępienie wojny, z drugiej je j 
apoteoza jako czynnika nietylko polityczne
go. ale też moralnego. Są więc artyści, któ 
rzy uwypuklają przedewszystkiem bohater
stwa) walczących, zapominając o klęskach, 
jakie idą w ślad za wojną. Takim jest 
w- malarstwie zagranicznem Franciszek 
Stuck, takim też Lovis Corinth i in.

Większość artystów upatruje w wojnie 
tytko cechy ujemne.

Dwa nazwiska przedewszystkiem nasuwają 
się tu nieomal automatycznie: A rtur Grottger 
i Wiertz. W ielki artysta belgijski, posiada
jący swe muzeum w Brukseli, był obłąkań
cem. Umysł jego dręczony był ciągle ma- 
kabrycznemi wizjami obłędu i śmierci: pa 
trząc się na piękną kobietę przed lustrem, 
narzucała mu się wizja je j trupa, a twarze 
kobiet-w ar jatek patrzyły na niego z każdego 
kąta. Tylko z tak niespokojnego i udręczo
nego własną fantazją umysłu, mógł się zro 
dziś genjalny obraz „Napoleona w piekle", 
ukazujący nam odwrrotną stronę zwycięstw 
boga wojny. Innemi drogami szedł Grottger, 
piewca klęsk narodowych 1863 r. Niema on 
tej żywiołowości jaką znajdujemy u mala
rzy obcych, lecz odznacza się on większą Artystyczna wizja traktatu Wersalskiego 
harmonją i głębią, jak tamci. Cykl Grotlge- w ujęciu łtogdana Nowalia.

Na lewo: Scena z wojny z cyklu „Los desastros de la guerra 
Goyi. — Pow yże j: „Sierotka “  Bogdana Nowaka jest jedny  
z jego symbolicznych obrazów, wystawionych w Genew 

podczas konferencji rozbrojeniowej 1932.

..bohaterskości" wojny, jakoteż je j korzy
stnych skutków społecznych.

Nie można pominąć również i tych pseu- 
do-artystycznych rysunków i obrazów, które 
podczas każdej wojny automatycznie nieo
mal zjawiają się w handlu w postaci róż
nych pocztówek, luźnych druków, książek 
itd. Pamiętamy z czasów wielkiej wojny nie
zliczone tego rodzaju „dzieła", będące z je
dnej strony apoteozą własnego kraju, z dru
giej zaś żrącą i wstrętną satyrą na przeciw
nika. Dziwić się należy, że w naszych cza i 
sach, szczycących się kulturą duchową licz
ne te, pod względem artystycznym bezwar
tościowe, propagandowe obrazy i obrazki 
inogą znaleźć tylu amatorów1. Lecz przecież 
wojna deprawuje nietylko przeciętnego czło
wieka, ale również, talent artysty pozbawia 
cech szlachetniejszych.

Dzisiaj, gdy znowu przed bramami Euro
py zatrzymał się Mars, pobrzękując mie
czem, cały zakuty w stal i lada chwila mo
że podłożyć dynamit pod całą budowlę cy
wilizacji europejskiej, temat wojny, znów 
w zmienionej formie, w licznych odmianach 
staje się aktualny. Aktualność jego zresztą 
jest równa aktualności wszystkich zjawisk 
życiowych, które są wueczne.

Jan Maleszewski.

ra „W ojna", „Lituania" itd. zdoła wzruszyć każdego czło
wieka, przedewszystkiem jednak trafia do serca Polaka. Psy- 
ehelogja Grottgera jest nawskróś polska, to też główną nu
tą dominującą w jego rysunkach jest boleść spowodu nie
potrzebnych ofiar powstania. Jest ona więc ściśle związana 
z dziejami wralk narodowych, nie jest natomiast apriory- 
stycznem potępieniem wojny wogóle.

Najbardziej bodaj do głębi przejmującemi dziełami arty
stów są obrazy ujmujące tak poważny temat w sposób ka- 
■ykaturystyczny. To paradoksalne zestawienie wywołuje 
nieraz dreszcz przerażenia. Już u Goyi znajdujemy te rysy. 
rozwijają się one jednak jeszcze znacznie silniej u malarzy 
XIX i XX wieku. Wystarczy wspomieć o rysunkach Fausti- 
ha, Johna, Leech, Ramberta, Gullbranssona i innych, aby 
zdać sobie sprawę z tego zestwienia.

Wojna europejska była pod względem sztuk pięknych 
nadwyraz ważnem zdarzeniem. O ile literatura stosunkowo 
niewiele miała do powiedzenia ciekawego o niej, o tyle ma
larstwo zostało przez nią wstrząśnięte do głębi. Przeważnie 
są lo ponure, a nieraz makabryczne karykatury wykazujące 
sceptycyzm współczesnych ludzi, ich brak zrozumienia dla



CIEKAWE* DROBIAZGI.

J A K  D Ł UG O  Ż Y J E  D Ż D Ż O W N I C A ?
Niedawno temu japoński badacz Na

gano, dokonał szeregu doświadczeń 
w celu ustalenia przeciętnego wieku 
dżdżownic. Z doświadczeń Nagano 
wynika, że dżdżownice japońskie Eise- 
nia i Pheretima żyją w wodzie bieżącej, 
a więc w takiej, która obfituje w tlen — 
od 40 do 94 dni.

Nagano dokonał także doświadczeń 
z dżdżownicami umieszczouemi w wo
dzie stojącej. W  dwóch litrach wody 
stojącej — 10  osobników żyło tylko od 
18 godz. do 6 dni. Zjawisko to tłumaczy 
się zatruciem robaków ich własnemi 
wydzielinami. Również dwutlenek wę
gla okazuje się dla. nich zabójczy.

UBARW IENIE O C H R O N N E  -  
NIE CHRONI.

Za klasyczny przykład celowości na
tury, uważano przez dłuższy czas ubar
wienie ochronne zwierząt. Zdawało się 
być jasnem, że dzięki podobieństwu 
zwierzęcia do jego otoczenia, mogło się 
ono łatwiej ukryć przed okiem wrogów, 
bądź też łatwiej upolować zdobycz.

Ostatnie badania wykazały, że po 
uwzględnieniu właściwości narządów 
zmysłowych zwierząt, w większości 
przypadków ubarwienie ochronne nie 
oddziałuje wcale na zmysły ich rzeczy
wistych wrogów i tem samem ubarwie
nie to pozostaje bezużyteczne. Przeko
nano się również, że zwierzętom, któ
rych wygląd przypominał jakiś przed
miot ich otoczenia, zwykle brak było 
instynktu nakazującego przebywanie 
w pobliżu tego przedmiotu. A  więc i 
w tym wypadku celowość ubarwienia 
ochronnego stawała się fikcją.
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Ochronna, zielona barwa i kształt liścia — 
chroni owada „ Liścienia“ przed napaścią 

wrogów.

Pomimo, że doświadczenia praktycz
ne okazały się naogół niekorzystne dla 
teorji o ubarwieniu oehronnem — to 
jednak w pewnych wypadkach ubar
wienie to może być dla zwierzęcia po
żyteczne. Taki właśnie przypadek po
daje badacz Summer.

Sumner umieszczał większą ilość ry
bek „Głambusia patruelis" w dwóch du
żych akwarjach. Jedno akwarjum było 
oblepione papierem białym, drugie 
czarnym. Po ośmiu tygodniach rybki 
zamieszkujące białe akwarjum nabra-

J>o portu nowojorskiego zawinął naj
większy statek wielorybniczy „Sir Ja
mes Clark Ross“. Statek ten przywiózł 
18 tysięcy ton tranu, przerobionego na 
statku.

Konstrukcja statku umożliwia łatwe 
wciąganie na pokład zdobyczy.

ły na grzbiecie i po bokach jasnych od
cieni. Ryby w ciemnem akwarjum sil
nie pociemniały.

Następnie wzięto znowu dwa wielkie 
akwarja i otoczono jedno papierem bia
łym, drugie czarnym. Do każdego 
z nich wpuszczono jednakową ilość ry
bek jasnych i ciemnych. Wreszcie u- 
mieszezono w akwarjum dwa pingwiny, 
które poczęły wyławiać rybki. Gdy oko

ło połowy rybek padło ofiarą żarłocz
ności pingwinów, policzono pozostałe. 
Okazało się, że w akwarjum jasnem 
pingwiny schwytały 61% rybek ciem
nych i 39% jasnych, w jasnem zaś 73% 
ciemnych i 27% jasnych.

Podczas 8-miu podobnych doświad 
czeń stosunek był podobny. A  więc 
przystosowanie barwne rybek do tla 
okazało się dła nich bardzo korzystne.

Muzeum historji naturalnej w Chica
go — zrekonstruowało przy pomocy 
wielkich kapitałów las z epoki węglo
wej. Rekonstrukcja wykonana została 
w naturalnej wielkości i przedstawia

drzewa, rośliny i zwierzęta, które przed 
250 miljonami lat żyły na ziemi i z któ
rych powstał dzisiejszy węgiel. Prace 
nad tym olbrzymim modelem zostały 
podjęte przez dra B. E. Dahlgron‘a.

LOTNICZE POŁOWY ATMOSFERYCZNEGO PLANKTONU.
na godz., zb i era ł faunę powietrza do 
siatki jedwabnej o kształcio stożkowym. 
Siatka przymocowana była do skrzy
dła samolotu. Wyniki tego połowu by
ły dość niespodziewane. Znaleziono bo
wiem w sieci wiele owadów, często nie
zdolnych wcate do lotu. Poza tem ob
serwacje wykazały obecność różnych 
1‘oślin. Rezultaty tych badań wskazują, 
że zachodzi tu bierne unoszenie się owa
dów i części roślinnych przy wstępują
cych prądach powietrznych, które mo
głyby je unieść nawet do 5.000 m., więc 
na wysokość dostępną dla ptaków.

Dzięki rozpowszechnianiu się lotnic
twa — wiele nowych doświadczeń zo
stało udostępnionych dla uczonych. — 
Niedawno dokonano badań, które mia
ły na celu ustalenie, na jakiej wysoko
ści nad ziemią istnieje jeszcze życie. 
Badaczom amerykańskim udało się 
stwierdzić, że granicą wysokości (puła
pem) dla ptaków i owadów jest 5.000 m. 
Na wysokościach mniejszych przedsię
wziął badania uczony Berland, wzno
sząc się na samolocie na wysokość 
1500—2000 m.

Berland, lecąc z szybkością 120 km.

ZARAZEK Ś P IĄ C ZK I  ODKRYTY. S T A T E K - F A B R Y K A .

Po długoletnich badaniach niemiecki 
lekarz, prof. dr Grauert w Jokohamie, 
odkrył zarazki śpiączki, grasującej w 
Japonji. Choroba ta codziennie zabiera 
wiele śmiertelnych ofiar, a uczeni od 
dłuższego czasu nie mogli odkryć mi
krobów, które ją powodowały.



O/o maszynka eto gotowania kaiuy, która daje 
produkt mogący śmiało iść tu zan/ody z najlepszą 

kamą turecką.

Osoby często posługujące się telefonem zaintere
suje niewątpliwie wynalazek francuski, polegają
cy na automatycznie zwijającej się kartce z na- 
merami telefonicznemi, którą można przym oco

wać na aparacie.

| ynalazki! Co rok nowa 
wystawa, co rok tysiące 
drobnych większych 

K  Y i V B  często
nionych. Lubię

I sławę paryską, zwaną
„Concours Lepine". -Spo

tyka się tu ludzi pełnych zapału, entuzja
zmu niegasnącego, niekiedy ludzi wie
rzących głęboko w to, czego dokonali i to 
czego jeszcze dokonają, niekiedy opęta
nych przez ideę jakiegoś perpetuum mo
bile, czy czegoś zupełnie zbędnego. Prze
chadzka pośród ich stoisk staje się wycie
czką w jakąś krainę pełną fantazji i po
mysłów, graniczących ze światem ułudy. 
Staram się odtworzyć mechanizm my
ślenia tych ludzi. Skąd przychodzi im na 
myśl stworzenie tych korków automaty
cznych, odcinających ostro strugę płynu, 
co zapobiega plamieniu obrusów? Lub 
•a musztardniczka, której zawartość wy- 
cisnąć można po odrobinie z otworu, zna j
dującego się w ściance spodniej? Lub ten 
aparacik oczyszczający szybko wodę?

Wtem przystaję zdumiony. Widzę 
stoisko, na którym niema nic. Czyżby to 
był wynalazek, jakiejś niewidocznej sub
stancji?... Palrzę więc „nawskróś", lecz 
spostrzegam lylko pana z piękną siwą 
brodą Powstaje na mój widok i pyta:

— Ile razy dziennie pan idzie do...
Milczę, poszukując jeszcze substancji

»uiewidzjalnej“ ... a p an z siwą brodą 
kontynuuje:

— Bo trzeba dwa razy dziennie. Całe 
me życie poświęciłem badaniom tego 
Problemu, niezwykle ważnego dla trawie- 
bia, dla humoru, a więc dla równowagi 
społecznej. I służę dziś ludzkości mem 
doświadczeniem...

Nie skorzystałem z wynalazku... Po
szedłem dalej. Zacząłem się orjentować

psychologji wynalazczości. Ludzie wy- 
bajdują albo przez przypadek albo szuka
jąc -rozwiązania dla własnych, prywat- 
bvch bolączek. Wymagania życia współ
czesnego, brak miejsca, czasu i pieniędzy, 
zdenerwowanie i chęć wygody — oto 
bodźce.

Brak czasu — to czynnik poważny.

Minjat itrową lam
pkę dającą się przymocować 
do czytanej książki przywitaią wszyscy 
amatorzy lektury wieczornej z wielbieni zadowoleniem.

Lecz wiele wynalazków zawdzięczamy 
właśnie faktowi posiadania przez po
szczególnych ludzi zbyt wiele czasu... 
Mają więc dosyć tej materji, skądinąd 
cennej („Czas to pieniądz") i przetwa
rzają jak się da, pragnąc spieniężyć 
powstałe „nowotwory" możliwie najdro
żej. Często kończy się jednak na tem, że 
stają się figurantami gratisowemi owego 
barwnego filmu, jakim staje się dorocz
ny „Konkurs Lepine".

Ciekawe, że dziś nikt prawie nie przy

padkowo. Każdy pragnie uchodzić za 
genjusza, uczonego, wynalazcę „praw
dziwego". Snobizm sławy! Minęły czasy 
Papinów, wynalazców przypadkowych 
kotła, maszyny parowej, lunety, szkła!

Nie dziwmy się więc świetnemu wyna
lazkowi składanej ramy do suszenia i za
razem prasowania firanek. Cichy od
kurzacz elektryczny wynaleziony zo
stał napewno przez pana, którego mał
żonka od rana do nocy manewrowała tą 
pożyteczną skądinąd ale terkoczącą ma
szyną. nieczuła na pracę pana domu...

Udoskonalone pralki automatyczne, za- 
miataezki-froterki, wosk-lakier, trzymają
cy 8 miesięcy, łóżka zamieniane na dzień 
na szafy, ulepszone młynki do kawy, róż
ne maszyny i aparaciki do jarzyn, do 
zmywania iłp. powstały jako konieczność 
życiowa. Podobnież pudło na węglle i na 
śmieci, noże nieczerniejące, talerze, na 
których można smarzyć befsztyk, patelnie 
nieprzypalające się.

Ale jest też rozpylacz udoskonalony, 
mogący służyć do wszystkich płynów. Jest 
lo aparai do masażu elektrycznego, wy
godny i tani, dający podobno świetne wy
niki w chorobach włosów i skóry, odci
sków i zmęczenia przy chorobach wątro
by i wrzodach, cukrzycy i reumatyzmie, 
bezsenności i niestrawności...

„Gwoździem" wystawy jest rower la
tający! Tego brakowało czywiście! Zastę
puje auto, samolot, motocykl, nogi!

A przy wyjściu oczekuje cię tłum in
nych wynalazców: sprzedawców realnych, 
prawdziwych bananów, gazet, nożyków 
do golenia itp. objektów, niezbędnych dla 
człowieka „cywilizowanego".

Zygmunt Frenkiel (Paryż).
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i  hmeineąa pola.

k ó w ,  k t ó r e  s ię  n a g r o m a d z i ł y  n a  j e j  p o w i e r z 
c h n i .  W o d ę  tę  z  o l e j k a m i  w l e w a n o  d o  f l a s z e -  

c z e k  i w  t e n  s p o s ó b  o t r z y m y w a n o  w o n n y  

p ły n .
P e w i e n  r o d z a j  p a r f u m  z a c z ę t o  p r o d u k o 

w a ć  n a  w i e l k ą  s k a lę  w  X V  w ie k u .  J e s t  to  

p ły n  z n a n y  w  d a w n e j  P o l s c e  p o d  n a z w ą  
„ l a r e n h o g r y " ,  p e r f u m y  n a s z y c h  p r a b a b e k  

i z a lo t n y c h  p r a s z c z u r ó w .  S ł o w o  to  j e s t  p r z e 
k r ę c e n ie m  f r a n c u s k i e j  n a z w y  „ E a u  d e  la  

R e in e  d ’H o n g r i e “ . W y t w a r z a n o  j ą  z k w i a 
t ó w  r o z m a r y n u  i j a k i e g o ś  r o z t w o r u  t e r p e n 
t y n y . P o c z ą t k o w o  n ie  u ż y w a n o  t e j  w o n n e j  
w ó d k i  j a k o  p e r f u m ,  le c z  j a k o  l e k a r s t w a ,  

s m a r o w a n o  n ią  b o w i e m  c z ło n k i  p r z e c iw k o  

r e u m a t y z m o w i .  P ó ź n i e j  u s u n ię t o  z  „ l a r e n 
h o g r y "  t e r p e n t y n ę  t a k , ż e  z o s t a ł  t y lk o  z a 
p a c h  r o z m a r y n u .  Z  t e j  p i e r w s z e j  r e c e p t y  

r o z w in ę ł a  s ię  p ó ź n i e j  w o d a  k o lo ń s k a ,  t y lk o  

ż e  z a m ia s t  r o z m a r y n u  u ż y w a n o  o l e jk u  p o m a 
r a ń c z o w e g o  i c y t r y n o w e g o .  W o d ę  k o lo ń s k ą  

p o c z ą ł  f a b r y k o w a ć  e m ig r a n t  w ło s k i  G io v a n n i  

F a r i n a ,  k t ó r y  w  r . 1714 p r z y b y ł  d o  K o lo n j i .  

G d y  F a r i n i e  p o c z ę ło  s ię  d o b r z e  p o w o d z i ć ,  

p r z y b y ło  d o  K o l o n j i  m n ó s t w o  in n y c h  W ł o 
c h ó w ,  n o s z ą c y c h  to  p o p u l a r n e  n a z w i s k o  t a k ,
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b r u d n e  r ę c e  i z a n i e d b a n e  p a 
z n o k c ie  —  a b y  s ię  w y d a ć  c z y 
s t y m . D o  w y t w a r z a n i a  p e r f u m  

u ż y w a n o  ju ż  d o s y ć  w c z e ś n ie  
g e r a n ju m ,  o l e jk u  r ó ż a n e g o ,  l a 
w e n d y ,  k w ia t u  p o m a r a ń c z o w e 

g o ,  p iż m a .  W  f i r m ie  H o u h ig a n t a  
p r z y  u l .  S a in t  H o n o r e  w  P a r y ż u  

p o k a z u j ą  j e s z c z e  d z i s i a j  r a c h u 
n e k ,  w y s t a w i o n y  d l a  M a r j i  A n t o 
n in y  z a  w o d y  t o a le t o w e  i p e r f u 
m y  w  w y s o k o ś c i  3000  t a l a r ó w .

P e r f u m y  w  d z i s i e j s z e m  te g o  

s ł o w a  z n a c z e n iu  n a u c z y l i ś m y  

s ię  d o p i e r o  w y r a b i a ć  w  z e s z ły m  

s tu le c iu .  A ż e b y  w y t w o r z y ć  k i l o 
g r a m  o l e jk u  f i o ł k o w e g o  p o t r z e 
b a  3 0 0  k g  k w i a t ó w .  T a k i  s a m  

o l e j e k  z n a c z n ie  t a n i e j  o s i ą g a m y  
d r o g ą  s y n t e t y c z n ą ,  j a k k o lw i e k  

t r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  p o m im o  p o 
s t ę p ó w  te c h n ik i  n a t u r a  s t w a r z a  

p r z y j e m n i e j s z e  i t r w a l s z e  z a 
p a c h y ,  a n i ż e l i  r e t o r t a  N i e  s t a r 
c z y ł o b y  j e d n a k  k w i a t ó w  c a 
ł e j  k u l i  z i e m s k ie j ,  g d y b y ś m y  
c h c ie l i  p o k r y ć  z a p o t r z e b o w a n i e  

w s z y s t k ic h  p a ń ,  s k r a p l a j ą c y c h  

s ię  p e r f u m a m i  m im o ,  ż e  w ł a ś c i 
w y  s e n s  o b l e w a n i a  s ię  w o n n o 
ś c ia m i  j u ż  d z i s i a j  z n ik ł .  P r z e 
w a ż n i e  b o w i e m  o s o b y  u ż y w a j ą 
c e  p e r f u m ,  p r z y n a jm n i e j  ty c h  
n a j l e p s z y c h  i n a j s i ln i e j s z y c h ,  

r o z b i e r a j ą  s ię  c o d z ie n n ie  :d ą c  

s p a ć ,  z m i e n i a j ą  k o s z u lę  k i l k a  r a 
z y  t y g o d n io w o ,  a  c o  n a j w a ż 
n ie js z e ,  n ie  u w a ż a j ą  k ą p i e l i  z a  

rz e c z . . .  n i e w ła ś c iw ą .
D o  n a jd r o ż s z y c h  n a t u r a ln y c h

Z  IC tC P tU f
M ó w ią c  o  p e r f u m a c h  n ie  s z k o 

d z i  z a s t a n o w ić  s ię  n a  c h w i lę  

n a d  e t y m o lo g j ą  t e g o  s ł o w a .  Jest  

to  w y r a z  b a r d z o  s t a r y ,  m a ją c y  

c o n a jm u i e j  2000 l a t  i s t n ie n ia ,  
w y r a z  ł a c iń s k i .  P o c h o d z i  o n  o d  

w y r a ż e n i a  „ p e r  f u m u m " ,  t. zń . 
d o s ło w n i e  „ p r z e z  d y m “ . O t  i ju ż  
o d r a z u  d o s z l i ś m y  d o  n a j s t a r s z e 
g o  s p o s o b u  w y d o b y w -a n ia  p r z y 
j e m n y c h  w o n i ,  m ia n o w ic i e  p r z e z  
w y t w a r z a n i e  w o n n e g o  d y m u ,  to  

c o  je s z c z e  d z i s i a j  s ię  p r a k t y k u 
j e  n a  T r z e c h  K r ó l i .  S p a l a n i e  w  

o g n iu  p a c h n ą c y c h  r o ś l i n  lu b  

r o ś l in n y c h  p r o d u k t ó w  l o  n a j 
s t a r s z e  p e r f u m y .  U  s t a r o ż y t n y c h  

G r e k ó w  ta k i  w o n n y  d y m  w y t w a 
r z a n o  p r z y  p o m o c y  z a s u s z o n e j  

l a w e n d y .  B a r d z i e j  w y r a f i n o w a 
n i b y l i  s t a r o ż y t n i  C h iń c z y c y ,  

k t ó r z y  d o  s w y c h  k a d z i d e ł  u ż y 
w a l i  i o d p o w i e d n i o  p r z e r a b i a l i  

r o z m a i t e  ż y w ic e .  C h iń s c y  p e r f u -  
m ia r z e  z p r z e d  5000  la t  b y l i  w ę 
d r o w n y m i  k u p c a m i ,  k t ó r z y  

s p r z e d a w a l i  r o z m a i t e  w o n n e  in -  
g r e d j e n c j e ,  r o z p u s z c z o n e  w  s p i 
r y tu s ie .  O  w y d o b y w a n i u  w o n n e 
g o  e k s t r a k t u  n ie  b y ł o  je s z c z e  

w ó w c z a s  m o w y .
N a j s t a r s z ą  a u r o p e j s k ą  r e c e p 

t ą  n a  w y r a b i a n i e  p e r f u m  je s t  

p r z e p i s  p o l e c a j ą c y  g o t o w a n ie  

w o n n y c h  k w i a t ó w  a l b o  r o ś l in ,  

n a s t ę p n ie  z b i e r a n i e  j u ż  z o c h ł o 
d z o n e j  w o d y  p a c h n ą c y c h  o l e j 

ż e  p o w s t a ło  c a łe  o s ie d le  

F a r i n ó w ,  w y r a b i a j ą c e
„ W o d ę  K o l o ń s k ą " .

S k ą d  s ię  w o g ó l e  w z i ą ł  

p o m y s ł  s k r a p i a n i a  w o n 
n o ś c ia m i  u b r a n i a  i c ia ła ?  
Z ja w d s k o  to  b i e r z e  p o 
c z ą t e k  w  n i e z b y t  s t a r a n -  

n e m  p i e l ę g n o w a n iu  c i a ła  
w  d a w n y c h  c z a s a c h .  N a s i  

p r z o d k o w i e  n ie  k ą p a l i  s ię  
c z ę s t o  i c h ę tn ie .  K ą p ie l  

u w »a ż a n o  z a  p e w n e g o  r o 
d z a j u  r o z p u s t ę  i w y u z d a 

n ie ,  z a  c o  d z i s i a j  ś w i ę t o s z k o w i e  u w a ż a j ą  
d a n c in g i  i k a b a r e t y .  W  ś r e d n io w ie c z u  ła ź n i e  

b y ł y  is t o tn ie  m ie j s c a m i ,  g d z i e  m ę ż c z y ź n i  m i e 
l i  s p o s o b n o ś ć  p o z n a w a ć  t. z w .  w e s o ł e  d a m u l -  

k i.  R ó w n ie ż  u w a ż a n o  z a  a b s u r d a ln e ,  a ż e b y  

s ię  c z ł o w i e k  c o d z i e n n ie  r o z b i e r a ł  i w  in n e j  

s z a c ie ,  t j .  w  n o c n e j  k o s z u l i  m i a ł  iś ć  d o  ł ó ż 
k a .  L u d z i e  s p a l i  p o p r o s t u  w  u b r a n ia c h .  M i 
c h a ł  A n i o ł  o p o w i a d a ,  j a k  to  c a łe m i  t y g o d 
n i a m i  n ie  z d e jm o w a ł  u b r a n i a .  W  k a ż d y m  

r a z ie  c z ę s t e  z d e jm o w a n i e  k o s z u l  b y ł o  r z ą d 
k ie m  z j a w i s k i e m  w  e p o c e ,  g d y  k o s z u la  b y ł a  
j e s z c z e  p e w n e g o  r o d z a j u  lu k s u s e m . .  J e s t  

w ię c  z r o z u m ia łe m ,  ż e  o d  ó w c z e s n e g o  c z ł o 
w i e k a  n a w e t  „ z  d o b r e g o  d o m u "  b i ł y  z u p e ł 
n ie  n i e p r z y j e m n e  z a p a c h y .  W  ó w c z e s n y c h  

l o k a l a c h  p u b l i c z n y c h ,  r e s t a u r a c j a c h ,  c z y  z a 
j a z d a c h  p a n o w a ł  p o p r o s t u . . .  s m r ó d .  D o d a j 
m y  d o  t e g o  j e s z c z e  f a k t ,  ż e  m ia s t a  j u ż  w c a -  

c e  n ie  ś r e d n io w ie c z n e ,  a l e  j e s z c z e  w  X V I I I  

s tu le c ia ,  n ie  z n a ły  k a n a l i z a c j i ,  a n i  u r z ą d z e ń  

s a n i t a r n y c h .  S k r a p i a n i e  u b r a n i a  i c i a ł a  w o n 
n o ś c ia m i  b y ł o  w i ę c  c h ę c ią  p o p r a w i e n i a  o w e 
g o  n i e m i łe g o  o d o r u .  O c z y w i ś c i e  d l a  d z i s i e j 
s z e g o  c z ł o w i e k a  w y d a j e  s ię  to  t a k  m o n -  

s t r u a ln e m .  j a k b y  k to ś  w k ł a d a ł  r ę k a w ic z k i  n a

p e r f u m  n a le ż y  a m b r a .  J e s t  to  p r o d u k t  z w i e 
r z ę c y ,  z n a j d u j ą c y  s ię  c z a s e m  w e  w n ę t r z n o 
ś c ia c h  c h o r y c h  w i e l o r y b ó w - g ł o w a c z y .  Z w y k l e  

n a t r a f i a  s ię  n a  m a łe  k a m y k i  a m b r y ,  w y j ą t  

k o w o  t y lk o  w i e lk i e  k a m ie n ie  d o c h o d z ą  d o  

50  k g .  A m b r a  w y d a j e  b a r d z o  m i ły  z a p a c h ,  
k t ó r y  o d z n a c z a  s ię  w i e l k ą  d łu g o t r w a ło ś c i ą .  

N a j l e p s z e  w i ę c  p e r f u m y ,  k t ó r y c h  z a p a c h  

n ie  z n ik a  z a r a z  p o  s k r o p i e n iu ,  s ą  s p o r z ą 
d z o n e  n a  a m b r z e .  M u s z ą  te  p e r f u m y  b y ć  

j e d n a k  d r o g i e ,  j e ż e l i  1 k g .  a m b r y  k o s z t u je  

d z i s i a j  p r z e s z ło  2.000 z ło t y c h .

Pierwszymi wytwórcami perfum byli w da
wnych czasach aptekarze, którzy uchodzili 

za „ogólnie“ uzdolnionych.



Przed kilkoma ihuami otrzymaliśmy 
o<l pana IV. Kum inny, znanego dzienni
karza amerykańskiego, niezwykle cieka
we sprawozdanie, dające nam obraz o l
brzymiego postępu techniki w tym kraju. 
Poniżej przytaczamy dosłowne tłumacze
nie.

Rzecz, rozumie się samo przez sit;, zdarzy
ła sit; w Ameryce, gdyż tylko tam, pośród 
Yankesów, znaleźć można ludzi zdolnych do 
Podobnych wyczynów. W Europie uważa- 
»o:by t,o za utopję, pomysł godny szaleńców 
• zamiast dać genjalnym konstruktorom po
moc finansową, wyśmianoby ich w najlep
szym razie, o ile nie osadzonoby ich odrazo 

szpitalu dla warjatów. U nas, w Ameryce, 
rzecz ma sit; zupełnie inaczej. Tu duma na
rodowa nie dopuszcza do tego, aby pomysł 
jakiś, którego genjalnuść każdego od razu 
uderza, pozostał w zapominaniu lub co gor
sza, dostał sit; do Europy, gdzie,by go tylko 
po części zrealizowano i tę parodję nieprze- 
ścigniętej myśli uważano za płód europejskiej 
wiedzy. W Ameryce jest inaczej. Tam dwom 
genjalnym konstruktorom (napłynęły z kilku 
stron tak hojne zapomogi, że nietylko umoż
liwiło im to przez szereg lat spokojną pra
cę nad ich wynalazkiem, ale jak najdoklad- 
oiejszc skonstruowanie aparatu i wyposaże
nie go w zbytek, wobec którego najfanta
styczniejsza wyobraźnia laików okazałaby 
się dziecinnein marzeniem.

W wielkiej tajemnicy, ale dzięki niestru
dzonej pracy, został w ciągu trzech lait zbu
dowany pierwszy aparat do swobodnego po
dróżowania z ziemi na księżyc i spowrotem. 
twórcami jego byli —  inżynier Wiliam Eric- 
s°n i Jahn Torslay. Obu pochłonęła ta sa
ma myiśl, oibej zabrali się do pracy z rów
nym zapałem i poświęceniem. Żadna za
zdrość, żadne pragnienie wyróżnienia się 
nad drugiego lub zyskanie większego uzna
nia, nie mąciło ich współpracy.

l’ rzy finansowej pomocy trzech miljone- 
r,,w, panów Black, Cook i Bonfelder, których 
ambicją było, alby jako pierwsi zatknęli cho- 
'Hgwje o 38 gwiazdach na kraterze Koper
nika i fem samem wzięli oficjalnie księżyc 
P°d zwierzchność rządu U. S. A —  postępo
wała praca od lat w największej tajemnicy, 
właśnie z obawy przed przedostaniem się 
Pomysłu tęgo do Europy, a również, aby się 
n tein nic dowiedziała przypadkowo jakaś 
konkurencyjna organizacja innych miljone- 
r',w, klórzylby koszta zatknięcia gwiaździstej 
chorągwi na księżycu przed panami Black, 
■°ofc i Bonfelder z przyjemnością pokryli, 

■wie teraz, gdy aparat był już gotowy i nic 
"le stało na przeszkodzie, by odbyć pierwszą 
podróż według ustalonego terminu, dnia 15 
Września o godzinie 8-mej rano wszystkie 
Bazety przepełnione były tą wiadomością 
1 wszystkie wysłały na miejsce startu swych 
Reporterów i fotografów. Z prasy amerykań
skiej podniósł się pod niebiosa entuzjastycz
ny hymn radości spowodu dokonania tak epoT

kowego wynalazku przez genjalnego ducha 
amerykańskiego i ustalenie nigdy niedającc- 
go się obalić rekordu pierwszeństwa tak pod 
wzgT.ędem rodzaju podróży, jak i budowy 
maszyny.

A wynalazek sam? Dla niefachowca mógł
by wyglądać jak olbrzymi zwykły aeroplan 
o czterech motorach. Tak się też zewnętrz
nie na pierwszy rzut oka przedstawiał. Ka
dłubem jego była torpeda o 57 metrach dłu
gości i 8 m średnicy. W jej wnętrzu było pięć 
luksusowych kabin sypialnych, o jakich na
wet okręty jak „Bremen" albo „Normandie" 
marzyć nie mogły, salon, jadalnia, łazienka, 
kuchnia, kolosalne komory z prowiantami, 
gdyż zamierzano na księżycu spędzić kilka 
tygodni w celach poznawczo-orjentacyjnych. 
Oddzielnie wbudowano olbrzymie komory 
z tysiącami galonów benzyny i skrzyniami, 
zawierająccini tysiące rakiet. Bo aparat ten 
nie był niczem innem, jak połączeniem aero
planu o motorach benzynowych z przyrzą
dem, popędzającym przez wybuch rakiet. 
Opierając się na doświadczeniach rakieto
wych, poczynionych w Europie, doszli ame
rykańscy konstruktorzy do przekonania, jak 
błędnem jest użycie rakiet do rozpędu po
czątkowego przez proste wystrzeliwanie tor
pedy w powietrze. Już po pierwszej eksplozji 
traciła torpeda wskutek wstrząsu właściwy 
kierunek i z zawrotną szybkością wpadała 
w morze, albo rozbijała się o jakąś skałę. 
Tutaj po raz pierwszy miała być zastosowa
na metoda współpracy motoru i rakiety, po
legająca na tom, że przy pomocy motorów 
miał się aeroplan wznieść w powietrze na 
wysokość 6— 8 tysięcy m, a biorąc kierunek 
na księżyc, osiągnąć 500 kilometrów na go
dzinę. Wówczas dopiero miała nastąpić eks
plozja najmniejszej rakiety, wyłączając au
tomatycznie dalsze funkcjonowanie motorów, 
których praca byłaby już zbyteczna, a przez 
dalsze ekęplozje coraz silniejszych rakiet, 
doprowadzić szybkość do 12 kilometrów na 
sekundę, dzięki czemu możnaby z łatwością 
osiągnąć wysokość 120 kilometrów i prze
zwyciężyć prawo przyciągania magnetycz
nego, a samo prowadzenie aeroplanu, odby
wałoby się zupełnie normalnie. Analogicznie 
postąpionoby jednak w porządku odwrot
nym, przy odpowiediniem zbliżaniu się do 
księżyca lub ziemi, to znaczy, wstrzymano- 
by eksplozje rakiet, przez co automatycznie 
poczęłyby pracować znowu motory, osiąga
jąc odrazu chyiżość 500 kilometrów na go
dzinę, a lądowanie na księżycu nie sprawia
łoby dla takich pilotów jak Ericson i Tornay 
najmniejszej trudności. Czas lotu z ziemi na 
księżyc obliczali na 00— 01 minut. Po księży
cu, zależnie od panujących tam warunków 
atmosferycznych, zamierzali urządzać podró
że, szczególnie zaś pragnęli dostać się na 
drugą półkulę, której jeszcze żaden z mie
szkańców ziemi nie widział. Byłby to drugi 
rekord pierwszeństwa, przypadający znowu 
fladze amerykańskiej. Ale również pod

względem luksusowego urządzenia torpedy 
zdobyto także rekord. Całe wnętrze ogrzane 
było eleklrycznemi piecami, zasilanemi prą
dem z motorów. Można było wytworzyć do
wolną (temperaturę. Wszędzie były poumie
szczane mikrofony, które każde wypowiedzia
ne słowo miały przesyłać na ziemię, celem 
utrzymania z nią stałego kontaktu. W środku 
torpedy umieszczono stację nadawczą, moż
liwie małych rozmiarów, ale o kolosalnej 
sile, przewyższającą wszystkie stacje dotych
czas istniejące. Boczne ściany torpedy wy
pełnione były częściowo szybami o grubo
ści 35 cm i wytrzymałości najsilniejszych 
płyt stalowych, które nietylko pozwalały na 
dopuszczenie światła do wnętrza, ale również 
na obserwowanie mijanych okolic. Z tego 
też powodu, wzięli ze sobą wszyscy trzej 
pasażerowie aparaty fotograficzne. Prócz te
go wyposażona była torpeda w niebywałe do
tychczas żarówki, dające siłę światła lampy 
łukowej. Niepodobna opisać wykończenia 
foteli i kanapek, nad których skonstruowa
niem głowili się najlepsi architekci.

Dnia 1'5. września o godzinie czwartej ra
no był już plac lotniczy przepełniony nie- 
przCliczonemi tłumami. Bez przerwy nadla
tywały ze wszystkich stron Ameryki aero
plany z reporterami, fotografami .i cieka
wymi, którzy nie mogąc odbyć pierwszej po
dróży na księżyc, chcieli przynajmniej wi
dzieć pierwszych ludzi, udających się w tę 
podróż, aby po latach móc powiedzieć: —  
„ja ich widziałem".

O siódmej godziinie wytoczono z hangaru 
olbrzymią maszynę. Na srebrno aluminio
wym kadłubie widoczny był napis o 8-mio 
metrowej wysokości „Erictor". I ta nazwa 
maszyny była nowym dowodem serdecznej 
współpracy obu konstruktorów, tworzących 
z pierwszych połów swych nazwisk nazwę 
dla wspólnego dzieła. Publiczność przyjęła 
maszynę huraganem oklasków.

Trzydzieści minut przed odlotem wyszli 
na lotnisko obaj konstruktorzy i leli finan
sowi opiekunowie. Znowu przeszła ponad 
tłumem burza oklasków. Zaterkotały apara
ty filmowe Wszystkich wytwórni amerykań
skich. Tysiące razy trzasnęły aparaty foto
graficzne w rękach publiczności. Panowie 
mlljanerzy dali się podziwiać i przyjmowali 
hołdy z taką miną, jakby właśnie oni byli 
twórcami tego arcydzieła technicznego. W 
rękach ich widziano zwinięte sztandary, k tó 
re mieli zatknąć na kraterze Kopernika. 
Zachwyt tłumów nie miał granic.

:Po umocowanych na bocznej stronie ka
dłuba schodach, weszli wszyscy pięciu do 
wnętrza torpedy. Zamknęli za sobą herme
tycznie otwór... W kilka minut później za
warczały motory i olbrzymi o rozpiętości 
skrzydeł 128 metrów, wzniósł się lekko w po
wietrze. Zatoczył koło nad lotniskiem i po 
chwili znikł w obłokach. Zegary wskazywały 
godzinę 8-mą minut dwie.

Tłumy, żywo gestykulując, poczęły się roz
chodzić, tylko mała gruoka wtajemniczonych 
i zaproszonych dziennikarzy udała się na
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t y c h m ia s t  d o  j e d n e j  z s a l  b i u r a  z a r z ą d u  p l a 
c u  lo t n ic z e g o ,  g d ł i e  z a s t a l i  j u ż  k i lk a  

o s ó b  n a le ż ą c y c h  d o  n a j b l i ż s z y c h  r o d z in  b o 
h a t e r s k i c h  p i l o t ó w .  W  s a l i  p o r o z m ie s z c z a n e  

b y t y  g ł o ś n ik i  i a p a r a t y ,  m a ją c e  o d b i e r a ć  

k o m u n ik a t y  z „ E r i c t o r u " .
W s z y s c y  z a j ę l i  m ie js c a ,  'm ę ż c z y ź n i  z a p a 

li li  p a p i e r o s y  lu b  f a j k i  i w  s k u p ie n iu  c z e 
k a n o  n a  (p i e r w s z ą  w i a d o m o ś ć .  U p ł y n ę ł o  z a 
l e d w i e  s ie d e m  m in u t ,  g d y  z g ł o ś n i k ó w  w y 
d o b y ł  s ię  s z m e r .

—  W ł ą c z o n o  s t a c ję  n a d a w c z ą  —  o d e z w a ł  

s ię  k t o ś  s z e p t e m .
—  N i e  m o g l i  t e g o  p o p r z e d n i o  u c z y n ić ,  

g d y ż  m o t o r y  n ie  w y t w a r z a ł y  je iz sc ze  d o s t a 
t e c z n e j  i lo ś c i  p r ą d u .

—  A h a !
W  te j s a m e j  c h w i l i  o d e z w a ł y  s ię  g ło ś n ik i .
—  H a l - l o  h a ! - l o  —  tu z s a m o lo t u  E r i c t o r  

m ó w i  E r i c s o n .  T o r n e y  k i e r u j e  m a s z y n ą .  Z n a  j
d u j e m y  s ię  n a  w y s o k o ś c i  9000  m e t r ó w ,  p ę 
d z im y  z s z y b k o ś c i ą  520  k i l o m e t r ó w  n a  g o d z i 
n ę . M o t o r y  p r a c u j ą  n a d z w y c z a jn i e .  Z a  k i lk a  

m in u t  w ł ą c z y m y  a p a r a t  r a k i e t o w y .

—  H a l - l o  h a l - l o  —  tu  m ó w i  B la c k .  W s z y s t 
k o  je s t  a l l  rig lh t. C z u j e m y  s ię  j a k  u s ie b ie  

w  d o m u .  J e s t e ś m y  w s z y s t k i e m  o c z a r o w a n i .  

W s z y s t k o  p r z e k r o c z y ło  n a s z e  o c z e k iw a n i a .  

P o d  n a m i  r o z t a c z a  s ię  z ie m ia  ja k  r ó ż n o b a r w 
n a  p ła s z c z y z n a .  N i e s a m o w i t y  w i d o k .  W r a ż e 
n ia  t e g o  n ie  m o ż n a  w  s ł o w a c h  w y p o w i e d z i e ć .  

J e s t e m  z a c h w y c o n y .  P r o s z ę  z a w i a d o m ić  

w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  m o je g o  b a n k u ,  ż e  c h c ą c  

im  u m o ż l iw i ć  p r z e ż y c i e  ty c h  s a m y c h  e m o c y j ,  

w z y w a m  ic h  d o  'n a t y c h m ia s t o w e g o  z a ło ż e n ia  

a e r o k lu b u  „ B l a c k " .  N a  k u p n o  p i e r w s z e g o  

a p a r a t u  i w y s z k o l e n i a  c z ł o n k ó w ,  p r z e z n a 
c z a m  100.000 d o l a r ó w .

—  'H a l l o  'h a l - l o  —  t u t a j  C o o k .  M o g ę  j e d y 
n ie  p o t w i e r d z i ć  s ł o w a  B la c ik a  a ż  d o  m ie js c a  

z a ło ż e n ia  a e r o k lu b u  w  j e g o  f i r m i e .  J e s te m  

z d a ln ia , ż e  l a t a n ie  a e r o p l a n a m i  z n i e c h ę e i ło b y  

t y lk o  u r z ę d n i k ó w  d o  d a l s z e j  p r a c y  b i u r o w e j .

—  H a l - l o  h a l - l o  —  tu  E r i c s o n .  P r z e c h o d z i 
m y  t e r a z  n a  s i łę  p o p ę d o w ą  r a k ie t .  W  o d s t ę 
p a c h  d z i e s i ę c io s e i c u n d o w y c h  b ę d ą  e k s p l o d o 
w a ł y  c o r a z  s i ln i e j s z e  r a k i e t y .  P i e r w s z a  r a 
k ie t a  e k s p lo d u j e  t e r a z  —  b u m m m n i  —  t a c h o 
m e t r  w s k a z u j e  s z y b k o ś ć  t r z e c h  k i l o m e t r ó w  

n a  s e k u n d ę .  D r u g a  e k s p lo z j a .  P i ę ć  k i l o m e 
t r ó w  s z y b k o ś c i  s e k u n d o w e j .  M im o  u m ie s z 
c z o n y c h  e le k t r y c z n y c h  o g r z e w a c z y  s z y b ,  

o k n a  o d  w e w n ą t r z  z a m a r z ły .  T r z e c i a  r a k ie t a .  

O s ie m  k i l o m e t r ó w  n a  s e k u n d ę .  T a r c z a  k s i ę 
ż y c a  r o ś n ie  p r z e d  n a m i  d o  g i g a n t y c z n y c h  

r o z m ia r ó w .  N a j d o k ł a d n i e j  w i d z im y  n a  n ie j  

g ó r y ,  d o l i n y ,  p r z e p a ś c i e ,  l o d o w c e . . .  W  ty m  

s a m v m  s t o s u n k u  m a le j e  n a s z a  z ie m ia .  S z y b 
k o ś ć  d z ie s ię c iu  k i l o m e t r ó w  n a  s e k u n d ę  o s i ą 
g n ię t a .  Z i e m ia  w y g l ą d a  j a k  d u ż y  g l o b u s  z 

w ie lk o ś c i  d r a p a c z a  c h m u r .  A l e  ś r e d n ic a  je g o  

s t a le  s ię  z m n ie j s z a .  U z y s k a l i ś m y  e h y ż o ś ć  12 
k i l o m e t r ó w  n a  s e k u n d ę .  O t a c z a  n a s  z u p e łn a  

n o c . P o d  n a m i  ś w ie c i  r ó ż o w o  n a s z a  z ie m ia  

j a k  d u ż a  g w i a z d a  —  p r z e d  n a m i  s r e b r z y  s ię  

w z r a s t a j ą c a  k u l a  k s ię ż y c a .  Z a  p ó ł  g o d z in y  

b ę d z i e m y  u  c e lu .  M a m y  t y le  p r ą d u ,  ż e  m o ż e 
m y  w łą c z y ć  w s z y s t k i e  m ik r o f o n y .

Z  t e g o , c o  t e r a z  s ł y s z a n o  w  s a l i  n a  lo t n i s k u ,  
m o ż n a  s o b i e  t y lk o  z r e k o n s t r u o w a ć  n a s t ę p u 

j ą c y  o b r a z :
T r z e j  m i ł j o n e r z y  i E r i c s o n  s ie d l i  p r z y  

s t o l ik u .  P o n i e w a ż  s ły s z a n o  k a ż d e  s ł o 
w o ,  m ia n o  n a jd o k ł a d n i e j s z e  p o ję c i e  o  

n a s t r o ju ,  j a k i  t a m  p a n o w a ł .

R a k ie t y  n a j s i ln i e j s z e g o  t y p u  e k s p lo 
d o w a ł y  . r e g u la r n ie  w  o d s t ę p a c h  p ię .tn a -  
s t o - s e k u n d o w y c h .  P r o w a d z o n e  r o z m o 
w y  n ie  b y ł y  t a k  p o w a ż n e j  t r e ś c i ,  a b y  

j e  d o s ł o w n i e  w e d łu g  s t e n o g r a m u  p o 
w t a r z a ć .  N ly is z a n o , j a k  w y s t r z e l iw a ł  k o 
r e k  s z a m p a n a ,  j a k  b u lg o c ą c  n a p e łn i a ły  

s ię  k ie l i s z k i  i j a k  B o n f c ld e r  w z n i ó s ł  

to a s t  n a  c z e ś ć  r z ą d u  U .  S . A .  B y ło  to  

p o w o d e m  d o  o t w a r c i a  n o w e j  f l a s z k i  

s z a m p a n a ,  o  'k t ó r ą  ty m  r a z e m  d o p o m i 

n a ł  s ię  C o o k .
—  J e s t e m  z d a n ia ,  m o i  p a n o w ie ,  a b y  

k o r z y s t a j ą c  z s y t u a c j i ,  ż e  j e s t e ś m y  m ię 
d z y  s o b ą ,  z a w o ł a ć  z p e łn y c h  p ie r s i  —
N ie c h  ż y je  n a s z e  k a w a l e r s k i e !

—  A l i  r ig h lł,  im r. C o o k .
T r ą c i l i  s ię  k ie l i s z k a m i .
—  N a - s z e  k a - w a - l e r - s k i e  w y p o w i e d z i a ł y  

r ó w n o c z e ś n i e  t r z y  g ło s y .
—  O k e y !
—  W  o g ó l e  z t y m  k s ię ż y c e m  je s t  z n a k o 

m it a  r z e c z  —  o d e z w a ł  s ię  B l a c k  —  n a p r z y -  

k ła d  m a i  p a n o w i e ,  g d y b y  m o ja  i n a g n i f i k a  

r o b i ł a  m i w  d o m u  j a k i e  h e c e  —  w  te j c h w i l i  

d o  E  ó ic t o ru  i z a  g o d z in ę  j e s t e m  n a  (k s ię ż y c u .  
J e s z c z e  d a l e j  o d  n ie j  w y f r u n ą ć  n ie  m o ż n a .

—  H e ,  b e ,  b e  —  z a ś m ia ł  s ię  C o o k  —  z n a k o 
m ite , a l e  m a m  le p s z y  p o m y s ł .  W y ś l i j m y  n a 
s z e  ż o n y  n a  m ie s ię c z n y  u r l o p  n a  k s ię ż y c .  C o  

d o  m n ie ,  m o ż e  b y ć  n a w e t  d w u m ie s i ę c z n y .  

M o g l i b y ś m y  im  c o d z i e n n ie  p o s y ł a ć  ś w ie ż e  

p ie c z y w o  n a  ś n i a d a n i e  i „ M o r n i n g  P o s t " .
—  O k e y  —  z a w o ł a ł  B la c k .
—  P s s s t ,  —  d a ł  s ię  s ły s z e ć  o s t r z e g a j ą c y  

g ło s  E r i c s o n a  —  m o i  p a n o w i e ,  m ik r o f o n y  

są  w łą c z o n e .  K a ż d e  s ł o w o  s ły c h a ć  n a  z ie m i.
—  J a  t y lk o  t a k  w  ż a r c i e  —  te g o  —  h m  —  

o d e z w a ł  s ię  C o o k .
—  P r z e c i e ż  t e g o  n ie  m o ż n a  b r a ć  n a  s e r jo .
—  P a n  s t r a s z n i e  z b l a d ł ,  m r .  B l a c k ,  c z y  

p a n  s ię  ź le  c z u je ?  —  z a p y t a ł  B o n f e ld e r .
—  O b a w i a m  s ię , ż e  'd o p ie r o  p o  p o w r o c i e  

b ę d ę  s ię  ź le  c z u ł.
—  P o  p o w r o c i e ?
—  P a n  t e g o  n ie  z r o z u m ie  —  o d p o w i e d z i a ł  

z ł a m a n y m  g ło s e m  —  p a n  n ie  je s t  ż o n a t y .  
K to  w o g ó l e  w p a d ł  n a  te n  g ł u p i  p o m y s ł ,  a b y  

w łą c z y ć  m ik r o f o n y  —  z a w o ł a ł  B la c k ?
—  D o  s tu  p a r  d j a b ł ó w ,  a  to  c o  t a k ie g o  —  

z a k l ą ł  n i e s p o d z i e w a n i e  T o r n a y  p r z y  k i e r o w 
n ic y  —  E r i c k s o n ,  c h o d ź  n a t y c h m ia s t  d o  m n ie .

E r i c s o n  s t a ł  j u ż  p r z y  n im .
—  C o  s ię  s t a ło ?
—  S t e r  b o c z n y  n i e  f u n k c j o n u j e .  Z a c i ą ł  s ię  

i n ie  m o g ę  s p r o w a d z i ć  g o  d o  n o r m a ln e g o  

p o ło ż e n ia .  Z b a c z a m y  o  t r z y  k i lo m e t r y  n a  s e 
k u n d ę .

—  T e r r i b l e !
—  J a k  s ię  n a m  n ie  u d a  u r u c h o m ić  s t e ru ,  

m in ie m y  k s ię ż y c .  P r z e l e c im y  w  o d le g ło ś c i  

1(190 k i l o m e t r ó w  o d  n ie g o .
S z a n o n ą ł  j e s z c z e  r a z  k i e r o w n i c ą  n a  p r a 

w o  i l e w o  —  d a r e m n ie .  S t e r  n ie  p o d d a ł  s ię .
T o r n a y  s p o j r z a ł  n a  E r i c s o n a  —  ten  g o  z r o 

z u m ia ł .
—  J e s t e ś m y  s t r a c e n i  —  p o w i e d z i a ł  p ó ł 

g ło s e m .

—  C o  s ię  s t a ło ?  —  k r z y k n ą ł  B la c k .
—  J e ż e li  c u d e m  j a k i m ś  n ie  u d a  s ię  n a m  

l ą d o w a ć  n a  k s i ę ż y c u ,  to  d a l s z y  n a s z  lo t  p ó j 
d z ie  w  n ie s k o ń c z o n o ś ć  —  o d p o w i e d z i a ł  s p o 
k o jn i e  E r i c s o n .

—  N a  p o d r ó ż  w  n i e s k o ń c z o n o ś ć  n ie  m a m  

c z a s u  —  z a w o ł a ł  B o n f e l d e r  —  w z i ą łe m  s o b i e  
u r lo p  t y lk o  n a  k s ię ż y c .

—  W y k lu c z o n e ,  a b y ś m y  d o j e c h a l i  d o  k s i ę 
ż y c a  —  d o d a ł  T o r n a y  —  ju ż  c o r a z  w y r a ź 
n ie j  p r z e s u w a  s ię  t a r c z a  j e g o  n a  p r a w ą  s t r o 
n ę .

—  T o  j ą  p r z e s u ń c i e  n a  l e w ą ,  a  j a k  n ie , to 

p r o s z ę  s t a n ą ć .  W y s i a d a m !  —  z a w o ł a ł  B o n 
f e ld e r .

— N a t y c h m ia s t  w r a c a ć  n a  z ie m ię !  —  k r z y 
c z a ł  C o o k .  —  D o ś ć  m a n i  te j w a r j a c k i e j  j a z 
d y .

—  C z y  p a n  t e g o  je s z c z e  n ie  p o j ą ł ,  ż e  s te r  

n ie  f u n k c jo n u je ?
—  N i c  m n ie  to  n ie  o b c h o d z i ,  o ś w ia d c z a m ,  

że  w y s i a d a m !
—  P r o s z ę  z a c h o w a ć  z im n ą  k r e w !  —  w o ł a ł  

T o r n a y .
—  N a t y c h m ia s t  w r a c a ć  n a  z ie m ię ,  z r o z u 

m ia ł  p a n ?
—  T u  n ie  m a  p a n  n ic  w i ę c e j  d o  g a d a 

n ia  —  t u t a j  m y  j e s t e ś m y  z a  w s z y s t k o  o d p o 

w ie d z ia ln i .
—  S k o r o  a p a r a t  ni.e b y ł  je s z c z e  n a le ż y c ie  

w y k o ń c z o n y ,  t r z e b a  b y ło  c z e k a ć .  T o  je s t  

p o d ło ś ć  w c i ą g a ć  n a s  w  t a k ą  p u ła p k ę !
— L ic z  .się p a n  ze  s ł o w a m i ,  p a n ie  B la c k ,  

p a n  n ie  je s t  u  s i e b ie  w  b a n k u !
—  Z o s t a l i ś m y  o s z u k a n i !  —  k r z y c z a ł  B la c k .
—  P r o s z ę  n a t y c h m ia s t  s ią ś ć  p r z y  s t o le  

i c z e k a ć  —  w o ł a ł  E r ic s o n .  K to  n ie  z a s t o s u je  

s ię  d o  m o ic h  w s k a z ó w e k ,  t e g o  n a  m o c y  p r a 
w a  k a p i t a n a  n a  m ie js c u  z a s t r z e lę .

—  T a k  s ię  o d p ła c a c i e  za  n a s z e  m i l jo n y ?
—  M i lc z  p a n !
—  M a m  p r a w o  m ó w i ć !
—  M i lc z  p a n !
—  P a n  n ie  m a  p r a w a  r o z k a z y w a ć !
—  A a a a  —  r o z le g ł  s ię  p r z e r a ń l iw y  k r z y k  

C o o k a  r B o n f e ld e r a .
C o  s ię  n a s t ę p n ie  d z i a ło  w  E r ic t o r z e ,  t e g o  

n ik t  n ig d y  n ie  d o c ie c z e .  M ik r o f o n y  z o s t a ły  

w y łą c z o n e .  P r z e s i e d z i e l i ś m y  o k o ło  p ię t n a 
s tu  m in u t  w  g r o b o w e j  c is z y .  Z  g ł o ś n i k ó w  n ie  

w y d o b y ł  s ię  ż a d e n  z n a k  ż y c ia .  S p o j r z e l i ś m y  

z n a c z ą c o  p o  s o b ie . . .  N ik t  n ie  m ia ł  o d w a g i  

r u s z y ć  s ię  z  m ie js c a .  K a ż d y  u d a w a ł ,  ż e  n ic  

z d a je  s o b i e  je s z c z e  s p r a w y  z g r o z y  p o ło ż e 
n ia .. .  J e s z c z e  n ie  t r a c i ł  n a d z ie i . . .  A  k a ż d y  

z n a s  w ie d z i a ł  d o b r z e ,  j a k  s t r a s z n a  I r a g e d j a  

m u s ia ła  s ię  o d e g r a ć  w  z a m k n ię t e j  t o r p e d z ie  

E r io t o r u .

N a g l e  z n o w iu  s z u m  w  g ło ś n ik a c h .  C z y ż b y  
w łą c z o n o  m ik r o f o n ?  —  —  —

Is t o t n ie !

—  H a l  —  Io  h a l  —  lo  —  o d e z w a ł  s ię  g ło s  

E r i c s o n a  —  p r z e l a t u j e m y  o b o k  k s ię ż y c a  

w  o d le g ło ś c i  1500 k i l o m e t r ó w  —  lą d o w a n i e  

w y k lu c z o n e  —  z a  d w i e  m in u t y  e k s p lo d u je  

o s t a t n ia  'r a k ie t a  —  p o c z e m  b ę d z i e m y  s p a d a l i  

w  b e z d e ń  —  je s t e ś m y  z g u  —  b i e  —  n i...
J e s z c z e  k i l k a  s ł ó w  p o w i e d z i a ł  E r i c s o n ,  a l e  

g ło ś n ik i  n ie  m o g ły  t e g o  w i ę c e j  o d d a ć .  E r i c 
t o r  p r z e k r o c z y ł  g r a n i c ę  u t r z y m a n ia  k o n t a k t u  
z z ie m ią .

B y ł  to  o s t a tn i  k o m u n ik a t ,  ia k i o t r z y m a 
l i ś m y .

OD REDAKCJI. Powyższy reportaż poda
liśmy na podstawie przesianego sprawozda
nia dziennikarza amerykańskiego, który byt 
przy starcie Erictoru, a później w  sali biura 
n a  placu lotniczym poczynił najdokładniej
sze notatki.

P. S. W  ostatniej chwili, już po złożeniu 
tego numeru, dowiadujemy się z m iarodaj
nych sfer, że żadnego startu na księżyc 
u> Ameryce nie było, a powyższe sprawozda
nie jest typową kaczką dziennikarską, od po
czątku do końca wyssaną : palca.

Kadiub.em jego  by/a torpeda...
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„BERLINKI" DO RADIAOD

W o s k o w a  p ły tk a ,  n a  k t ó r e j  R z y m ia n ie  p o s y 
ła l i  p r z e z  g o ń c ó w -n i e w o ln ik ó w  k o m u n ik a t y  

u r z ę d o w e  i z w ie r z e n ia  p r y w a t n e ,  lo  w r e s z c ie  

in d y js k i  liść  p a lm o w y ,  n a  k t ó r y m  r y to  r y l 
c e m  p is a r s k ie  z n a k i  i z a w ią z y w a n o  p o le m  

P a lm o w e m  w łó k n e m .
Pierwszą „pocztę" stanowią piesi posłań

cy. Oni to roznosili rozkazy możnych farao 
nów, oni przem ierzali ogrom ne przestrzenie 
nionarchji Aleksandra W ielkiego, ich to znal 
Rzym pod nazwą „tahellarii", oni leż para
dowali przez cale średniowiecze zdolmi w 
czerwony kaftan i zielone spodnie, dzierżąc 
w ręku długą włócznię jak o  środek obrony 
a zarazem  jak o  sw oją odznakę urzędową.

Z b ie g ie m  c z a su  m u s i „ l i s t o n o s z "  d o s ią ś ć  

r u m a k a .  G r a n ie m  r o g u  z a p o w ia d a  ju ż  w ó w 
c za s  p r z y b y c ie  d o  k a ż d e j  m ie js c o w o ś c i .

k ro tc e  je d n a k  w z m a g a ją c y  s ię  r u c h  i ż y 
w ie j  p u ls u ją c e  ż y c ie  s t w a r z a  w ó z  p o c z to w y ,  
W' k t ó r y m  p o m ie ś c ić  m o ż n a  ju ż  t a k ż e  p a s a 
ż e r ó w  i b a g a ż e .  P a m ię t n e  b ę d z ie  w  h is t o r j i  

P o c z ty  n a z w is k o  n i e ja k i e g o  W e i g l a ,  k t ó r y  w  

■oku  11)73 p u ś c i ł  w  r u c h  s w ó j  „ k o m fo r t o w y  

e k w ip a ż  p o c z t o w y " .  O n  s a m  w  ten  s p o s ó b  

w y c h w a la  s w ą  p o c z tę  w  o k ó ln ik u ,  r o z e s ła 
n y m  d o  w s z y s tk ic h  m o ż n y c h  te g o  ś w ia t a :

s ię  b ę d z ie  d o b r e m  w y d a w a ło ,  w ie ś c i  r o z p o 
w s z e c h n ia ć .  W  ty m  c e lu  u s t a n a w ia m  w e  

w s z y s tk ic h  m ia s ta c h , m ia s t e c z k a c h ,  w s ia c h  

i z a m k a c h  o r a z  m ie jś ć a c h ,  w  • k t ó r y c h  to  

s ię  s t o s o w n e  w y d a j e  p e w n ą  ilo ść  k o n i,  
b ie g n ą c y c h  o d  e ta p u  d o  e ta p u , z a p o m o -  

c ą  k t ó r y c h  r o z k a z y  n a s z e  m o g ły b y  z o s ta ć  

s z y b k o  w y k o n y w a n e  a  m y  s a m i m o g li  

b y ś m y  m ie ć  w ia d o m o ś c i  o d  n a s z y c h  s ą s ia 
d ó w ,  k ie d y  ty lk o  z a p r a g n ie m y . . . " .

J e ź d z i ły  w ię c  s o b ie  w o z y  p o c z t o w e  p o  

ś w ie c ie  p r z e z  c a ły  w ie k  X V I I ,  X V I I I  a ż  d a 
le k o  w  w ie k  X IX .  K s z t a łt y  ich  b y w a ły  n a j 
r o z m a it s z e :  p o  D a n j i  je ź d z i ły  p o c z ty  o k r ą 
g łe  n ib y  k u la ;  h i s z p a ń s k ą  p o c z tę  c ią g n ę ły  
d w a  r z ę d y  m u łó w ;  p o  p ó p łn o c n e j  R o s j i  s u 
n ę ły  p o c z t o w e  s a n k i,  c i ą g n io n e  p r z e z  re n y  

i p s y ;  w  A m e r y c e  k u r s o w a ły  d z iw a c z n e  p o 
j a z d y  p o c z t o w e  w le c z o n e  p r z e z  w o ły .  K a ż 
d y ,  n ie m a l  k r a j  w y t w o r z y ł  s w o is t y  ty p  p o 
c z t o w e g o  w o z u .

P r z e s y ła n o  p o c z tę  i d r o g ą  w o d n ą .  P e łn i ły  

tę fu n k c ję  n i e w ą t p l iw i e  ju ż  e g ip s k ie  b a r k i  

i n i lo w e  s ta tk i, g r e c k ie  I r y e r y ,  r z y m s k ie  ł o 
d z ie  ż a g lo w e  a w k o ń c u  p y s z n e  o k r ę t y  w e 
n e c k ic h  d o ż ó w .  1 p ły n ę ła  le ż  p o c z ta  p o w ie 
t rz e m . W s z a k  c a ła  k o m u n ik a c ja  p o c z to w a

Oto jak wyglądał w lndjach list pisany na 
liściu palmowym, oraz pióro drewniane słu

żące do korespondencji.

„ W  m o im . p o w o z ie  m o ż n a  tak  w y g o d n ie  i 
r o z k o s z n ie  s ie d z ię ć  i le ż e ć ,  ż e  w s z e lk ie  w s t r z ą 
sy , p o w o d o w a n e  w ie lk ą  d r ó g  n ie r ó w n o ś c ią  

z n o s i  c ia ło  w  s p o s ó b  w ie lc e  p r z y je m n y  a 

c z ło w ie k  s p o c z y w a ją c y  n a  p o d u s z k a c h  d o 
z n a je  w r a ż e n ia ,  j a k o b y  b y ł  m i le  d o  sn u  k o 
ły s a n y .  G d y b y  s ię  z a ś  n a w e t  z d a r z y ło ,  że  

w s k u t e k  n ie o s t r o ż n o ś c i  p a r o b k a  lu b  też  

z b y t n ie g o  w z n ie s ie n ia  d r o g i ,  w ó z  n ie c h y b n ie  

m u s i s ię  w y w r ó c ić ,  to n ie c h a j  j a d ą c y  n ie  lę 
k a  s ię  ż a d n e g o  n ie s z c z ę ś c ia .  A l b o w ie m  w  
ta k im  w y p a d k u  m o ż n a  ł a t w o  o t w o r z y ć  

d r z w ic z k i  i p r ę d z e j  p o  j e d n e m u  w y s k o c z y ć ,  
c o  w  in n y c h  p o ja z d a c h  je s t  w ie lc e  u ł r u d -  

n io n e m " .  In n a  rz e c z , ż e  n a w e t  w e i g lo w s k i  

p o ja z d  n ie  u c h r o n i ł  —  j a k  to  s t w ie r d z a ją  

k r o n ik i  —  l ic z n y c h  p a s a ż e r ó w  o d  d o t k l iw y c h  

r a n  i u s z k o d z e ń  p r z y  w y w r ó c e n iu  s ię  w o z u .
W e  F r a n c j i  p i e r w s z ą  r e g u la r n ą  p o c z tę  z o r 

g a n i z o w a ł  L u d w ik  X I .  W  s w y m  d e k r e c ie  

z r o k u  1464 o ś w ia d c z a :  „ J e s t  b a r d z o  p o 
t r z e b n e  i d o n io s łe  d la  s p r a w  m o ic h  i p a ń 
s tw a ,  a b y  m ie ć  „ g o r l i w e "  w ie ś c i  ze  w s z y s t 
k ich  s t ro n  i m ó c  ze  s w e j  s t ro n y , k ie d y  lo

Pocztytjon niemiecki w X V I I  wieku 
uzbrojony był w dzidę i parę pisto
letów, gdyż narażony by ł na napaści 
ze strony grasującego żołdactwa.

© czasach dzisiejszych 
w których w wym ia
nie korespondencji kon
kuruje ze sobą pocz
ta, telegraf, telefon, 
sam olot i radjo, inte

resującą jest rzeczą rzucić okiem 
wstecz; w czasy zamierzchłe i przy
wieść na pam ięć owe dziwaczne a 
zarazem bardzo ciekawe środki, 
które służyły ówczesnym ludziom 
przy przesyłaniu sobie wiadomości.

Zrodziło się pojęcie „poczty" nie
malże równocześnie z n arodzina
mi pism a i listu. Pierwotny list — 
h> kartka papyrusu, zapisana egip- 
skiemi hieroglifam i, to kamienna 
tabliczka starożytnego wschodu, to

o b le g a n e g o  w  l a 
ta ch  1870— -1871 P a 
r y ż a  o d b y w a ła  s ię  

b a lo n a m i  lu b ...  g o 
łę b ia m i .  T  r  z y  s t a 

s z e ś ć d z ie s ią t  g o łę b i  

z m o b i l i z o w a ł  z a r z ą d  

p a r y s k i e j  p o c z ty  i 
z a ła t w i ł  p r z y  ich
p o m o c y  r z e k o m o  

d w a  i p ó ł  m i l jo n a
li s t ó w .  . . .

. . .  . . .  Listonosze na wyspie
S łó w  c h o c b y  k d -  Formozie pocztę noszą 

k a  n a le ż a ło b y  p o -  „ a  chroni£
św ię c ie  p i z y  t e j  się przytem parasolem
s p o s o b n o ś c i  t a k ż e  od niepogody.
m a r c e  p o c z t o w e j .

W p r o w a d z i ł  ją  

p ie r w s z y  z a r z ą d  p o c z ty  s a r d y ń s k ie j ,  j e d n a k  

t y lk o  w  f o r m ie  s t e m p la .  W y n a l a z c ą  p r a w d z i 
w e j  m a r k i  p o c z t o w e j  je s t  A n g l ik  R o w la n d  

H i l l .  W  r o k u  1837 p r z e d ło ż y ł  o n  r z ą d o w i  

a n g ie ls k ie m u  m y ś l  w p r o w a d z e n i a  „ m a łe j  n a 
le p k i  p a p i e r o w e j  d o s ta te c z n ie  w ie lk ie j ,  b y  

s ię  n a  n ie j  z m ie ś c i ła  p ie c z ę ć  p o c z t o w a .  T a  

n a le p k a  m o g ła b y  p o  p r z e c iw n e j  s t ro n ie  b y ć  

p o w le c z o n ą  c ie n k ą  p o w ło k ą  g u m y ,  k t ó r a -  

liy  p o z w o l i ł a  k u p u ją c e m u  b e z  t ru d u  n a le p ić
j ą  n a  d o w o ln y  l i s t " .  B y ł a  to m a r k a  p o c z t o 
w a  w  j e j  o b e c n e j  p o s ta c i. P o c z t a  a n g ie ls k a  

n ie  o d r a z u  p r z y j ę ł a  m y ś l R o w la n d a  H i l la ,  
u ż y w a ła  je s z c z e  p r z e z  d łu g i  c z a s  k o p e r t y  

p o c z t o w e j ,  z a o p a t r z o n e j  w  s k o m p l ik o w a n ą  

o z d o b n ą  w in ie tę .
E c h a  m in io n y c h  c z a s ó w  s p o t y k a m y  p o  

d z ie ń  d z is ie js z y  w  r ó ż n y c h  e g z o ty c z n y c h  

k r a ja c h .  W  ln d ja c h  w c ią ż  je s z c z e  p r z e m ie 
r z a  t a m te js z e  d r o g i  l is to n o s z ,  d ź w ig a ją c y  n a  
p le c a c h  o lb r z y m i  k o c , k t ó r y  w  r a z ie  d e s z c z u  

c h r o n i  c e n n e  p r z e s y łk i  a  c z a s e m  j e g o  s a m e 
g o  o s ła n ia  p r z e d  s z a r u g ą .  N a  d łu g im  je g o  k i 
j u  z a w ie s z o n y c h  j e s l  k i lk a  d z w o n e c z k ó w ,  
k tó r e  m a ją  o d s t r a s z a ć  'd z ik ie  z w ie r z ę t a ,  ja  

k ie b y  z a b ł ą k a ły  s ię  z la s u  n a  g o ś c in ie c .  
W  ln d ja c h  W s c h o d n ic h  p r a c u je  p o c z ta  w i e l 
b łą d z ia .  N a  s z c z e g ó ln ie  s k o n s t r u o w a n y c h  t a 
c z k a c h  p r z e w o z i  p o c z tę  c h iń s k i  k u lis .  N i e o d 
z o w n y  c h iń s k i  p a r a s o l  i c h iń s k a  la t a r n ia  

z n a m io n u ją  l is t o n o s z a  z F o r m o z y .
W  P o ls c e  p o w s t a je  r e g u la r n a  p o c z ta  w  

X V I  w ie k u .  M o ż n ą  d y n a s t ją  „ d y r e k t o r ó w  

p o c z t y "  je s t  r o d z in a  M o n t e lu p ic h .  C ie s z ą  s ię  

o n i  z a w s z e  s z c z e g ó ln ą  ła s k ą  k r ó le w s k ą  

i „ s p r a w u j ą  p o c z t ę "  n ie t y lk o  w e w n ą t r z  k r a 
ju ,  a le  t a k ż e  m ię d z y  P o l s k ą  a  W e n e c j ą ,  W ę 
g r a m i  i in n e m i k r a ja m i .

M ó w ią c  o  p o c z t a c h  n ie  m o ż n a  p o m in ą ć  o r  

g a n i z a t o r ó w  j e j  n a  te re n ie  Ś w ię t e g o  P a ń 
s tw a  R z y m s k ie g o  —  k s ią ż ą t  v . T h u r n  u n d  

T a x is .  O t r z y m a w s z y  p r z y w i l e j  n a  s t w o r z e 
n ie  s ie c i p o c z t o w y c h  w  X V I  w ie k u ,  k s ią ż ę t a  

v. T h u r n  o t r z y m a li  je d n o c z e ś n ie  ty tu ł  „ w ie l  

k ic h  p o c z t a r z y "  c e s a r s t w a  (G r o s s p o s t m c is t e r ) .  
D o  p o ło w y  X I X  w ie k u  w s z y s t k ie  k a r e t y  

p o c z t o w e  z a o p a t r z o n e  b y ły  w  h e r b y  te j r o 
d z in y , a  n a w e t  w y d a w a l i  o n i z n a c z k i  p o c z t o 
w e  z e  s w e m i  e m b le m a t a m i .  D o p ie r o  p r z e w a 
g ę  z d o b y w a ją c e  P r u s y  „ u t r ą c i ły "  T h u r n -T a -  

x is ó w  z ich  w y j ą t k o w e g o  s t a n o w is k a .

Alfred Kaniewski.
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a rocznica

j a w i a j ą  s ię  c z a s e m  n a  ś w ie c ie  

is to ty * ,  w y p o s a ż o n e  h o jn i e  p r z e z  

n a t u r ę  t a le n t e m  i w r o d z o n y m  

u r o k ie m  i z n i e w a l a j ą c e  d o  p o 
d z iw u  i h o łd u  w s p ó łc z e s n y c h .  

T a k im  w y b r a ń c e m  lo s u  b y ł  W i n c e n t y  P e ł l i  

n i. O p a t r z n o ś ć  n i e d łu g o  p o z w o l i ł a  m u  c ie 
s z y ć  s ię  r a d o ś c ią  ż y c ia .  P o d o b n i e  j a k  M o 
z a r t , S z u b e r t ,  W e b e r ,  C h o p in ,  K a r ł o w i c z
i in n i g e n ju s z e ,  t a k  i B e l l i n i  w c z e ś n ie  z e s z e d ł  
ze  ś w ia t a .  Z g a s ł ,  l ic z ą c  n i e s p e łn a  lii  la ta .

W in c e n t y  B e l l i n i  u r o d z i ł  s ię  1 -go  l i s t o p a 
d a  1801 r o k u  w  K a t a n j i  n a  S y c y l j i  z 10 
d ż in y  z a w o d o w y c h  m u z y k ó w .  O jc ie c  W i n 
c e n t e g o ,  R o s a r i o ,  p r a g n ą ł  d la  s y n a  le p s z e j  
k a r j e r y  n iż  b y ć  „ g r a j k i e m " ,  le c z  ta le n t  

c h ło p c a  z a r y s o w a ł  s ię  ju ż  tak  w y b i t n ie  w  

la t a c h  d z ie c ię c y c h ,  ż e  n a  k o s z t  m ia s t a  z o 
s t a ł  p o s ła n y  d o  P a l e r m o  n a  s t u d ja  p o c z ą t 
k o w e .  a w  1819 p r z y ję t o  g o  d o  k o n s e r w a -

e n t u z ja s t y c z n e  z a in t e r e s o w a n ie .  M o ż e  o p e r a  

je s z c z e  n ie  z a s ł u g i w a ł a  n a  m ia n o  a r c y d z i e 
ła ,  a le  p o p a r c i e  k r ó l a  ten  „ łu t  s z c z ę ś c ia "  d o 
p o m o g ły  d o  d a l s z e g o  p o w o d z e n i a  i u t r w a 
l i ły  r o z g ło s  B e l l i n i e m u .

W  n a s t ę p n y m  r o k u  1827 B e l l l i n i  w y s t a w i ł  

n a  s c e n ie  L a  S c a li  „ P i r a t a " .  P o  tem  w i d o 
w i s k u  t w ó r c z o ś ć  j e g o  z a c z ę to  p o r ó w n y w a ć  

w  ś w i t c i e  m u z y c z n y m  z t w ó r c z o ś c i ą  R o s s i 
n i e g o ,  d z i e r ż ą c e g o  d o t y c h c z a s  b e r ł o  p i e r w 
s z e ń s t w a .  R o s s in i  b y ł  m is t r z e m  f o r m y ,  n ie 
z r ó w n a n y m  c y z e la t o r e in  k u n s z t u  m u z y c z 
n e g o .  B e l l in i  n ic  l u b i ł  z b y t  d r o b i a z g o w o  

o p r a c o w y w a ć  s w y c h  k o m p o z y c y j ,  a l e  p o r y  

w a ł  s z c z e r e m  u c z u c ie m  i n a t c h n ie n ie m , a 

s ło d k im  l i r y z m e m  w z b u d z a ł  d r e s z c z e  za  

c h w y t u  w e  w s p ó łc z e s n y c h  s łu c h a c z a c h .  B e z  

s p o r n ą  j e g o  z a s łu g ą  b y ł o  s t a r a n n e  d o b i e r a 
n ie  te k s tu  d o  m e lo d j i .  n a  c o  d a w n i e j  n ie

Wincenty Bellini, znany muzyk 
wioski i twórca licznych oper.

t o r ju m  ś w .  S e b a s t ja n a  w- N e a p o lu .  P r o f e s o r  
j e g o ,  Z i n g a r e l l i ,  u c z e ń  s ły n n e g o  D u r a n t e  w y 
r a ż a ł  s ię  o  n im : „ z d o ln y ,  a le  p o w i e r z c h o w 
n y . P r z y s w a j a  s o b i e ,  ł a t w o ,  b e z  m o z o łu ,  
w ie d z ę  m u z y c z n ą ,  a le  n ie  lu b i  z a n a d t o  z g ł ę 
b ia ć  i w y s i l a ć  s ię  n a  p e d a n t y c z n ą  p ra c ę .  
W o l i  m a r z y ć ,  f a n t a z j o w a ć ! " .

U r o d z i w a  j e g o  t w a r z ,  o  d e l ik a t n y c h  r y 
s a c h , d u ż y c h  b łę k i t n y c h  o c z a c h ,  b u jn e j ,  z ło  

t o w ło s e j ,  j a k  d o j r z a ł e  k ło s y  c z u p r y n ie ,  n ie  

d a r m o  z w a ł  s ię  B e l l i n i  ( „ p i ę k n i c k i ‘ 1, n ie  

z d r a d z a ł a  z e w n ę t r z n y m  w y g l ą d e m  p o łu d  

n io w c a  a  r a c z e j  p r z y p o m in a ł  s y n a  p ó łn o c 
n y c h  s t r e f .  L u b i ł  u b i e r a ć  s ię  e le g a n k o ,  m o ż e  

n ie c o  p r e t e n s jo n a ln i e  i u c h o d z ić  z a  w y k w in l -  

n is ia ,  n i e f r a s o b l iw i e  w y w i j a j ą c e g o  la s e c z k ą ,  
k t ó r y  c h c e  s ię  p o d o b a ć  w s z y s t k im ,  a  z w ł a 
s z c z a  k o b ie t o m .

Z  p o b y t u  j e g o  w  k o n s e r w a t o r  ju m  d a t u je  

s ię  p i e r w s z a  m i ło ś ć  d o  k o le ż a n k i  z l e k 
c j i  ś p ie w u ,  M a g d a l e n y  F u m a r o l i .  M ia ł  za  

m ia r  z n ią  s ię  o ż e n ić ,  le c z  r o d z ic e  p a n i e n 
k i n ie  c h c ie l i  m u  c ó r k i  o d d a ć ,  p ó k i  s o b ie  

n ie  z d o b ę d z i e  s t a n o w is k a .  B e l l in i  w p r a w d z i e  

z d o b y ł  p ó ź n ie j  s t a n o w i s k o  n ie p o ś le d n ie  i s ł a 
w ę ...  a l e  w t e d y  ju ż  n ie  m y ś l a ł  o  o ż e n k u  

z p a n n ą  M a g d a le n ą .  P a n n a  F u m a r o l i  w s t ą 
p i ła  p o  s k o ń c z o n y c h  s t u d ja c h  n a  sc e n ę  

i p o d c z a s  s w e j  k a r j e r y  ś p i e w a ł a  r o lę  Im o -  

g e n y  w  „ P i r a c i e " ,  o p e r z e  b y łe g o  n a r z e c z o 
n e g o .

J e s z c z e  p r z e d  u k o ń c z e n ie m  k ó n s e r w a t o -  

r jm n  m ia n o w a n o  B e l l i n i 'e g o  k o r e p e t y t o r e m  

m u z y c z n y m  (m a e s t r in o )  i p o w i e r z o n o  m u  

k o r e k t ę  k w a r t e t u  H a y d n a  i M o z a r t a ,  z c z e 
g o  w y w i ą z a ł  s ię  p i e r w s z o r z ę d n ie .  J e d n o c z e 
ś n ie  p i s a ł  s z e r e g  s y m f o n i j ,  u w e r t u r ,  p s a l 
m ó w ,  t r z y  m s z e , k i jk a  m a ły c h  u t w o r ó w  n a  

f o r t e p i a n  z t o w a r z y s z e n ie m  f le tu ,  o r a z  o d e 
g r a n o  n a  s c e n ie  k o n s e r w a t o r y jn e j  k r ó c iu t k ą  

o p e r ę  p . t. „ A n d e l s o n  i S a lv in a '\  M ło d z i e ń 
c z y  ten  u t w ó r  m ia ł  s z c z ę ś c ie  p o d o b a ć  s ię  

s łu c h a c z o m .  S ły n n y  n a o n c z a s ,  i m p r e s a r j o  

B a r b a j a ,  k i e r o w n ik  t r z e c h  w y b i t n y c h  t e a 
t r ó w :  S a n  C a r l o  w  N e a p o lu ,  L a  S c a la  w  M e -  

d jo l a n i e  i o p e r y  w W i e d n i u  w y r a z i ł  s ię  b a r 
d z o  p o c h le b n ie  o  t w ó r c z o ś c i  m ło d e g o  k o m  

p o z y t o r a .  Z a c h ę c o n y  ż y c z l iw e m  z a in t e r e s o 
w a n ie m  s ię  p r z e z  t a k  w p ł y w o w ą  i k o m p e 
te n tn ą  o s o b ę ,  j a k i m  b v ł  p o p u l a r n y  im p r e 
s a r j o ,  B e l l in i  z a b r a ł  s ię  g o r l iw i e  d o  d a l s z e j  

p r a c y .  S k o m p o n o w a ł  k a n t a t ę  „ I s m e n ę "  i n o 
w ą  o p e r ę :  „ B i a n c a  i F e r n a n d o " ,  k t ó r e j  ty 
tu ł m u s i a ł  z m ie n ić  n a  „ B i a n c a  i G e r n a n d o " ,  

p o n ie w a ż  ó w c z e s n a  c e n z u r a  u w a ż a ł a  za  o -  
h r a z ę  m a je s t a t u  u ż y w a n i e  im ie n ia  k r ó la  n a  
d e s k a c h  t e a t ru .  P a n o w a ł  w t e d y  w  N e a p o lu  

F e r d y n a n d  II.

O p e r ę  w y s t a w io n o  w  N e a p o lu  3 0 -g o  m a r 
c a  182(1 r. w  o b e c n o ś c i  k r ó la ,  o k a z u j ą c e g o

Operą cieszącą się we Włoszech największą 
sławą jest, obok neapolitańskiego „Teatro  
San Carlo", opera „La Scala“  w M edjolanie.

z w r a c a n o  'd o s t a t e c z n e j  u w a g i .  O d c h y l a ł  s ię  

o d  s z t y w n e j  f o r m y  i l e k c e w a ż y ł  s o b ie  o b o 
w i ą z u j ą c e  k a n o n y  m u z y c z n e  —  n a t o m ia s t  

s p e c ja ln ą  u w a g ę  p o ś w i ę c a ł  z e s p o ło w e j  m u 
z y c e  w  s w y c h  p a r t y c ja c h  —  s z c z e g ó ln ie j  
k w a r t e t y  i k w in t e t y  o p r a c o w y w a ł  p o  m i 
s t r z o w s k u  —  „ w y p i e s z c z a ł "  j e  d r o b i a z g o w o .

P o  „ P i r a c i e "  n a s t ą p i ł a  „ C u d z o z i e m k a " .  

O p e r z e  t e j  s ły n n y  k r y t y k  i p i s a r z  S t e n d h a l  
p o ś w ię c i ł  e n t u z ja s t y c z n e  s p r a w o z d a n i e ,  le c z  

w  k r y t y c e  s w e j  p o m y l i ł  s ię  c o  d o  d a t y ,  t w i e r 
d z ą c ,  ż e  „ C u d z o z i e m k ę "  s ły s z a ł  4. X I I .  1826, 
a  w  is to c ie  u j r z a ł a  ta  o p e r a  ś w ia t ło  r a m p y  

d o p i e r o  14. I I .  1829 .
N a s t ę p n a  o p e r a :  „ Z a i r a "  w y s t a w io n a  w  

P a r m ie  m n ie j  s ię  p o w io d ł a .  N i e z r a ż o n y  m a -  

le n i n i e p o w o d z e n ie m  B e l l i n i  w y s t a w i ł  w  W e 
n e c j i  w  1830 „ C a p u le t  i M o n t e c c h i " .  W  te j  
o p e r z e  „ z a p o ż y c z y ł  s i ę ”  san s u  s ie b ie  i p r z e 
m y c i !  d o  p a r t y c j i  ż y w c e m  m o ty w y ,  z „ Z a i r y "  

a 4 -ty  a k t  d o ł ą c z y ł  z o p e r y  „ R o m e o  i J u l j a " ,  

s k o m p o n o w a n e j  p r z e z  s ły n n e g o  p r o f e s o r a  

ś p i e w u  V a c e a i ,  za  z e z w o le n ie m  s ę d z iw e g o  

„ m a e s t r a " .  J a k k o lw i e k  o p e r a  la  b y ł a  d z i 
w a c z n y m  z le p k ie m ,  o d n io s ła  s u k c e s  n i e s p o 
d z i e w a n y ,  p o n ie w a ż  R o m e a  ś p i e w a ł a  z n a 
k o m it a  M a r j a  M a l ih r a n .

W  G e n u i  n a p o t k a ł  B e l l i n i  ś p i e w a c z k ę  J u 
d y t ę  T u r in o .  K r e o w a ł a  o n a  r o lę  C u d z o 
z ie m k i.  S e r c e  B e l l i n i ‘e g o  r o z g o r z a ło  a fe k t e m .  
M i ło ś ć  t a  n a t c h n ę ła  g o  d o  n a p i s a n i a  j e d n e 
g o  z n a j l e p s z y c h  j e g o  d z i e ł :  „ L u n a t y c z k i " ,  

w y s t a w io n e j  (i m a r c a  1831 w  M e d jo la n i e .  

W  s t o s u n k u  d o  k o b i e t  B e l l i n i  m ia ł  d z iw n e  

s z c z ę ś c ie  d o  im ie n ia  J u d y t y .  J u d y t a  P a 
sta , J u d y t a  T u r in o ,  J u d y t a  G r is i . . .  M i 
ło ś ć  d o  J u d y t y  P a s t a  s t a ła  s ię  ź r ó d łe m  

n o w e g o  n a t c h n ie n ia  —  te m u  u c z u c iu  

z a w d z i ę c z a m y  s k o m p o n o w a n i e  „ N o r m y "  

u z n a n e j  z a  p e r łę  t w ó r c z o ś c i  B e l l i n i 'c g o .  „ N o r 
m ę "  w y s t a w io n o  w  L a  S c a l i  z w i e lk ą  p o m 

p ą  26. X I I .  1831. N a  p a m ią t k ę  ś w ie t n e g o  

s u k c e s u  m u z y c z n e g o  i w o k a ln e g o ,  P a s t a  

o f i a r o w a ł a  m is t r z o w i  la m p ę ,  p r z y  k t ó r e j  s tu -  
d j o w a ł a  p a r t j ę  N o r m y .  P o w s z e c h n ie  w i a d o 
m o ,  ż e  a r  j a  k a p ł a n k i :  „ C a s t a  D i v a “ s łu ż y  

p o  d z iś  d z ie ń  z a  p o p is  w o k a ln y  z n a k o m it y m  

ś p i e w a c z k o m .  W  P o l s c e  ś p i e w a ł a  tę p a r l j ę  

s ły n n a  D o w i a k o w s k a  i R iv o l i .

P o  m n ie j  p r z y c h y ln e m  p r z y ję c iu  n a  s c e 
n ie  w  W e n e c j i  „ B e a l r i c e  d i  T e n d a "  B e l l in i  

p r z y j ą ł  z a p r o s z e n ie  d y r e k t o r a  w ło s k i e g o  tea  

t ru  w  P a r y ż u  (T h e a t r e  d e s  I t a l ie n s !  i w  1835, 
c z y li  w  n ie s p e łn a  d w a  la t a  p o  p r z y b y c iu  d o  

P a r y ż a ,  m ia l  s z c z ę ś c ie  u j ą ć  s o b i e  p u b l i c z n o ś ć  
p a r y s k ą  n o w ą  s w ą  o p e r ą :  „ P u r y t a n i e " .  T o 
w a r z y s t w o  p a r y s k i e  p r z y j ę ł o  o s o b ę  B e l l i -  

n i 'e g o  i j e g o  k o m p o z y c je  z w i e lk im  e n tu  

z ja z m e m  i s e r d e c z n o ś c ią .  N i e w ą t p l iw i e  p r z y 
c z y n i ł  s ię  d o  t e g o  R o s s in i ,  k t ó r y  p r z y ja ź n i e  

t o r o w a ł  d r o g ę  m ło d s z e m u  k o le d z e .  (O p e r a  

„ P u r y t a n i e "  z n a n a  je s t  W a r s z a w i e  z la t  p r z e d 
w o j e n n y c h  w  ś w ie t n e j  o b s a d z i e  z  M a t t ia  B a t -  
t is t in im  i k o lo r a t u r o w ą  p r im a d o n n ą  R e g in ą  

P a c in i l ,

B e l l i n i  o s i e d l i ł  s ię  n a  w s i  p o d  P a r y ż e m  

w  P u t e a u x  i z a m ie r z a ł  w i e l e  je s z c z e  k o m 
p o n o w a ć ,  le c z  k r ó t k a ,  8 - d n i o w a  c h o r o b a  ś l e 
p e j  k is z k i ,  k t ó r e j  w ó w c z a s  n ie  u m ia n o  o p e 
r o w a ć ,  n ie  p o z w o l i ł a  m u  d o k o ń c z y ć  r o z p o 
c z ę t y c h  p r a c .  U m a r ł  s to  la t  t e m u  23 w r z e ś n ia  

1835 w  o s a m o t n ie n iu  n a  r ę k a c h  n a je m n e g o  

o g r o d n ik a .  D o k ł a d n i e  w  p i e r w s z ą  r o c z n ic ę  

j e g o  z g o n u  z g a s ła  M a r j a  M a l ih r a n .  j e g o  
w ie r n a  p r z y j a c i ó łk a .

D z i ś  o p e r y  B e l l i n i ‘e g o  n a le ż ą  d o  m u z y c z 
n e j  p r z e s z ło ś c i ,  d o  h i s t o r j ł .  A le  c h o ć  s t u le 
c ie  d z ie l i  n a s  o d  ich  s k o m p o n o w a n ia ,  m e -  

l o d j e  te  p o  d z ie ń  d z i s i e j s z y  z a c h o w a ły  ś w i e 
ż o ś ć ,  l i r y z m  i m ło d z ie ń c z y  t e m p e r a m e n t ,  p u l 
s u j ą  g o r ą c e m  i s z c z e r e m  u c z u c ie m . W s p ó ł 
c z e s n y m  u p o d o b a n i o m  m o g ą  s ię  w y d a ć  z b y t  

s ło d k ie ,  „ a f e k t o w a n e " ,  le c z  n ie  s z a r p i ą  n e r 
w ó w  z g r z y t a m i  s u c h y c h  d o s o n a n s ó w ,  j a k  to  

c z ę s to  s ię  d z i e je  w  m u z y c e  m o d e r n is t y c z n e j ;  

w  p r z e c iw ie ń s t w ie  d o  c z ę s t o  s p o t y k a n e j  d z iś  
c h a o t y c z n o ś c i  —  ja s n o ś c i ą  s ty lu  i m e lo d y j -  

n o ś c ią  d z i a ł a j ą  k o ją c o ,  in t e r e s u ją  n a  n o w o  

s ło w e m . . .  w r a c a j ą  d o  m o d y .

U t w o r y  B e l l i n i e g o  ś p i e w a n e  s ą  n a  r ó ż 
n y c h  s c e n a c h  e u r o p e j s k i c h  i n a le ż ą  d o  s t a 
ł e g o  r e p e r t u a r u  w ie lk i c h  t e a t r ó w  l i r y c z n y c h .  
K o m p o z y t o r s k a  d z i a ła ln o ś ć  B e ll in i , ‘e g o  p o 

s ia d a  b a r d z o  p o w a ż n e  z n a c z e n ie  i z a s łu g ę  

d la  r o z w o ju  s t y lu  o p e r o w e g o .

W a n d a  M irow sk a .
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PŁYNĄ LASY■ ■■

Na rzekach w północnej Szw e
cji spławia sią  olbrzymie ilości 
drzewa, które całemi tygodnia
mi płyną ku morzu, jako jeden 
z najw ażniejszych to w a ró w  

tego kraju.
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ZIELONEGO STOŁU

Na lew o: Krupier, poruszając rączką rulety 
puszcza w ruch ko lo , które zade- 
cydujc o w ygranej lub 
klęsce g ra ją c y c lr^ ^ tz

k r u p i e r a m i  
„wszyscy'1 Fran
cuzi pełnoletni, 
miekarani, któ
rzy ukończyli 
kurs szkoły".

Mój rozmówca, 
powożny, na czar 
no ubrany jego
mość, rozgadał 
sie na temat 
szkoły.

— Niech panu 
sią nie zdaje, że 
brak jest stano
wisk dla wyu
czonych krupie-

nież Belgów i Szwajcarów. Wiec pan 
jest jednym z tych, którzy zamierzają 
zapisać sią do tej szkoły?

— Niech pan pozwoli mi wpierw za
stanowić sie nieco i wytłumaczy mi, 
na czem właściwie polega nauka?

— Proszę, niech pan wejdzie, a prze
kona sie pan sam.

Wchodzimy do dużej sali, w której 
znajduje sie znany duży stół ruletko
wy. Właśnie rozpoczęto nauką.

— Oto pierwsze zadanie, jakie na nas 
czeka — mówi „wykładający11 profe
sor, — umieć rozłożyć żetony. Tłuma
cząc obecnym, poważnie wyglądający 
starszy pan, który przypomina nieco 
maitre d‘hótel'a, a był krupierem 
w Monte Carlo, rozkłada jedną rąką 
25 żetonów czerwonych w jedną rów
niutką lin je.

— Proszą, niech panowie - spróbują.

rów. P r o s z ą  
wziąć pod uwa
gą, że wkrótce 
otwiera kasyno

Oto „zielony 
stolik"  rulety z ma

gicznym i n u m e ra m i,  przy 
którym uczą się przyszłych funkcji 

kandydaci na krupierów.

ZWIERZENIA KRUPIERA.

Do wszystkiego trzeba wprawy, a 
cóż dopiero jeżeli chodzi o spowo
dowanie kapryśnej Fortuny, aby 
zechciała sie do nas uśmiechnąć! 

Taką „centralą" szczęścia i powodzenia 
jest, poza loterjami i nieoczekiwanemi 
spadkami po wujach z Ameryki, — ka
syno gry w Monte Carlo. Wprawdzie 
i ono doznało w ostatnich czasach 
uszczerbku, lecz mimo to zachowuje 
w dalszym ciągu swój dawny prestige.

Trudno jest wygrać w „trente-et-q.ua- 
rento", ale również trudno znać wszyst
kie zwyczaje zielonych stołów, umieć 
sie obchodzić z kulką z kości słoniowej, 
krążącą po ruletce i zgarniać pieniądze 
łopatką. Aby „wychować" odpowied
nich krupierów stworzono w Paryżu 
specjalną szkolą, która tych właśnie 
mądrości uczy swoich pupilów.

* . *
Przed drzwiami szkoły toczy sią krót

ka rozmowa.
— Czy to tu?
— Tak. a zresztą jest przecież napis 

na drzwiach! Czy pan chce sią tu zapi
sać?

Okazało sią, że kartka, którą otrzy
małem od panienki, sprzedającej tytoń 
w składzie papierosów, mówiła praw
dą. Oto znajdują sią w szkole, w której 
w przeciągu trzech miesiąey, o ile na
turalnie bądą pilnie pracował, mogą zo
stać krupierem, poznawszy wszystkie 
arkana tego zawodu. Droga jest tu 
otwarta dla wszystkich, a ściśle mówiąc 
zgodnie z literą przepisu mogą zostać

w Cannes ruletką, a i inne kasy
na pójdą za tym przykładem. Nato
miast trzeba sią obawiać, że zabraknie 
krupierów, gdyż gdzie właściwie ich 
szukać? Prawo wymaga, aby krupierzy 
zająci w kasynach, byli obywatelami 
francuskimi, lecz skąd ich wziąć? Nie
zadługo bądzie we Francji trzysta do 
czterysta posad dla krupierów, a w ca
łości mamy trzydziestu kandydatów. 
Możnaby temu zaradzić, gdyby sią do 
tych stanowisk dopuszczało również 
obywateli ksiąstwa Moinaeo, jak rów-

Wśród dziesiąciu uczniów, którzy 
siedzą przy stole, wiąkszość obeznana 
jest z salami gry i spełniała funkcje 
krupiera przy baikaracie, lecz niektó
rzy z nich z trudnością tylko powta
rzają zademonstrowane ćwiczenie.

Rozpytują sią o zawód poprzedni 
tych kandydatów do kasyna gry. Je
den z nich był szoferem, drugi kelne
rem w małej restauracyjce, trzeci 
sprzedawał na targu jarzyny.

Na widok aparatu fotograficznego 
jeden z młodych ludzi wstaje gwałto 
wnie od stołu.
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Zanim rozpocznie się lekcja, krupier sprawdza zapomocą wagi wodnej, Icdna z sal gry w kasynie w Monte Carlu, gdzie iniljony franków
czy ruletka równo stoi na siole, bo od poioienia je j  zależą wyniki gry. zmienieją szybko właściciela.

AS • 15

— Co ci się stało? — pyta się mistrz 
ruletki. Cóżby to nawet szkodziło, gdy
by się twój szef dowiedział, że tu się 
uczysz?

Ale już odzywa się głos:
— Faites von jeux, Messieurs!
Mój opiekun ujmuje rączkę rulety, 

porusza ją  i rzuca kulkę. Z chwilą, 
kiedy dobiega ona do pewnej metalo
wej ozdoby, znajdującej się na ruletce, 
ogłasza:

— Rien ne va plus!
W  międzyczasie stół zaroił się od 

różnokolorowych żetonów. Każdy 
z nich przedstawia nominalną wartość 
setek i tysięcy franków, które ślizgają 
się po zielonym suknie, tańczą i kręcą 
się.

— Najtrudniejszą rzeczą — oświad
cza mi mój sąsiad — jest rzucać żeto
ny i dobrze trafiać. Czy pan wygrał?

W  tejże chwili zgrabnym, ruchem ło
patki zgarnia z niebywałą szybkością 
żetony, które leżą na numerze.

— Tak, drogi panie, niech pan się 
nie dziwi! Gracz zawsze przegrywa, są

tacy, którzy krócej lub dłużej się bro
nią, ale na długą metę nie ma syste
mu, któryby był coś wart. Te wszyst
kie aparaty rejestrujące poruszane 
prądem elektrycznym, które pan może 
zobaczyć w Monte Carlo, to są, między 
nami mówiąc, błazeństwa.

— Więc naprawdę niema dobrego 
systemu?

— Powiem panu szczerze i pod se
kretem — jeżeli mi ktoś mówi, że wy
grał miljon dziesięcioma frankami, to 
można w to uwierzyć. Sam takie wy
padki widziałem. Pewna dama rozpo
częła grę dwudziestoma sous, pożyczo- 
nemi od jednego urzędnika i wygrała 
dużą sumę. Jeżeli jednak ktoś będzie 
twierdził, że jednym miljonem wygra 
dziesięć franków, gdyż posiada sy
stem, wyśmieję się z niego.

— A  bank?
— Bank? To już inna sprawa. W  „bo- 

ule“ bank posiada jedenaście szans na 
sto, że wygrywa, w ruletce natomiast 
tylko dwa. Na tem polega cały dowcip. 
Dlatego też nie można się dziwić, jeże

li dyrektorzy kasyn sprzeciwiali się 
codziennemu załatwianiu rachunku, 
gdyż może się zdarzyć, że mając do 
czynienia z szezęśliwyrp graczem w ru
letkę, bank straci pięćset tysięcy fran
ków jednego dnia. Oczywiście, że dnia 
następnego bank się odegra, ale pań
stwo inkasuje z tych zysków odpowie
dnie procenty, mało się troszcząc 
o straty. Z tych też powodów kasyna 
prosiły o obliczenia dwutygodniowe, 
aby straty i zyski mogły się wyrównać.

Oto kilka szczegółów z zakulisowych 
spraw zielonego stołu, przy którym je
dni wygrywają miljouy, inni tracą 
majątek, a nieraz i życie, a wszyscy 
szukają w wirująeem kole rulety swe
go szczęścia.

Ta właśnie nie pewność wygranej po
woduje, iż rokrocznie tysiące ludzi 
dąży do Monte Carlo, Cannes, St. Tro- 
pez i iinnych miejscowości, posiadają
cych ruletkę. Jest to napozór para
doks, który jednak zakorzeniony w 
psychologji człowieka, powoduje mim 
od wieków. John.

Jak tylko zatrzyma się kulka z kości słoniowej na ruletce, krupier 
łopatką zgarnia żetony z numeru, który „wyszedł1'.

Donajtrudniejszych zadań krupiera należy prawidłowe  „ puszczenie“ 
w ruch kulki na ruletce.



Romantyczny urok architektury Wawelu, wydobyty światłem reflektorów.

Od le w e j:  W yłon ion e  św iatłem  r e f le W  n°  rzeźby Berniniego, na Placu Esedra.
Ś w ie tlna  fon ta n n a  na P la cu  Zgody . -  ^  i W t ó r ó w  na dachu katedry medjolanskiej

raz  w  f o n t a n n ę  ś w ie t ln ą ,  r a z  w  t e rn '1' 
in c t r ,  to  z n o w u  w  z e g a r ,  lu l i  w re s z ® 1’ 
s tu p  r e k l a m o w y .  R ó w n ie ż  B r u k s e lo ,  
s p o s ó b  n i e z w y k l l e  a r t y s t y c z n y  tin iio  • 
o d s ło n i ć  r o m a n t y c z n e  p ię k n o  tu m u  3" '  
G u d u l i ,  c z y  k r ó l e w s k i e g o  p la c u .  B z y ’1’ 
p i e l ę g n u ją c y  o d  z a m ie r z c h ły c h  c z a s " ' ,  

t r a d y c j ę  i lu m in a c j i ,  u m ie  r ó w n ie ż ,  n a d a ,  
c l e k l r y c z n e m  ś w i a t ł e m  n o w y ,  p a le t y ® 2"  

a k c e n t  p ię k n u  W i e c z n e g o  M ia s t a ,  t a k  b °  

g a t e g o  w  z a b y t k i  a r c h i t e k t u r y ,  rzeźb .'*  

p o m n ik i  i w o d o t r y s k i .

Ornamentyka saskiej epoki w p a 
łacu B riih la  ( gm ach M S Z ).

w Warszawie.

T e c h n ik a o ś w ie t le n i a a r c h i t e a,.ktur>

m ia s t  r o z w i n ę ł a  s ię  w y s o k o .  N a  c 
d z i a łu  i l u m in a c j i  s t o ją  d z i ś  a r t y ś c i  ”  

s w y m  f a c h u ,  w y w o d z ą c y  s ię  z z a  k m  

t e a t r ó w .  P l a n  o ś w ie t le n i a  m ia s t a  P r**0 
m y ś la n y  i o p r a c o w a n y  je s t  s z c z e g ó łu "  

Z a m ia s t  d a w n e g o  p r y m i t y w n e g o ,  je **1" ’ 
p la n o w e g o  o ś w i e t l a n i a  f a s a d ,  o ś le p i® ^  
c y m  b l a s k i e m ,  u s t a w io n y c h  f r o n t a ln i e  u 

t e r y j  r e f l e k t o r ó w  —  n o w o c z e s n y  i i 1" 1.1,, 
n a t o r  r o z d z i e la  i z a b a r w i a  ś w ia t ła ,  z ni®  

n i a j ą c  ic h  n a t ę ż e n ie ,  o d p o w i e d n i o  d o  
l o r ó w  a r c h i t e k t o n ic z n y c h ,  —  p o z o s t a " ’1 
j ą c  z a w s z e  g r ę  ś w ia t e ł  i c ie n i .  N a  28 ,. 
c z o n e j  r e p r o d u k c j i  r z y m s k ie g o  w o d o t D  

s k u  w id z im y ,  iż  z a m ia s t  d a w n e g o  o * " 1,, 
t le n ia  s łu p a  w o d y  w  f o n t a n n ie ,  p o d k 1' 
ś lo n o  ś w i a t ł e m  je d y n i e  f r a g m e n t  rzezi*, 
w o d o t r y s k u ,  p o z o s t a w i a j ą c  s t r u g i  ' v0< • 
w  c ie n iu .

( n,"y łe j: Kasyno w Monte Carło pierui
Rozpoczęło ilu m in a c ję  a rch itek t l i r y

^ n iż e j : R e fle k to ry  w śród  m arm uro  
1 'h  k o ron ek  m e d io la ń s k ie j ka ted ry

ŚW IATŁA  WIELKIEGO
P o t ę g ę  i c z a r  ś w i a t ł a  e l e k t r y c z n e g o  w y k o r z y 

s t a ły  d l a  s w o ic h  c e ló w  n a  u l i c a c h  w i e lk i c h  

m ia s t  n a j p i e r w  p r z e m y s ł  i h a n d e l .  P o  w p r o 
w a d z e n iu  n e o n ó w  w y g l ą d  n o c n y  s t o l ic  ś w ia t a  

z m ie n i ł  s ię  w  s p o s ó b  n i e b y w a ł y .  S k o r o  t y lk o  m r o k  

z a p a d n ie ,  u l ic e  w i e lk i c h  in ia s t  p r z y b i e r a j ą  b a r w 
n y ,  ś w ią t e c z n y  w y g l ą d .  S z a r e ,  z im n e  m u r y  n a b i e 
r a j ą  r u m ie ń c ó w  ż y c ia ,  j a k  z a lo t n a  k o b i e t a ,  ż ą d n a  

p o k la s k u  w ie lb i c i e l i .
W z g l ę d y  t u r y s t y c z n e  n a k ło n i ł y  w  o s t a t n ic h  l a 

t a c h  z a r z ą d y  m ia s t  o  z a b y t k o w y m  c h a r a k t e r z e ,  d o  

p o d k r e ś l a n i a  i a k c e n t o w a n i a  b l a s k i e m  r e f l e k t o r ó w  

p ię k n a  a r c h i t e k t u r y .  N a  e u r o p e j s k im  k o n t y n e n c ie

p o  r a z  p i e r w s z y  z a s t o s o w a n o  w  n o w o c z e s n y m  s t y 
lu ,  o ś w ie t le n i e  f a s a d y  g m a c h u  w  k a s y n ie  w  M o n 
te  C a r l o .  U k r y t y c h  d y s k r e t n i e  r e f l e k t o r ó w  u ż y t o  

n ie t y lk o  d l a  w y d o b y c i a  o r n a m e n t a ln e g o  b o g a c t w a  

f a s a d y ,  lecz. r ó w n i e ż  p o u s t a w i a n o  ś w i a t ł a  w ś r ó d  

k w i a t ó w ,  z ło ż o n e g o  z n a j r z a d s z y c h  r o ś l in  k w i e t n i 
k a ,  t w o r z ą c  w  te n  s p o s ó b  f e e r y c z n y  e fe k t .

M i s t r z o s t w o  w  d z i e d z in i e  o ś w ie t le n i a  m ia s t a  o d -  

d a w n a  z d o b y ł  P a r y ż ,  s łu s z n i e  z w a n y  , .L a  v i l le  lu -  

m in e u s e " .  W  t e j  d z i e d z in i e  p o s t ę p o w a ł  z a r z ą d  m i a 
s t a  P a r y ż a  z n i e z w y k łą  r o z r z u t n o ś c i ą .  K i l o m e t r o 
w e  p e r s p e k t y w y  u l ic  z a l a n e  s ą  c o d z i e n n ie  b la s k i e m  

r o z l i c z n y c h  ś w ia t e ł .  W i e ż a  E i f f l a  p r z e i s t a c z a ła  s ię

od-T o n a c j e  b a r w n e  b y w a j ą  z m ie n ia n e  

p o w i e d n i o  d o  m a t e r j a łu .  W i ę c  in n y m  1*° 
l o r e m  o ś w ie t la  s ię  m u r  c e g la n y ,  in n y 8’ 
b r o n z ,  in n y m  m a r m u r ,  a  in n y m  s p n U  

n o w a n y  d a c h .
Z  f a s a d y  g m a c h u  w y d o b y w a  s ię  , ,a t 

c i e k a w s z e  f r a g m e n t y  a r c h i t e k t u r y ,  P °  . 
k r e ś l a j ą c  n a t ę ż e n ie m  ś w i a t ł a  j e d y n ie  wuJ 

i s t o t n ie js z e  j e j  w a l o r y .  ,
B a t e r j e  r ó ż n o k o l o r o w y c h  r e f l e k t o r . ' "  

s t a j ą  s ię  p a le t ą  e le k t r y c z n ą  w  r ę k u  

t r a w n e g o  i s u b t e ln e g o  t e c h n ik a  o ś w ie t l® ' 
n io w e g o .

il*ą ot,'6 - " ' i c l k i e h  m ia s t  p r z e c h o -  
jjactvv ,°J ę tn ie  w  d z ie ń  m im o  D o -  
:ir<'hit,.i., ^ ' ' .k n a ,  u k r y t e g o  w  s t a r e j  

s*^ch a ą  m ia s t .  W i e l u ,  z n ie -
i.o<:vt m  z d z iw ie n ie m ,  s p o g l a d a  

l'!'®żii(i .n :* o ś w ie t lo n e  g m a c h y  p u -  
A ę d y  1 k o ś c io ły ,  d z i w i ą c  s ię , iż  

( *n ia  n i e  d o s t r z e g l i  ich

l|°Cą*) j>Inn' a n «  s z t u k a  o d r a d z a  s ię  

r;l u r 0f r ° m ' c n iu je  n a  n o w o  p o l ę -  

|>ięklla  U ’ " k r y t e g o  o d  w i e k ó w
w ie lk ic h  d z i e ła c h  s z tu k i .  Smukłość m arjackich wieżyc

Na lew o: 
Wieża 

Westmin- 
steru.
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rycznego zbudowanego dla szkoły w Monte Celio.

Jak wykazała wojna abisyńska, samoloty w przy
szłych zapasach zbrojnych miedzy narodami bę
dą grały jedną z głównych ról. Już podczas wojny 
świalowej dało się lotnictwo dobrze we znaki żoł

nierzom. Nic też dziwnego, że wszystkie państwa kładą 
wielki nacisk na rozwój techniki lotniczej i starają się 
przygotować duże zastępy ludzi, obznajomionych z powie
trzem. Bez wielkiej przesady można powiedzieć, że przy
szłość mocarstw leży w powietrzu oraz, że wielka ilość 
ludzi... żyje z powietrza! A  zresztą stratosfera. weszła 
obecnie w modę.

Od wyczynu belgijskiego uczonego prof. Piccarda, 
który uczynił pierwszy lot w regjony otaczające 
ziemię, zainteresowanie ogólne skupiło się na stra- 
tosferze. Nie też dziwnego, że dzień za dniem i krok 
za krokiem, coraz więcej osób stara się zdobyć re
kordy stratosferyczne, chcąc zbadać tę nową prze
strzeń, która według zdaniia znawców, stanowi 
przyszłą drogę światowej komunikacji.

Właśnie niedawno temu słynny pilot amerykań
ski o jednym oku, Wiley Post, dotarł do wyso
kości 52.800 stóp t. j. tam, gdzie dotychczas nikt 
jeszcze nie doleciał z istot żyjących. Stwierdził 
on, że w regjonaeh tych jest nad wyraz zimno, 
a ściśle mówiąc, panuje tam mróz 56 stopni C.

Pierwszym krajem jednak, który wśród 
wszystkich narodów świata wykazał największy 
entuzjazm dla aeronautyki tworząc pierwszą 
szkołę dla lotów stratosferycznych były Włochy.
Włoski minister lotnictwa otworzył niedawno te
mu konkurs, tworząc nagrodę dla konstruktora 
najodpowiedniejszego samolotu do lotów stratosfery
cznych. Ta pierwsza stratosferyczna szkoła została 
stworzona przez rząd włoski na Monte Celio w okoli
cach Rzymu. Stanowi ona prawdziwy sztab gene
ralny włoskiej awjacji. Nic też dziwnego, że każdy 
sekret sukcesu stratosferycznego chowany jest 
tam w ścisłej tajemnicy. Tam też przygoto
wują się wszystkie motory za pomocą któ
rych włoscy lotnicy dokonywują swych

lotów. Kierownikiem tej P*3,' 
cówki na Monte Celio j°st 
miody jednak bardzo już 
niony znawca stratosfery P1?- 

Biondi. Zarządza on w całos? 
aerodronem, nie miesza 
jednak zupełnie do spj'*1? 
szkoły stratosferycznej, kto 
ra w całym świecie 
pierwszą tego rodzaju. Szk°] 
la znajduje się pod rożka" 
zami mjr. Pezzi, słynne# 
lotnika włoskiego, ktoR 
przez dłuższy czas posiada 
rekord wysokości.
W  szkole pracuje w ,ca".
łości trzech instruktoroW;
mjr. Pezzi, kpt. Tondi 
sierż. Gugliotta. Odbyta; 
ją oni codziennie loty . 
przeciętna wysokość, <*. 
której docierają wyn°s 
36.000 stóp. Za każdy33 
razem trenują się, a , 
coraz to dłużej 13 °, 
przebywać w regjońac
s t r a t o s f e r y 0 ?’

nych i przyzwyczaić się do 
micnnych warunków. Trzeba bowiem 

dzieć, że tylko bardzo dokładne przy#ot°v 
wanie do lotu i nad wyraz intensy^f" 
trening mogą zapewnić sukces. Zan1,1! 
też lotnik uda się w swą pod30 
spędza on dużo czasu w t. zw. „po
koju stratosferycznym", aby przyzwy
czaić się do wysokiego ciśnienia, któ
remu będą podlegać. Bez tych bowifiia 
przygotowań, dostawszy się na taka

Na lewo: Światowy rekord wysokość 
dła samolotów ustanowił znaofl 

lotnik amerykański W iM  
Post, który dotartdo 

wysokości 52(k* 
stóp
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, S'sokość, straciłby bezwzględnie przy- 
•biiość i zakończyłby tragicznie życie. 

bv - 111 szkoły na Monte Celio nie jest 
j^ajmniej uzyskiwanie nowych rekor- 
o\v wysokości, lecz chodzi tu o przy

gotowanie się do spędzania coraz dłuż- 
peko czasu na wysokości 36.000 stóp.
® Każdym takim locie, lekarz szkoły 

Do I* wdza stan zdrowia lotników, a eks- 
techniczny czyni to samo w odnie- 

do instrumentów technicznych, 
otoru i t. d. Bada sie również urządze

ni.? radjowe. Wszystkie te badania 
,] ^Prowadzane są celem ulepszania 
t,, '^dzi specjalnie stwoi‘zonych do 

celów, co, można łatwo to zrozu- 
lec> nie przychodzi bez trudu... 

ŝ °tnicy stratosferyczni muszą loty 
c odbywać zarówno w dobrą, jak i 

nią Pogodą. Warunki meteorologiczne 
ŝ 9 Wchodzą w grą na wysokości 36.000 
Dipu’ gd7 ż panuje tam zawsze prawie 

|kna i „przejrzysta" pogoda. 
st̂ e d .  lotem uczestnicy wyprawy 
p ftosferycznej poddają się badaniu 
ó:i°kV. c'śuienia krwi, jako też są wa- 
j 'o bardzo szczegółowo. Lecz również 
je -ara-t którym lotnicy polecą podda- 
!.a.Slć badaniom. Nakoniec lotnicy ubie- 
Ce \ się w specjalne ubranie, składają- 
r j j . - z  nadwyraz grubej futrzanej o- 
t^e2y. przyczem butla z tlenem przy- 
ltrvt ¥  .iest do pleców ,a hełm po- 
Wv r> skórą stanowi ich nakrycie gło
sie .u,‘ka idąca z butli z tlenem łączy 
• 2 inną rurką, która przeprowadzona

trzu, a osobami pozostałymi w aero- 
dromie. Pilot bowiem stale komuniku
je się ze swymi towarzyszami za pomo
cą specjalnego radjotelefonu donosząc 
o wszystkich swych spostrzeżeniach, o 
warunkach atmosferycznych, jako też 
funkcjonowaniu aparatu. Każde słowo, 
wypowiedziane przez pilota, zapisywa
ne jest na dole przez .stenografów, gdyż 
każde spostrzeżenie na tych wysoko
ściach jest nadzwyczaj cenne i może się 
w przyszłości przydać.

Obecnie loty stratosferyczne 
nie trwają zwykle dłużej wraz 
z podnoszeniem się i opada
niem nad jedną godzinę. 
Oczywiście, że uczestnik wy
prawy opuściwszy się na zie
mię, jest nadzwyczajnie 
zmęczony i nie może prędko 
przyjść do siebie. Zjawia 
się zaraz u niego lekarz, 
który dokładnie go bada.
Jest rzeczą nad wyraz cie
kawą, że lotnicy strato
sferyczni tracą dosyć 
dużo na wadze po prze
byciu takiego lotu. Mi
mo to trzej lotnicy na

ekspertów włoskich w tej dziedzinie 
twierdzi, że w calem zagadnieniu 
istnieją trzy czynniki, które należy 
wziąć pod uwagę. Pierwszym jest o- 
czywiśoie sam człowiek. Na wysoko
ści 36 tysięcy stóp oddychanie normal
ne jest rzeczą niemożliwą, podobnie 
jak pod wodą. Dlatego też należy 
stworzyć wszelkie możliwe warunki 
umożliwiające człowiekowi spędzanie

Poniżej: Jeden ze studjujących w szkole stra
tosferycznej w Monte Celio przygo

towuje się do lotu „szkolne 
go" w strałosferę.

iest i ą rurj£3. stora przeprowadzon, 
llsta hełmu okrywającego również

to5końeu lotnicy startują. Aparat stra 
„ ‘tyczny toczy się krótki kawałek 
>’ę p1’ a P°tem prędko wznosi się w gó- 
liiń ° dczas lotu ani na chwilę nawet 
(]z Następuje zerwanie kontaktu mię- 

retftikami unoszącymi się w powie-

żo danych, odnoszących się do 
wzajemnej zależności człowieka od 
atmosfery. Obecnie przystępuje się do 
zużytkowania tych doświadczeń.

Drugim czynnikiem w lotach stra
tosferycznych stanowi motor. Wobec 
tego, że panujące tam stosunki atmo
sferyczne zupełnie odbiegają od ziem
skich, również i motor musi być spe
cjalnie dostosowany. Zwłaszcza połą-

Prof. Piccard ląduje w swym balonie w e Włoszech, w okolicy Mantui.

sowiecki, kierowany przez Prokofiewa, wzbił się 
1038 na wysokość 18.600 m, bijąc tem samem rekord 

ustalony poprzednio przez prof. Piccarda.

Monte Celio tak bardzo są 
przyzwyczajeni do tego ro
dzaju wyczynów, że nawet 
najbardziej wyczerpujący 
lot nie szkodzi im fizycz
nie. Lecz i samym apara
tem zajmują się inżyniero
wie przez skrupulatne bada
nie notatek, z których można 
dużo się nauczyć.

Osoby, stojące poza świa
tem nielicznych „specjali
stów" od stratosfery, sły
szą bardzo mało o rezulta
tach lotów zorganizowa
nych na Monte Celio. W ła
dze miejscowe nie robią 
jednak tajemnicy z okoli
czności, że specjalnie zbu
dowane w tym celu motory 
będą mogły rozwinąć szyb
kość przewyższającą 430 mil 
na godzinę. O szybkości tej 
da wyobrażenie okoliczność, 
że podróż z Rzymu do Lon
dynu trwałaby w tym wy
padku jedynie 2 godziny, 
łącznie ze wznoszeniem się 
i lądowaniem.

Według ogólnego zdania 
fachowców, chwila prakty
cznego rozwiązania tego 
problemu nie jest już tak 
bardzo oddalona. Jeden z 
najbardziej miarodajnych

czenie powietrza z benzyną tworzące si
lę poruszającą, wymaga specjalnego 
motoru.

Trzecim wkońcu czynnikiem jest za
palanie motoru, które w tych warun
kach musi być zupełnie inne jak to, 
które wystarcza nam na ziemi.

Pierwsza szkoła stratosferyczna na 
świecie jest zapowiedzią, że wszystkie 
problemy łączące się z praktycznem 
wykorzystaniem stratosfery zostaną 
wkrótce, przynajmniej w części, roz
wiązane.

Zdaje się, że niezadługo karykatury 
pojawiające się w pierwszych czasach 
samolotu, kiedy słynny francuski lo
tnik Bleriot i Amerykanin Wright sta
wiali swe pierwsze kroki... w powietrzu, 
stały się rzeczywistością. Przedstawia
ły one przestworza niebieskie „zalud
nione" różnemi samolotami i balonami 
któremi prywatni ludzie unoszą się ja
dąc za interesami czy też dla rozryw
ki. Obecnie karykatura dodała do tego 
obrazu jeszcze jedną osobę, w postaci 
policjanta, który również znajdując się 
w samolocie reguluje swoją pałeczką 
ruch na szlakach niebieskich, gdyż la
da chwila grozi powietrznym poja
zdom katastrofa zderzenia! Tak więc 
i niebo nawet straci swoją olimpijską 
powagę i ciszę, stając się równie hała- 
śliwem jak dzisiejsza ulica.

J.
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się usprawiedliwiała, że 
nie widziałam ani jednego 
niedźwiedzia, straciły do 
mnie zaufanie. Tak samo w 
Polsce pytano mnie: czy 
dużo kangurów chodzi po 
ulicach Sydney? Musiałem 
ze wstydem wyznać, że ani 
jeden.* W  ten sposób straci
łam zaufanie na dwu prze
ciwległych końcach świata.

Australja obejmująca po
wierzchnie 3.000.000 mil kw. 
posiada tylko 7.000.000 mie
szkańców. Podzielona jest 
na 6 stanów, a każdy z nich 
posiada swój własny rząd, 
wszystkie zaś stany podle
gają Rządowi Związkowe
mu. W  ten sposób kraj na
rażony jest na szalone wy
datki ad min istracy jne.

Klimat tego kraju jest 
bardzo zdrowy i łączy wie
le właściwości klimatu tro
pikalnego i wysokogórskie
go. Dzięki temu odsetek

obejmują ponad 100 miljonów sztuk. 
Wełnę z tych owiec importuje sie 
do Gdyni i przetwarza już w Polsce 
na. materjały zimowe.

Nauczanie w Australji jest bezpłat
ne: można sie też uczyć jeżyków, ma
larstwa, gotowania i to za darmo.

Australja góruje nieraz nad niektó- 
remi krajami Europy czy Ameryki: 
posiada doskonałe drogi samochodowe, 
to też w użyciu jest przeszło 1 i pół mi
ljona samochodów na 7.000.000 miljonów 
mieszkańców. — Nietylko komunikacja 
ladowa, ale też lotnictwo w ostatnich 
latach poczyniło wielkie postępy. Za
wody lotnicze Anglja—Australja w paź
dzierniku 1934 r. były wielką podnietą 
dla australskiego lotnictwa. Nad Ca
łym kontynentem istnieje gęsta sieć 
lotniczych liliij pocztowych i pasażer
skich, a także wielu zamożnych oby
wateli posiada własne samoloty. Je
szcze niewiele lat temu osadnicy żyli 
„out back“. Specjalne to określenie 
oznacza tyle co pozostawać wtyle: 
można było jechać całemi dniami 
wozem lub samochodem i nie napot-

ie jest przesadą, że w całym świecie można 
znaleźć pamiątki polskie i ślad polskiej pra
cy. Oto prasa całego świata rozpisuje sie 
o olbrzymim spadku, sięgającym dziesiątek 
miljonów funtów szterlingów, a pozostawio
nym przez Edmunda hr. Strzeleckiego, któ- 

''•V bodaj, że pierwszy wszerz i wzdłuż przemie
rzył Australje w połowie X IX  wieku i zbadaną 
j'i'zez siebie góre nazwał górą Kościuszki — Mount 
Kościuszko. Mieszkając stale w Anglji zyskał so- 
Pje zasłużoną sławą wybitnego geografa. W  czasie 
kiedy rodak nasz przebywał w Australji, kraj ten 
?ył w calem tego słowa znaczeniu dzikim. Lecz 
Jakżeż zmieniły sią od tego czasu stosunki!

Cho ciąż hr. Strzelecki na stałe zespolił imię na
szego bohatera z piątą częścią świata, mało o niej 
•niino to wiemy, poza tem, że Australijczycy to 
wybitni sportowcy, że jabłka australskie są do
skonale, ale dużo kosztują i kilka innych szcze
gółów. — Natomiast Australczycy, gdy słyszą 
°  Polsce powiadają: Oh, yes! to ojczyzna
Paderewskiego i Kiepury. Paderewski jest przez 
'lich ogromnie szanowany. Kiepurą zaś wszyscy 
dyszeli w jego filmach i żywią nadzieją, że 
Przyjedzie do nich osobiście, jest przecież je
szcze w początkach swej pięknej karjery. Jak wia
domo Paderewski był trzy razy w Australji. Gdy 
Wybuchła wielka Wojna zwrócił sią do Nel lic 
Melby, największej śpiewaczki australijskiej, by 
dala koncert na rzecz jego ukochanej Ojczyzny. 
Melba przychyliła sią do tej prośby i do
chód z jednego jej koncertu w Sydney wyniósł 
*-0.000 f. szter. Poza.tem 100.000 f. szter. uzyskano 
w całym kraju drogą zbiórki i wysłano do Polski 
Wraz z olbrzymią ilością skrzyń z ubraniami, by 
Przyodziać i wspomóc zrujnowaną ludność.

Gdy ostatnim razem odwiedziłam Australję, 
dzieci prosiły mnie, bym im opowiedziała moje 
Przygody z niedźwiedziami w Krakowie, a gdym

ATa pra 
wo : M ia 

sto Sydnej łączy 
ze wspaniałą przyro 

dą i pięknem i ogrodami 
cechy współczesnego miasta.

śmiertelności jest tutaj naj
niższy w świecie.

Wszystkim wiadomo, że 
Australja jest krajem naj
większych na świecie ho
dowli owiec i że stada ich

Australja jest pod względem pięknych krajobrazów  
jednym z najciekawszych krajów świata. Na zdję
ciu słynny „Łuk Charlotty“ w górach australskich.

kać na żaden ślad 
człowieka, na żadną 
wioską, ani osiedle. 
Osadnicy pocztą do
stawali raz na 2  lub 
3 tygodnie, teraz zaś 
otrzymują ją 2—3 ra
zy w tygodniu. Poza- 
tem egzystencją każ
dego osadnika uroz
maica radjo, które jest 
ważnym łącznikiem 
między• ośrodkami cy
wilizacji w wielkich 
miastach a jej na.jod- 
leglejszemi placów
kami.

Jeżeli chodzi o u- 
sposobienie Austral- 
czyków, to są oni wol- 
nomyślni, serdeczni i 
bardzo gościnni. — 
Uwielbiają słońce, u- 
prawiają wszystkie ro
dzaje sportów, jak: 
cricket, football, ten- 
nis (wszyscy słyszeli 
/.apewne o Crawford- 
zie, jednym z najlep
szych tennisistów 
świata), pływanie, 
wioślarką, lotnictwo 
i t. d. W  wszystkiej]
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Poniłej: Angielscy osadnicy 
Ausłralji chętnie przypomi
nają sobie starą ojczyznę, 
budując gmachy publiczne 
u> gotyku angielskim. Na 
zdjęciu uniwersytet w Sydney

co wstępem do 
wykształcę 11 i a 
uniwersyteckie
go. Jak Austral- 
c z y c y kocha
ją nauką i sztu
ką, tego niech 
dowodem bę- 
dzie widnieją
cy na wielu 
budynkach na
pis: „Vita
brevis — Ars 
longa“.
Jeżeli chodzi 
o sytuacją e- 
konomiczną, 
to Australja 
w stosunku 
do zaludnie
nia zajmuje

gałęziach sportu konkurują z całym 
światem. W  zimie (lipiec, sierpień) 
uprawiają sporty zimowe na stokach 
Góry Kościuszko (nazwanej tak na 
cześć naszego bohatera), uprawiając 
narciarstwo i saneczkowanie niczem 
w Zakopanem.

Trudno sobie wyobrazić jak piąkne 
są wielkie austnalskie miasta. Can
berra, stolica Związku Stanów Austra
lijskich jest miastem całkiem nowenn 
bo zbudowanem zaledwie parą lat te
mu. Jest ślicznie położona i upłynie 
wiele lat zanim sią stanie hałaśliwą sto. 
licą. Mam zresztą wrażenie, że miasta 
Australji przypominają raczej miasta 
amerykańskie, niż angielskie, budowa
ne są bowiem na wieliką skalą, widzi sią 
dużo drapaezów chmur, a domy towa
rowe są olbrzymie. Uważam Sydney za 
najpiękniej położoną stolicą świata, a 
leży ona nad zatoką tak uroczą, że 
śmiało można ją porównać z Neapolem 
lub Rio de Janeiro. Słynie ono także 
z szerokiego życia. Dokoła Sydney 
istnieją cudowne plaże i wszyscy uży
wają kąpieli w falach morskich, przy- 
ezem samoloty ostrzegają kąpiących 
sią przed nadciąga jącemi rekinami. 
Wielki most nad zatoką jest najwięk
szym jednołukowym mostem na świe
cie, budowano go 5 lat i kosztował 10 
mil* jonów f. szt., ale nie można też żyć 
w jego pobliżu, nie podziwiając piękna 
jego rysunku i cudu pracy dokonanej 
ludzką ręką.

Szkolnictwo w Australji obejmuje: 
pierwszy stopień przedszkola, nastę
pnie szkołą powszechną, a wkońcu 
wiele rodzajów wstępnych szkół za
wodowych, niższych i średnich. 
Oprócz tego są szkoły wyższe, bęi

Jeden z najpiękniejszych widoków jakie 
moina ujrzeć w Australji roztacza się po

niżej Sublime Point.

zaszczytne miejsce na rynku świato
wym. Powrót Australji do dawniej
szego dobrobytu zależy od przełama
nia kryzysu światowego, a przede- 
wszystkiem od powrotu do przedkryzy- 
sowych cen wełny, pszenicy i t. d., któ
re stanowią „gros“ eksportu Australji. 
Można wreszcie powiedzieć, że Austra
lja przeszła już najgorszy okres depre
sji, w ubiegłym roku warunki handlo
we, sądząc ze znacznej zwyżki, bardzo 
sią poprawiły.

Australja jest niejako klasycznym 
przykładem jak angielska potęga ko- 
lonjalna wciąż nowe zagarnia tereny i 
dostosowuje sią do miejscowych wa
runków tworząc silne,"dobrze scemen- 
towane podłoże do dalszego swego roz
woju. Gdy Anglicy zaczęli licznie na
pływać do Australji, zwabieni boga
ctwem tego kraju, lieznemi kopalniami

złota i łagodnym klimatem, zastali 
wprawdzie wspaniały materjał do eks
ploatacji, wszystko jednak czekało do
piero na zorganizowanie według z góry 
powziętego planu. Po kilkudziesięciu 
latach nad wyraz realnej pracy, Angli; 
cy zdołali z dzikiego kraju stworzyć 
nową ojczyzną, która wchłonęła w sie
bie wszystkie staroangielskie charakte
rystyczne cechy. W  Australji zapano
wała typowa angielska demokracja, po
zwalająca każdej jednostce rozwijać się 
według swoich osobistych iuklinacyJ- 
Zupełna tolerancja religijna przyczy
niła sią znacznie do uniknięcia w Au
stralji wszelkich starć, tak często spo
tykanych w państwach europejskich,
które olbrzymie siły nieraz traciły ,,a 
te walki. W  miastach australskich spo
tykamy typowo angielskie budowle o 
gotyckich linjach, przypominające sta
re siedziby, rozsiane po trzech zjedno
czonych królestwach i tonące w zielem-

Istotnie kraj ten może być nazwany 
najpiękniejszą częścią świata. Miasta 
posiadają raczej charakter amerykań
ski, chociaż i one wyrobiły sobie od
mienny nieco styl, liczący sią z mieł" 
scowemi warunkami i charakterem lu
dzi.

Jak wspomnieliśmy na wstępie, Aj*' 
stralja niezrozumiałą jest krainą ma 
pojąć Polaka. A jednak i tam pierw
szym jej wielkim obywatelem byl Po
laki Tylokrotnie powtarzający się ^  
dziejach Polski tragizm, ujawnił sie 1 
w tym wypadku. Odkrycia kopalni zło
ta, wielkie zasługi naukowe około Au
stralji, jakie położył Paweł EdmunU 
hr. Strzelecki w połowie X IX  wieku- 
na nie sią nie przydały dla Polski. Ob
ce ręce skorzystały ze skarbów pozo
stawionych przez wielkiego uczonegU’ 
a skarby te, choćbyśmy tylko je obli
czali w przybliżeniu, są tak olbrzym*6’ 
że wystarczyłyby na pokrycie budżetu 
państwa polskiego. Przykład niepro
duktywnych dla społeczeństwa zdoby
czy Strzeleckiego, powinien PolakoW 
nauczyć na przyszłość korzystania 
z jtego wszystkiego, -co którykolwiek 
z nich zdobędzie.

Auśtralja jest krajem niezmierni6 
bogatym, posiada ustabilizowany prz6'
mysł, wielką obfitość pierwszorzęd
nych płodów naturalnych, a p rzed ę- 
wszystkiem obywateli, którzy dla mi
łości ojczyzny dzielnie przetrwali kry
zys. Tak oto w krótkich zarysach w y 
gląda olbrzymia kolonja angielska, ? 
którą Polska w najbliższej przyszłoś61 
ma nawiązać bezpośredni kontakt han
dlowy.

Aileen Alpen (Sydney-Krakówl-
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Tłumaczenie autoryzowane JulJi Rylskiej.
11-ty ODCINEK.

— Lepiej, niech pan już pojedzie do 
ńoinu i przywiezie portfel — dodał 
Adrjan.

— A 110, trzeba będzie tak zrobić...
I Le Droz wyszedł na ulicę, nadar- 

[No łamiąc sobie głowę, gdzieby zna- 
leźć kogoś, ktoby mu pieniędzy poży- 
<:zyt. Rozpacz ogarniała go już, kiedy 
" af?le posłyszał ordynarny głos, krzy
żacy te słowa:
.— Złaź, jak ci mówię! — Nawet pię

ciuset metrów nie pojadę z tobą — ro- 
2umiesz, ty salcesonie!

Dziennikarz ruszył w kierunku gło- 
Su i przy chwiejnem świetle latarni 
Nadbrzeżnej, w taksówce, stojącej na 
czele całego szeregu dorożek, spo- 
strzegł ową cudzoziemkę, o pięknych 
famionaeh, za którą nibyto wyszedł 
'• restauracji. ___

~~ Jakim prawem odzywasz się w ton 
?bosób do kobiety! — krzyknął na szo- 
‘Cra. __ Jakim prawem odmawiasz, by 
Deźć ją, dokąd ci każe! 
l ~~ Pilnuj swoich interesów — 
rzmiata odpowiedź. — Ja tę małpę 

"lam —

Lecz szofer nie zdołał dokończyć 
Nbelgi — umilkł pod ciosom pięści 
Nziennikarza.
, ."ogarda, którą Le Droz żywił dla ko- 
'Net, kiedy chodziło o sentyment, była 
' zezera i głęboka nie przeszkadzało mu 
'n Jednak mieć kultu dla należnego im 
-®Wnętrznego szaeuniku. Kult ten wcho
dził w zakres koncepcji, jaką urobił 
()'?ie o świecie i o życiu — koncepcji 
ąiwnej i cynicznej zarazem, wolnejod

•e. wszelkich więzów moralnych
t Cz zamkniętej w niewzruszonych 

sur0 Wy(.h prawidłach, niby kodeks 
jjjCerski. W  tej chwili skarcił szofera, 
Zn * e ojmująe się za nieznajomą, ile 
u , to, iż naruszył jedno z przykazań, 

°re sam ustanowił na swój użytek. 
Jednakże wściekłość nie pozwoliła 

.Nu wymierzyć należycie odległości. 
|-a>niast ugodzić w brodę — jak to by- 
j? Jego zwyczajem w podobnych oko- 
Nziiośęiaeh — uderzył pięścią w poli- 

ey u sz°t’era. Siła uderzenia wystar- 
a> t>y zwalić z nóg tego ostatnie- 

nie ogłuszyła go jednak dosta- 
,/znie. Pobity podniósł się i klnąc 
^'•opnym i wyrazami, zamierzył się 

dziennikarza korbą od motoru, któ- 
A Pochwycił. Wtedy już Le Droz po- 

|/N*. że pali go wprost żądza krwi. 
zueii się na przeciwnika .wyrwał mu 
Nrdereze narzędzie z ręki — powalił 

Z.. )-az jeszcze na ziemię — chwycił za 
uk °  ' poc‘z'Nf tłuc łbem chłopa o

^1 Szczęściem dla ofiary — i szczęś- 
s pNi dla Le Droza samego — dwóch 

°torów nadbiegło na pomoc koledze

J. K E S S E L
POW IEŚĆ

ILUSTR. A. ŻM UDA.

i zaatakowało dziennikarza. Puścił 
więc delikwenta, zerwał się — a u j
rzawszy przed sobą nowych przeciw
ników, z których jeden był kolosalne
go wzrostu i tuszy, poczuł dziką ra
dość zalewającą mu serce. Teraz już 
bil się dla samej l-ozkoszy walki — 
jak prawdziwy barbarzyńca. Każdy 
skurcz i rozprężenie muskulów, każde 
zderzenie kości z ciałem nieprzyjacie
la dawały mu satysfakcję, jaką odczu
wa drwal, kiedy pod siekierą w mo
carnej jego dłoni lecą trzaski z drze
wa. W  pewnej chwili pierś ogromnego 
szofera zadzwoniła głucho pod jego 
ciosem i kolos zachwiał się. Drugi, 
otrzymawszy uderzenie, wymierzone 
z całych sił w szczękę, zwalił się na 
ziemię. Nadbiegli jeszcze inni szofe
rzy, a ten, który dał powód do bójki, 
chwiejąc się na nogach, skierował się 
do wozu — poszukał w nim chwilę 
i w “ręku jego zabłysła, lufa rewol
weru...

Gdy to się działo na dworze, we
wnątrz restauracji Vivant mówił do 
Roberty:

— Zobaczysz — Le Droz wróci 
i przyprowadzi nam tutaj tę kobietę. — 
On jest cudowny!

W  tej chwili, strzelec Adrjan prze
śliznął się do jego stolika i szepnął:

— Pan Le Droz wdał się w bijatykę 
przed bramą...

Wtedy po sali poszedł krzyk, niby 
głos surmy, wołającej do boju — ra
dosny i szalony — i odbił się o szaco
wne lamperje na ścianach:

— En avant, Vivant — Ivan Vivan-t 
en avant!

I kiedy Le Droz zbierał wszystkie 
siły, by poczynić jak najwięcej spu
stoszeń, mim przyjdzie mu ulec osta
tecznie przemocy — coś, jak nawałni
ca, zwaliło się na tyły atakującej go 
braci szoferskiej. To Vivant wpadał 
na karki przeciwników. — Zdawał się 
dwoić — troić — być jednocześnie 
wszędzie. Nie miał on wprawdzie dru
zgocącej siły Le Droza, lecz niezwykła 
jego zwinność czyniła go taksamo nie
bezpiecznym. Walczył tak, jak tańczy 
płomień — i jak płomień siał spusto
szenie wokoło. Wyczerpywał przeciw
nika szybkością niespodziewanych ata
ków — puszczał się na akrobatyczne 
finty uskakiwał przed ciosem nie

prawdopodobnymi wprost susami. Tu 
podstawił jednemu nogę, tu skoczył 
drugiemu znienacka na kark, tani 
uderzył głową w brzuch trzeciego — 
jednem słowem, nie przebierał w spo
sobach. I śmiał się przytem w glos 
i wołał:

— Trzymaj się Le Droz! — En 
avant, Vivant! — Tyś ich zaczął, a ja 
ich dokończę!

Dziennikarz odsapnął już — nabrał 
na nowo tchu w swą szeroką pierś 
boksera i odkrzyknął:

— Zostaw mi ich teraz!
Bójka ta mogła przybrać niebezpie

czne rozmiary. Lecz nagle i Le Droz 
i Vivant i szoferzy poczuli, iż ktoś 
chwyta ich za ramiona — wygina je 
w tył — i miażdży. Po tym specyficz
nym chwycie, dziennikarz poznał, że 
to policja wmieszała się w sprawę. — 
Doświadczenie paroletnie mówiło mu, 
że w tych wypadkach nie należy sta
wiać oporu władzy...

Niedługo dwaj przyjaciele i ich 
przeciwnicy — tudzież nieznajoma, 
Roberta i strzelec Adrjan (ci ostatni 
w charakterze świadków) znaleźli się 
w najbliższym posterunku policji.

— Kto zaczął? — zapytał komendant 
posterunku, będący w służbie tej nocy.

— Ten duży, we fraku — zawołali 
zgodnym chórem szoferzy. — Proszę 
patrzeć, jak nas urządził!

I dalejże pokazywać: ten oko przy
mknięte guzem — ten obrzmiały krwa
wiący policzek — tamten brodę, zna
czoną na granatowo siniakiem.

— Sam jeden narobił tego wszyst
kiego? — przerwał z powątpiewaniem 
komendant.

— Tamten drugi, mały, nadleciał pó
źniej — oświadczył zwalisty szofer — 
ale ten duży drab zaczął tłuc pierw
szy. — Rany! Jak tłukł! — Chyba ja
kiś szampion boksu — czy co?

Ten hołd — w szczerych, acz brutal
nych wyrazach — złożony jego sile, 
uśmierzył wściekłość dziennikarza. Le 
Droz bowiem dumniejszy był ze swych 
muskulów, niż ze swego talentu.

— Przyznaję, że uderzyłem pierw
szy — rzekł z uśmiechem. — Ale jeden 
z tych ludzi znieważył ordynarnie tę 
panią i odmówił zawiezienia jej, dokąd 
mu kazała. Skarciłem go za to. Wtedy 
tamci rzucili się na mnie — musiałem 
się bronić.

Adrjan, choć nie był obecny przy 
początku bójki, potwierdził skwapli
wie słowa dziennikarza.

— Ale to wszystko nie usprawiedli
wia jeszcze takich jatek na publicz
nej drodze! — zastrzegł się komendant 
posterunku.

Szoferzy zaczęli podśmiechiwać się;
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najmocniej uszkodzony oświadczył, iż 
wnosi skargę przeciw Le Drozowi.

— A  teraz — zaczął komendant — 
któryż to z was odmówił tej pani, kie
dy kazała mu się wieźć? Ten, który to 
zrobił, straci pozwolenie jazdy.

Le Droz ujrzał, jak strach wykrzy
wia, już i tak do niepoznania znie
kształcone oblicze swej pierwszej ofia
ry. Jedna z reguł kodeksu moralnego, 
który urobił sobie, brzmiała: „Każdy 
zarobek jest rzeczą świętą".

— Proszę posłuchać, panie komen
dancie — zaproponował — niech pan 
umorzy tę sprawę, a tamten niech cof
nie skargę. Tak będzie najlepiej dla 
wszystkich.

— Mój panie! Nie będzie mnie pan 
uczył, co mam robić! — Ja tu panu 
zaraz pokażę.

Lecz legitymacja dziennikarska, wy
dana przez prefekturę policji, którą 
Le Droz przedłożył, skierowała na in
ne tory gniew komendanta.

— A, bando łajdaków — zaczął, zwra
cając się do grupy szoferów.

— No, to już dobrze — rzekł Le 
Droz. — Wynośmy się stąd.

Kiedy znaleźli się na ulicy, Roberta 
dotknęła ramienia dziennikarza:

— Muszę cię przedstawić pani Heł
mie Herwezy — rzekła.

— O, proszę — niech pani da spo
kój! — powstrzymywał Le Droz po
dziękowania, które tłoczyły się na usta 
cudzoziemki. — Błagam panią, nie 
mówny już o tej historji. — Bić się, to 
prawdziwa przyjemność dla mnie.

W  tej chwili ukazali się, również 
wypuszczeni z posterunku szoferzy 
i ów olbrzymiego wzrostu drab pod
szedł do Le Droza:

— A  z pana, to chłop! — powiedział 
z mocą. — Już my to widzieli, że z tą 
karteczką, co to ją pan pokazał sta
remu, mógł nas pan wszystkich wsy
pać, gdyby był chciał. — Więc bez

W ręku jego  zablgsła lufa rewolweru...

rankoru — prosimy, niech pan i pań
scy towarzysze — i te damy — zechcą 
napić się z nami na zgodę.

— Ol, proszę, chodźmy, Chodźmy — 
poczęła błagać Heima Herwezy. — 
Toż będę miała dopiero o czem opo
wiadać w Budapeszcie!

Naprzeciw posterunku policji był 
szynk. Wszyscy, prócz strzelca Adrja- 
na, skierowali się do niego.

— Pian daruje, panie Le Droz, — sze
pnął strzelec do dziennikarza — mu
szę wracać do roboty. — Chciałem pa
nu tylko powiedzieć, żeby się pan już 
nie troszczył o rachunek. Jak stoi la 
buda, nie zdarzyła się w niej nigdy 
taka awantura! Będą kontenci, że nie 
zobaczą już pana więcej u siebie.

— Więc i ty także! wykrzyknął roz
promieniony Vivant. Ty też jesteś 
goły? — Ależ to coś niesłychanego!

'— Widzisz, wszystko się jakoś do
brze ułożyło — odrzekł Le Droz.

*
Jednakże wieczór ów nie wyczerpał 

jeszcze wszystkich zasobów cudów, ja 
kie trzymał w rezerwie.

Podczas, gdy niedawni wrogowie, 
pojednani teraz, popijali wesoło w szyn
ku, przez otwarte drzwi z ulicy dole
ciały ich jakieś podniesione i zmie
szane glosy.

— Powtarzam wam — krzyczał je
den z nich — że pożałujecie tego! — 
Poskarżę się w ambasadzie.

— Et, opowiadanie! — odparł drugi 
głos. — Gdyby się każdego z was 
chciało słuchać...

— A  ja  powtarzam, że nie śni mi się 
nawet, by przespać noc w tej budzie!

— Komendant zadecyduje — odparł 
głos, widocznie policjanta.

I  wszystko znikło w czeluściach po
sterunku policji.

— No, ten jest gotów do jutra ra
na... — westchnął ze współczuciem 
zwalisty szofer.

Lecz Roberta, Vi- 
vant i Le Droz spoj
rzeli uważnie po so
bie. Uderzyło ich 
bowiem coś znajo
mego w szybkim 
sposobie mówienia, 
w chropawem nieco 
brzmieniu g ł o s u  
człowieka, którego 
przemocą wepchnię
to na posterunek 
policji. — Roberta 
pierwsza zapytała:

— Jakże to nazy
wał się ten lotnik 
hiszpański, który 
zemdlał w restau
racji w Casa?

— Ten porucznik, 
który mnie wybawił 
wtedy! — zawołał 
gorąco Vivant. —- 
Zapomniałem jego 
nazwiska...

— Jasarte. — Tak 
Jasarte! — zawołał 
Le Droz. — On mó
wił podobnie do te
go nieboraka. — 
Trzeba zobaczyć...

I kiedy w t owa- 
rzystwie Vivanta, 
dziennikarz znalazł 
się znowu w zady
mionej atmosferze 
posterunku policji, 
usłyszał, jak Ramon 
de Jasarte krzy
czał:

— Ależ na Madon
nę! Niechże mnie 
pan zrozumie! Każ-

den porządny człowiek byłby postąpił 
tak, a nie inaczej! Powtarzam: siedzia
łem na tarasie „U Gaby", na placu Św. 

■ Michała. Raptem przechodzi jakaś ko
bietka i uśmiecha się do mnie. Więc ja 
zapraszam do stolika. Ale ona była w 
towarzystwie. Zapraszam więc i jej to
warzystwo do stolika. Dałem jej trochę 
pieniędzy. Kiedy przyszło do płace
nia, nie wystarczyło tego, co miałem 
jeszcze przy sobie. Wtedy mała pro
ponuje, że ona zapłaci. Czyż mogłem 
zgodzić się, żeby kobieta płaciła za 
mnie?! — Powiadam im, że z rachun
kiem mogą przyjść jutro rano do ho
telu. A le właścicielka nie chciała sie 
zgodzić. Wtedy, w pasji, stłukłem 
coś — i policjanci capnęli mnie. Ale 
to nie do wiary, żeby się tak obcho
dzić z oficerem królewskiej armji hi
szpańskiej! ___

— Proszę o pańskie papiery — rzeki 
komendant posterunku.

— Z przyjemnością, służę.
I Jasarte zaczął szukać skwapliwie 

po wszystkich kieszeniach.
— Znowu ich zapomniałem! — Sko

czę do hotelu i zaraz tu wrócę.
— Mój panie — ryknął komendant. - 7  

Za kogo mnie pan bierze?! — Zamknąć 
go. — Jutro się pokaże.

— Co?! Pan śmiałby minie zam
knąć!!

Wściekłość Ramona doszła już do 
paroksyzmu. W ywinął się z rąk trzy
mających go policjantów i rzucił do 
drzwi. Lecz na progu pochwycił g° 
ktoś wpół. Hiszpan już zabierał się do 
kopania i gryzienia, kiedy usłyszał 
przyjacielski głos:

— Niech się pan uspokoi — ja to za
łatwię.

Jasarte podniósł głowę i zawołał:
— Le Droz! Powinien był poznać pa

na po chwycie!
Dziennikarz podszedł do komendan

ta — i pochylony ku niemu, zaczął mó
wić cicho:

— To nie są żarty. Może pan sobie 
ściągnąć grube nieprzyjemności, ko
mendancie. — Odpowiadam za tego pa
na: jest rzeczywiście porucznikiem 
hiszpańskiej eskadry lotniczej, stacjo
nowanej w Maroku — a co więcej, bra
tankiem hiszpańskiego ministra spraw 
wewnętrznych.

— Mam dziś szczęście, z tymi zawali; 
drogami! — westchnął komendant 1 
zwracając się do swych ludzi, dodał: 77  
No już dobrze. — Dajcie mu na dzis 
spokój.

A  na ulicy, Vivant o mało nie zadu
sił Ramona.

— Poruczniku, poruczniku! — Am 
słowem — ani znakiem nie podzięko
wałem panu za to, żeś mnie od najgor; 
szego wybawił wtedy, w Casa! — Ale* 
to puścimy się teraz! — Musimy po
wetować sobie to wszystko!

— Ale za co się puścimy? — zapytał 
dziennikarz.

— To prawda! — przyznał z żalem 
Vivańt. — Wszyscy trzej jakbyśmy po
kazali, co mamy w kieszeni — nie *1° '  
żyłoby się jeszcze jednego ludwika do 
kupy! — A  to się nam wiedzie tej no
cy! _— Ale poczekaj, Le Droz, mam 
myśl: porucznik pojedzie do hotelu po 
pieniądze, a ja  oddam mu jutro. Choć
bym wóz miał sprzedać!

— Ale, bo ja i w hotelu nie mam juz 
ani grosza — wyznał ze śmiechem Ja
sarte. — Żeby dojechać do Barcelony — 
a zważcie, że to dopiero połowa mego 
urlopu upływa! — miałem zamiar zwró
cić się jutro o pomoc do attache woj-
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skowego naszej ambasady w Paryżu.
(Ciąg dalszy nastąpi)- 

S Y M F O N J A  P IĘ K N Y C H  K S Z T A Ł T Ó W .
Świetna tancerka amerykańska, Sherry Haas, występuje z wielkient 
powodzeniem w paryskim „Bal Tabarin". — Fot. Doroyne.
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26 AS Kupon konkursu na 
„Najpiękniejszy Uśmiech"

Z  o k a z ji  ju b i le u s z u  (>o-lecia p r a c y ; s c e n ic z n e j w ie lk ie g o  a r t y s t y  L u d w i*  
ka S o ls k ie g o , te a t r  lw o w s k i  u c zc ił ju b i l a t a  n a d a n ie m  m u  go d n o śc i ho 
n o ro w e g o  d y r e k to r a  sc e n y  lw o w s k ie j .  N a  z d ję c iu  L u d w ik  S o lsk i w  ro li  
F r y d e r y k a  W ie lk ie g o .

STYLOWY KONCERT W  POZNANIU.
Z n a n a  f i l 

m o w a  a r t y s t 
k a , M a r t a  E g -  
g e r t li ,  o c z a ro -  
w u je  z w o le n 
n ik ó w  k in a  
s w o im  n i e - 
z a w  o d - 
n y  iii w d z ię 
k iem , g r a ją c  
k w ia c ia r k ę  w  
o s t a t n i m  
s w y m  f i lm ie  

, .J a s n o w ło s a  
C a rm e n “ .

J a k  w ia d o 
m o, u ro c za  
a r t y s tk a  w y 
s t ę p o w a ła  7. 
n a sz y m  w ie l 
k im  ro d a k ie m  
T, K ie p u r ą .

O s ta tn io  p o 
z n a ń s k a  p u b lic /  
n ość  m ia ła  spo  
so b n o ść  u s ły sz ę  
n ia  z n a k o m ite j  
p ia n is tk i  p r o f .  
M a r g e r i t y  T ro m -  
b in i  - K a z u r o  z 
W a r s z a w y ,  k tó ra  
p o za  p . W a n d a  
L a n d o w s k ą , je st  
je d y n ą  w  P o ls c e  
a r t y s t k ą  g r a ją c ą  
n a  sp in e c ie . Po za  
u t w o r a m i  so lo w o  
m i i o rk ie s t ro w e  
m i p . T ro m b in i  
g r a ł a  w e s p ó ł z 
p ro f .  *7anent R a 
k o w sk im , ś w ie t 
n y m  w ir t u o r z e  na  
y io l i  d ‘a m o re .

O s ta tn io  z o sta ł p o b ło g o s ła w io n y  w  P o z n a n iu  z w ią z e k  m a łż e ń sk i m ied zy  
p. T e o d o re m  M u k u lo w s k im  z K o ła c z k o w a  a  p . M a r j ą  T e r e s ą  S ła w s k ą ,  c ó r  
ką  d r a  S t a n is ła w a  S ła w s k ie g o ,  s z a n ib e la n a  p a p ie s k ie g o . P a ń s t w o  m łodz i  
o t r z y m a li  l ic zn e  ż y c z e n ia , ja k  r ó w n ie ż  b ło g o s ła w ie ń s t w o  od  k s . k a rd .  H lo n d a .

T e a t r  M ie js k i  w  B y d g o s z c z y  w y s t a w i ł  o s ta tn io  z n a n ą  o p e re tk ę  J*»na. 
S t r a u s s a  „ W ie d e ń s k a  k r e w “ , k tó ra  d z ię k i d o b r e j  g r z e  a r t y s t ó w  i p ie ^ '  
n e j w y s t a w ie  c ie szy  s ie  w ie lk ie m  p o w o d z e n ie m . N a  z d ję c iu  p a r a  b a le 
to w a  t e a t ru  b y d g o s k ie g o  I r e n a  J e d y ń s k a  i J a n  F a b ia n .



deli w moich kolekcjach. Pro
sty kró j tych modeli ożywiają 
i ozdabiają urocze dodatki. 
Przez swój kolor i miejsce, 
które im przypada w udziale, 
działają one w sposób bardzo 
decydujący na charakter su
kienki, której są uzupełnia
niem.

Pewne ożywienie sukienek
zimowych jest zawsze wskaza 
ne. W tej porze roku obowią
zuje bowiem stonowanie ja 
snych i żywszych kolorów.
Aby więc zapobiedz pewnego
rodzaju ich monotonji odmła
dzamy je jasnemi plamami do
datkowego ich uzupełnienia.

Zasadnicze kolory modne lej 
zimy, to zielony, brązowy, rdza
wy, czerwony. Niektóre z nich 
występują tonach bardzo cie
płych, często omszonych jakby 
odcieniami szaremi lub przety
kanych metaliczną nitką, co 
odrazu załamuje zasadniczą 
barwę materjału.

Oczywiście, że nie wyklucza

O  p a r y s k i e j

m o d z ie  z im o w e j

Moda nie powinna nikogo dziwić ani 
hr^ez nieoczekiwane nowości, ani przez 
skomplikowane pomysły, ale powinna 
°Czarowywać i pociągać przez natural- 
nV wdzięk i przez umiejętność przcja 
"'lania się w formach młodzieńczych 
1 tonach radosnych. Jej zadaniem jesl 
odzwierciedlanie ducha epoki. Moda ma 
"hrąf nowoczesną kobietę wedle najnow 
szj’ch koncepcji, zachowując linję i orna
mentykę, będącą wytworem najnowszych 
Prądów, stwarzanych ciągle przez życie.
■opiero na gruncie całkowitego zapom 

hienią form z przeszłości może powstać 
howoczesna moda.

Moją jjpą dla nowoczesnej mody jest 
"ysmukła sylwetka, wymodelowana przez 
*'biór, w sposób jak najmniej zaciemniają 
py piękno budowy ciała. To leż w wieczo
rowych zwłaszcza sukniach wykazują mo
dę tendencję asymetryczności, bo tylko 

Przy takim nieszablonowym kroju sukni 
można uzyskać tę idealną linję, która od
parzać ma tylko piękno naturalnych
k s z ta łtó w .

fvlko asymetryczny kró j sukni pozwala 
"niknąć szablonowego umundurowania ko 

■et, które jest przeciwieństwem wszelkiej 
°ryginalności. Nie trzeba leż zapominać, że 
"'szelki „mundur" zaciera lub podkreśla li- 
hje sylwetki, czyniąc ją wręcz nienaturalną, 
niczego podobnego nie znajdą panie w moich 
kolekcjach wieczorowych, które stworzono w 
myśl zasady naśladowania naturalnej sylwet- 
■ Przez odpowiedni krój.
Częściowe zastosowanie znajduje asymetrja 

!,kże wr moich kolekcjach do użytku na co 
pień, na ulicę. Szczególnie płaszcze, zapinane 
* boku o kołnierzach przedłużanych w kierun- 

11 zapięcia bocznego, są tego najlepszym
P rz y k ła d e m .

Suknie popołudniowe są mniej obcisłe, górna 
"ziJść sukni często ma krój bluzeczkowy. Sukien- 
i . d o  najczęstszego użytku, lak potrzebne każ- 
l‘J dziś kobiecie pracującej, znajdują dużo mo

się koloru czarnego. Tylko o ile dawniej czarna 
suknia aksamitna wyglądała poważnie przy sukni 
z czerwonej koronki lub z cieniowanego tiulu, 
o tyle dziś przy użyciu aksamitu metalicznego,' 
którego Iło z metalowych nitek przebija delikat-, 
nie przez czerń aksamitnego puszku, suknia laka 
wygląda młodzieńczo i odmładza swą właścicielkę. 
Wśród aksamitów najnowszych najlepiej na su
knie nadaje się „Velours ecaille", na płaszcze 
.,Velours duvetine“ , a na suknie wieczorowe j ba- 
lowo „Velours mćtal“ i cudowny w połysku na 
matowem tle „Velours pluie d‘or“ .

| W jedwabiach również mamy dużo nowości. 
Matowy „Satalba", .,Veloutalba“ , „Tw ill salin" 
o intensywnym połysku i „Salin givra“ . 
Materjały wełniane tworzą coraz nowe kombi
nacje tweedów i jerseyów cieńszych i grubszych, 
gładkich i eponżowanych. 
leszcze słówko o kapeluszu. To kropka nad i, 
jaką stawiamy w ubiorze kobiety. Kapelusz 
swą indywidulnością ma wykończyć ubiór, do
dając wdzięku sukni codziennej, prostoty suk
ni sportowej i najwyższej elegancji sukni wie
czorowej czy cocktailowej.
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AJa p ra w o : Suknia w ieczorow a 2 rdzaw ej gazy o oryginalnym staniku ze 
z ło te j lamy. P o n iż e j: Suknia balowa ze z ło te j lamy w stylu orjentalnym .
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Konkursy piękności w Europie 
nieco się przeżyły. Jeszcze kil
ka lat temu interesowano się 
nimii wszędzie. Dziś już tylko 
kilka krajów pozostało im 
wierne, a przedewszystkiem 
Francja i Belgja.
W  Ameryce konkursy pięk
ności są bardzo popularne. 
Każdy stan wybiera tam raz 
do roku swą Miss, którą wy
syła następnie na Florydę, 
gdzie się odbywa decydują
ca rozgrywka o tytuł naj
piękniejszej kobiety Sta
nów Zjedn. W  Ameryce 
Południowej (Meksyk i 
Brazylja) przeprowadzają 
wybór swych kolorowych 
piękności nadzwyczaj po
ważnie.
W  żadnym kraju niema 
jednak stałej organizacji 
któraby się zajmowała 
wyborami królowej pięk
ności. Przeważnie bierze 
inicjatywę w swe ręce 
pisnio „lecące“ na sen
sacje, względnie też ja 
kiś samozwańczy ko
mitet. Czasami wybie
ra się w jednym kraju 
nawet kilka królo
wych piękności, z któ-

w Belgji. Wyjaśnijmy przedewszyst
kiem, w jaki sposób podobny konkurs 
się organizuje. Większość ieh ma miej
sce na Riwierze. Związek hotelarzy 
francuskich przeznacza na ten cel pie; 
niądze i po wyblnaniu najpiękniejszej 
kobiety Europy wysyła się ją wraz 
z całą świtą innych Miss od jednej 
miejscowości do drugiej. Rzecz oczy
wista, iż hotele, w których owe Miss 
mieszkają, są zawsze pełne turystów 
i wszyscy o niczem innem wówczas 
tam nie mówią. W  ten sposób w ciągu 
kilku miesięcy hotele „oddają" sobie 
owe .Miss i zarabiają na nich grube 
pieniądze.

Podobnie jak w sporcie, obowiązuje 
tu czyste amatorstwo. Królowa pięk
ności, biorąca udział w konkursie, nie 
ma prawa żądać od komitetu ani jęd; 
nego grosza. Opłaca on wszystkie jej 
koszta podróży, luksusowe hotele, u- 
trzymanie itp. Wym aga wzamian je
dynie zapewnienia, iż Miss są napraw
dę — pannami z towarzystwa.

Wszystkie królowe są zobowiąza
ne przytem, iż w czasie całej podro
ży będą im towarzyszyć mamy lub cio
cie w charakterze przyzwoitek. Czasa
mi, gdy biedna królowa pozbawiona 
jest rodziny, znajduje się jej mamę na 
miejscu, co nawet organizatorów teg° 
konkursu taniej kosztuje. W  1932 roku 
na konkursie piękności w Spa przed -

M iss E g io t , k tó ra  na k on k u rs ie  p ięk n ośc i 
w B ru k se li odn iosła  wa/ne zw ycięstw o.

P o n iż e j w  k o le : Ł u k  trium falny zbud o 
w any z okazji 50 -lecia niepodległości B e l - 
g ji, je s t  jed n ym  z na jpiękniejszych  zabyt

k ów  Brukseli.
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.4 oto uczestniczki konkursu: (od prawej ku lewej) miss Francja, Belgja> 
Holandja, Danja, Norwegja, Rosja, Czechosłowacja, Hiszpahja, Wlochy> 

Grecja, Tunis, Nadrenja i Węgry.

rych każda ma prawa 
do „tronu", gdyż brak 
tu jest przepisów, któ- 
reby tę nadprodukcję 
regulowały.

0  Ile słyszymy bardzo 
często o konkursach, ma

jących na celu wybór Miss 
Europy, czy Ameryki, o ty

le te, jakie się odbywają ce
lem wyboru Miss Universum  

są niesłychanie rzadkie. W  Eu
ropie miały one dopiero miejsce 

trzy razy i to za każdym razem

stawicielce Polski, którą wybrało kilka 
osób w Paryżu, towarzyszyła jakaś 
polska konsulowa.

Podobnie jak w sporcie* gdzie czy
ste amatorstwo jest u mistrzów tylko 
mitem, tak i tu owe Miss aczkolwiek 
nie są opłacane za to, iż napędzają or
ganizatorom konkursów piękności Pl?~ 
niądze do kieszeni, to jednak dają sobie 
doskonale radę. Niemal każda z nich 
posiada najrozmaitsze umowy z maga
zynami sukien, obuwia, czy kapeluszy 
i za słonem wynagrodzeniem odgrywa 
tam jednocześnie rolę manekina.



W  roku bieżą
cym Wystawa 
Światowa, w Bru
kseli nie mogła 
rzecz oczywista 
zaniedbać tego 
d o s k o n a ł e g o  
środka propagan
dy. Już od kilku 
miesięcy przygo
towywano się
tam do tego kon
kursu, który pię
knością kandy
datek miał pobić 
Wszystkie do
tychczasowe re
kordy, jakie na 
tem polu zano
towano.

Byliśmy wła
śnie na dworcu 
w chwili, gdy 
Przyjechała tu 
Piękność czecho
słowacka Tl-ude 
Bohm. Wyszła z 
wagonu, zmie
szała się z tłu
mem i nikt wo
£óle jej niie zau
ważył. Tego samego dnia wyszliśmy jeszcze na spotka 
nie trzech innych Miss. Te, będąc razem, zwróciły na 
siebie spojrzenia przechodniów, lecz sensacja nastąpiła 
dopiero wieczorem, gdy pod wodzą dziennikarza bel
gijskiego de W aleffe‘a przybyła reszta Miss, robiąc 
zamieszanie na całym dworcu.

W  ciągu kilku dni rozpoczęły się tradycyjne prze
chadzki po magazynach, restauracjach, kawiarniach, 
teatrach itp. Jeden z tutejszych przemysłowców 
który posiada na wystawie największą restaura
cje, zaprosił je do siebie i tego dnia płacono u 
niego za jedno krzesełko tyleż samo co codzien
nie bierze się tam za obiad z pięciu dań z wi
nem.
. W  konkursie o tytuł najpiękniejszej kobiety 
świata wzięło udział 28 kandydatek. Szesnaście 
reprezentowało Europę, pozostałe przybyły tu 
2 Ameryki zarównc Północnej jak i Południo
wej, Afryki i Azji. Brakło do kompletu tyl
ko Australji. Dla nikogo jednak nie było 
tajemnicą, iż połowa tych Afrykanek, czy 
Amerykanek pierwszy raz dopiero wyje
chała poza granicę Francji. Generalnym

j,r°żną rywalką pozostałych  „ misseczek*  była p. Simone 
Harille, reprezentująca w turnieju piękności republikę 

francuską.

je j  uryyinamy siroj wzuu- 
dzał zainteresowanie publiczności.

dostarczycielem Miss we wszy
stkich kolorach i językach jest 
zawsze Paryż. Nawet kilka lat 
temu, gdy było zapotrzebowa
nie w Spa na Miss Polonję, po
trafił ją „nadesłać".

Jak się odbywa podobny 
konkurs? Jury składa się z ty
lu sędziów, ile jest królowych 
piękności. Sędziowie, reprezen
tujący barwy tego czy innego 
kraju rekrutowali się na miej
scu.

Każdy sędzia ma do oddania 
dziewięć głosów. Tirzy daje się 
za rysy twarzy, trzy za budo
wę ciała i trzy za... inteligen
cję. Badania jury konkursowe
go trwają czasami po kilka go
dzin, przyczem ostatnio w Bru
kseli nie wolno było królowym 
pokazywać się w kostjumach 
kąpielowych i sędziowie dla 
obejrzenia budowy nóg musieli 
prosić o podnoszenie sukienek 
powyżej kolan.

Ostrożności, jakie przedsię

wzięto na Wysta
wie Światowej, aże
by nie dopuścić nie

powołanych do pod
glądania sędziów w 
czasie wyborów Miss 
Universum były nie

zwykle surowe. Salę, w 
której odbywały się ba
dania jury otoczono żan
darmami, gdyż uważani 

są w Belgji za najniebez
pieczniejszych straży bez
pieczeństwa. Dlatego też 

nikt nie chciał narażać się 
na śmierć przez zastrzelenie 

i nie podglądał „pracy" komi
sji poprzez zasłonięte story. 
Pięć Królowych Piękności 
przeszło przez wszystkie elimi

nacje, a mianowicie: Miss
Ameryka, Miss Hiszpanja, Miss 
Egipt, Miss Czechosłowacja, i 
Miss Liban.
Potrzeba było jeszcze okrągłej 

godziny, ażeby zdecydować się 
komu oddać palmę pierwszeństwa. 
W  rezultacie 23-letnia Egipcjanka, 
która ma być wyjątkowo autentycz
ną, wybrana została Miss Universum  

na rok 1935/36.
Sędziowie belgijscy mają inklinację 

do egzotyki. Gdy po wojnie odbył się 
tam podobny konkurs dwukrotnie, za
równo za pierwszym jak i za drugim 
razem najpiękniejszą kobietę świata 
wybrano z poza Europy. W  1932 roku 
w Spa Miss Universum została młoda 
Turczynka, obecnie przypadł w udziale 
Egiptowi zaszczyt dziedziczenia berła 
urody!

Konkursy - piękności posiadają oczy
wiście te same słabe strony, jak wszy
stkie inne konkursy, gdyż nie może być 
tutaj mowy o wybieraniu najpiękniej
szej kobiety z pośród wszystkich god
nych stanąć do zawodów o palmę pierw
szeństwa. Te, które zjawiają się przed 
jury nieraz musiałyby ustąpić niezna>- 
nym nikomu pięknościom, ukrytym 
przed natrętnem okiem reportera, czy 
fotografa na „zapadłej" prowincji. Ta
kich „kopciuszków", dla których odkry
cia potrzeba królewicza-globetrottera, 
jest więcej niżby się zdawało. Jak z 
tego widać od czasów Parysa i jego 
słynnego sądu piękności do dziś dnia, 
„technika" konkursowa pozostawia du
żo do życzenia. H ajot.
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego k a len d a rzyka  

o b lic z o n e  na 3 — 4 osoby.

B U D Y *  Z  S Z Y N K I .  10 d k g  szy n k i d ro b n o  u s ie k a n e j  
m ięsza  s io  z 4. ja j a m i  ro zk łu c o n e m i z 4. ły ż k a m i ro so łu  
lu b  m lek a  u b i ja  w s z y s tk o  razem  p rze z  5 m in u t, n a s tęp n ie  
w lew a ! do ro n d e lk a  n a ta r te g o  m a s łe m  i g o tu je  n a  p a rz e  
p rze z  p ó l g o d z in y . P o d a je  s ię  o b ło żo n e  k ro k ie tk a in i  
z z ie m n ia k ó w  lu b  b u łk i.

S M A Ż O N Y  G R O S Z E K  D O  Z U P .  Z  1 ż ó łtk a  i 1 c a łe g o  
j a j a ,  0 d k g  m a k i, szc zy p tę  so li o ra z  ły ż k i m lek a  u b i ja  
się  dość p ły n n e  c iasto . N a  g łę b s z e j  p a te ln i r o z p a la  się  
m ięszan y  tłu szcz , na k t ó r y  p rz e p u szc za  s ię  k ro p la m i c ia 
sto n a la n e  n a  ły ż k ę  d u r s z la k o w ą . C ia sto , k tó re  p r z y jm u 
je  w y g lą d  g ro szk u  (s tą d  n a z w a ) sm a ż y  s ię  do ko lo ru  
z ło te go . W y ję t e  z tłu szczu  i d o b rz e  z n ie go  osączone, 
p o d a je  s ię  do zu p  lu b  ro so łó w .

P A S Z T E C I K I  Z  C I A S T A  S E R O W E G O .  10 d k g  s e ra  t w a 
r o g u , dość  suchego., u trzeć  n a  ta r le , d odać  10 d k g  m as ła , 
10 d k g  m ąk i, so li szczyp tę  i z a g n ie ść  na c ia s to ; p r z e 
w a łk o w a ć  p a r ę  ra z y . za  k a żd y m  razem  sk ła d a ć  w  t ro je :  
po o s ta tn im  r o z w a łk o w a n iu  na g ru b o ś ć  1 cm  w y k r a w y -  
w a ć  m a łe  k w a d r a t y ,  z a w i ja ć  w  k a żd y  k w a d r a t  k a w a łe k  
k ie łb a sk i o b c ią g n ię te j  z łu p k i,  z a le p ia ć  b ia łk ie m , a b y  
się  c ia s to  t rz y m a ło , i p ie c  n a  p o sy p a n e j m ą k ą  b la szce  
do z ru m ie n ie n ia . P o d a w a ć  g o rą c e  ja k o  p r z y s t a w k ę  lu b  
do h e rb a ty .

S U F L E T  Z  K A L A F J O R A .  U g o t o w a n y  w  s ło n e j w o d z ie  
k a la f jo r ,  o sącza  s ię  z w o d y  i u k ła d a  w  cailości n a  o g n io 
t r w a łe j  s a la te rc e . Z  ?>. d k g  m a s ła  i 5. d k g  m ąk i r o b i  s ię  
ja s n ą  za sm ażk ę , z a le w a  1/8 1 m lek a  lu b  śm ie ta n k i, za - 
g o to w u je  na g ła d k ą  m asę , z a p r a w ia  so lą , p ie p rz e m  i s ie 
k an ą  z ie lo n ą  p ie t ru s z k ą . O sobn o  u c ie ra  s ię  5 d k g  m a s ła  
z d w o m a  żó łtk am i, m ięsza  z p o p rz e d n io  p r z y g o to w a n ą  
i w y s tu d z o n ą  m asą * w k o ń cu  w m ię sza ć  lek k o  p ia n ę  z 5 b ia 
łek , p o k ry ć  k a la f jo r  i w s ta w ić  do  p ie cy k a  n a  10 m in u t.

C Z E R N I N A  Z  Z A J Ą C A .  C a ły  p rzod ek  z a ję c z y  w r a z  
z se rcem , p łu c k a m i i w ą t r ó b k ą  (k t ó r ą  d o d a je  s ię  p r z y  
k o ń cu ), d u s i s ię  na s ło n in ce  z c e b u lą  i ja r z y n a m i, p o d le 
w a ją c  g o r ą c ą  w o d ą . U d u szo n e  na m iękko , mięvSO w y jm u 
je  się , a  sos z a p r a w ia  s ię  sok iem  c y t ry n o w y m  lu b  octem , 
u ta r tą  na  kostce  c u k ru  sk ó rk ą  c y t ry n o w ą , ły ż k ą  m a rm o 
la d y  p o rz e c zk o w e j lu b  b ru s z n ic o w e j i s o lą , poczerń  pod - 
s y p u je  s ię  ły ż k ę  (3 d k g ) ta r te g o  c h le b a  lu b  p ie rn ik a .  
W y ję t e  m ięso  o b ie r a 1 s ię  z kostek , sos p r z e c ie ra  p rzez  
d u rs z la k  i  p o d a je  razem  w  ran c ie  z m a k a ro n u .

G Ę Ś  L U B  K A C Z K A  W  A U S Z P I K U .  M ię sn e  częśc i, tj. 
p ie rś  i  n o g i gę s i lu b  kaczk i g o tu je  s ię  w r a z  z d w o m a  
n óżk am i e ie lęcem i i ja r z y n a m i w  w o d z ie  z so lą . U g o t o 
w a n e  m ięso  w y jm u je  s ię  z ro so łu , o b ie ra  z kości, a  ro só ł 
z kośćm i g o tu je  s ię  d a le j  tak , a b y  n ie  zo s ta ło  w ię c e j  n iż  
p ó ł lit r a .  D o  ro so łu  p rz e zn aczo n ego  n a  a u sz p ik  w b i j a  s ię  
b ia łk o  ja j a ,  z a g o to w u je  w r a z  z łu p k ą  ce lem  u z y sk a n ia  
p rze ź ro c zy s te g o  a u s z p ik u . W re s z c ie  p rz e c e d za  s ię  ro só ł 
przez  czy stą  s e rw e tę  i m ięsza  z p a ru  p ły tk a m i ż e la ty n y  
ro zp u szczo n e j w  g o r ą c y m  ro so le , z a k w a sza  c y t r y n ą  i w y 
le w a  na  m ięsd  u ło żo n e  g u s to w n ie  w  fo rm ie . M ię so  p r z e 
k ła d a  s ię  p ła tk a m i u d u szo n e j w ą t ró b k i ,  tw a rd e m  ja je m ,  
ja r z y n k a m i, p ik la m i i p la s t e rk a m i c y t r y n y .  O so b n o  p o 
d a je  s ię  s a ła tk ę  m a jo n e z o w ą  z b ia łe j  s u r o w e j k a p u s ty  
i fa so lk i.

G R U S Z K I  Z  K R E M E M  W A N I L J O W Y M .  P o łó w k i  o b r a 
n ych  g ru s z e k  u g o to w a ć  w  c u k rz a n e j w od z ie , n a s tęp n ie  
w y ją ć ,  o b su szy ć  i u ło ż y ć  n a  s z k la n e j m isce . O so bn o  ro z 
trzep ać  ,j żó łtek , 1/4 1 m le k a , c u k ru  do  sm ak u , dodać  
k a w a łe k  w a n i l j i  i u b i ja ć  na p a rz e  aż  z g ę s tn ie je , w ted y  
d o d a je  s ię  2 p ły tk i  ż e la ty n y  ro zp u szczon e j w  ły ż c e  g o 
rą c e j  w o d y  ,o ra z  tę g ą  p ian ę  u b it ą  z 5. b ia łe k . M a s ą  tą  
p o k ry w a  s ię  g ru s z k i i za stu d za , poczem  u b ie r a  s ię  k rem  
k o n fitu ra m i. S c . K o .

Kawa słodowa 
Kneippa

i(l?\ dyi*Ark

Z E  O  A l C  M I
P I E R Ś C I O N K I
S R E B R A
i platery orai wszelkie 
wyroby jubilerskie — 
najtaniej poleca od 65 
lat istniejąca firma

EmiiGOLDW ASSER
K r a k ó w  

ul. G r o d z k a  25 
B E Z P Ł A T N I E
(i opłacone) w y s y ł a  
b o g a t o  ilustrowane 

cenniki.

NOWOŚCI
ZASTAWY STOŁOWE!

Mimo, iż żyjemy w wieku 
elektryczności, wraca okre
sami moda posługiwania sie 
zwyczajnemi świecami stea-
rynoweini, bo dzięki temu
można wykorzystać efekty 
dekoracyjne świeczników 
stołowych, których orygi
nalne kształty rysują sie 
plastycznie na tle białego 
obrusa czy danej politury 
stołu.

Świeczniki te bywają wy; 
konywane z różnych mniej 
lub wiecej szlachetnych me
tali, a nawet z drzewa. N a 
sze zdjęcie przedstawia ła
dnie ugrupowaną martwą 
naturę z zastawy srebrnej, 
projckowanej prze zjedna ze 
specjalistek berlińskich w 
tym fachu.

7 +  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI.
Z  dwóch głównych dań obiadu iedno może byc w  skromniejszych gospodarstwach

opuszczone.
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N a c z e ln ą  id e ą  k a ż d e g o  p is a rz a ,  
ro z u m ie ją c e g o  sw e  p o s ła n n ic tw o ,  
pow in ino  b y ć :  n ie k ła m a ć ! P o d 
p a trzeć  i p o d s łu ch ać  t r z e b a  r z e 
c zy w is to ść  i te p r a w d ę  r z e c z y w i
s tą  z n ie z a k ła m a n ą  p r a w d ą  a r t y 
s ty c zn ą  p o d ać  c zy te ln ik o m .

D o k o n a ło  te go  o s ta tn io  d w o je  z n a 
k o m ity c h  p is a r z y  a  d w ie  ich  k s ią ż 
ki m ze d e w szy s tk ie rn  p o w in n iśm y  
p rze c zy ta ć . J e d n a  to „Granica4* 
Zofji Nałkowskiej (n a k ł.  G e b e th n e 
r a  i W o l f f a ) .  W  p o w ie śc i te j a u t o r 
k a  sto i n a  w y ż y n a c h  sw e g o  a r t y 
zm u  i p o s ła n n ic tw a  p is a rsk ie g o .  
T . zw . a k c ja  p o w ie ś c i  je s t  w y c in 
k iem  z p ro s te g o , s z a re g o , c o d z ien 
nego  ż y c ia .  Z e n o n  Z ie m b ie w ic z  
m a n a  w s i k o c h a n k ę  J u s ty n ę  B o 
g u  tów nę . W  m ie śc ie  z a rę c z a  sie  
z E lż b ie t ą  B ie c k ą . J e d n a k ż e  J u 
s ty n a  w y je ż d ż a  do  m ia s ta  i tu  
w y z n a je  Z e n o n o w i, że s p o d z ie w a  
s ie  p o to m stw a . Z en o n  u w a ż a  za  
s to so w n e  w y z n a ć  w sz y s tk o  n a rz e 
c zon e j. T a  zn ó w  d e c y d u je ,  że 
w ięk sze  p r a w a  do  Z e n o n a  m a  J u 
s ty n a  i d la t e g o  od ch od z i. J e d n a k 
że ż y c ie  u k ła d a  s ie  in a c z e j, Z e 
n on  żen i s ie  z E lż b ie tą ,  J u s t y n a  
p o z b y w a  s ie  p r z e d w c z e śn ie  d z ieck a  
a le  w  sz a le  n ie n a w iśc i, w  potedze  
in s ty n k tu  o b le w a  k w a se m  tw a r z  
Z en o n a . Z en o n  w  k i lk a  d n i p ó ź 
n ie j u m ie ra .

Z a g a d n ie n ie  z b ro d n i, z a g a d n ie n ie  
w in y  i k a r y  r o z p a t ru je  N a łk o w s k a  
z n ie s ły c h a n ie  s u b te ln ą  w n ik l iw o 
śc ią , r o z w a ż a  su m ie n n ie  p ro ce s  
p sy c h o lo g ic z n e g o  n a r a s t a n ia  p r z e 
żyć  t r o jg a  b o h a te ró w  p o w ie ś c i .  
U  N a łk o w s k ie j  n ik t  n ie  p o n o s i w i 
n y , n ik t  n ie  m oże b y ć  k a r a n y ,  a le  
ró w n o c ze śn ie  s tw ie rd z a  a u to rk a ,  
że „co ś  p rz e c ie ż  m u s i is tn ieć ... j a 
k aś g r a n ic a ,  z a  k tó rą  n ie  w o ln o  
p rz e jść , za k tó rą  p r z e s ta je  s ię  b y ć  
s o b ą “ . —  B o h a te rz y  N a łk o w s k ie j  
p rz e k ro c z y li  tę  w ła ś n ie  g ra n ic ę .

P o w ie ś ć  je s t  m is trzo w sk o  skom -^  
p o n o w a n a . z b u d o w a n a  z w ie lo r a 
k iem  b o g a c tw e m  ś ro d k ó w  e k s p re s j i  
p is a r s k ie j ,  id e o lo g ic z n ie  c ie k a w a ,  
p o b u d z a ją c a  do m y ś le n ia  —  je d -  
nem  s ło w e m  d z ie ło  zn ak o m ite .

T a  s a m a  id e a  p is a r s k a  „ n ie  k ła 
m a ć !“  b y ła  przedeW uszystk iem  s z a 
le ją c y m  bodźcem  i n aeze ln em  
w sk a z a n ie m  id eo w em  d la  E m i la  
Zegadłowicza, g d y  tw o r z y ł  „Zmo
ry ̂ J e s t  to d r u g a  część „ Ż y w o tu  
M ik o ła ja  S r e b r e m p is a n e g o 44 (n a k ł.  
F . H o e s ic k a ).  „ Z m o r y 44 n a z w a ł  
a u to r  „ k ro n ik ą  z a m ie rz c h łe j p r z e 
s z ło śc i44. D la  m a łe g o  M ik o ła ja  l a 
ta  d o jr z e w a n ia  są  s t r a s z liw ą  zm o 

rą .  N ik t  m ło d em u  n ic  n ie  w y ja ś n i ,  
n ik t  m u  n ie  pod a  p o m o cn e j ręk i.  
G ą s n ą c y  o jc ie c  p o w ie  m u  ty lk o :  
„ Z d o b y ć  trz e b a  w sz y s tk o  same-i 
rriu‘\ I  p r z e b i ja  s ię  M ik o ła j  p rze z  
ż y c ie  o k ru tn y c h , s t r a s z liw y c h  
zm o r, i w y c h o d z i z n ich  b o h a te r  
z d u szą  czy stą , in d y w id u a ln o ś c ią  
s i ln ie  ro z w in ię tą , n ie z a k ła m a n ą , tę
sk n ią c  (lo  d o b r a ,  p ię k n a  i p r a w d y .  
A u t o r  p o  r a z  p ie rw s z y  w p ro w a d z a  
do l i t e r a t u r y  n ie k tó re  o b s e rw a c je  z 
ok re su  d o jr z e w a n ia  ch ło p c ó w , d e 
m a s k u ją c  rzeczy  d o ty ch cza s  n iem ó -  
w io n e  z s u ro w ą , t r a g ic z n ą  n ie ra z  
b ru ta ln o ś c ią ,  a  z aw sze  z n ie z w y 
k ły m  a r ty z m e m . I  d la t e g o  n ie 
k tó rzy  n a z w ą  tę p o w ie ś ć  „ p lu g a 
stw em  i b ło te m 44. In n i ,  ja k  je d e n  
z n a jw y b itn ie js z y c h  k ry ty k ó w ,  p o 
w ie d z ą  o  n ie j ,  że je s t  to  „ ro z m o 
w a  k a żd e g o  z n a s  z w ła s n y m  c ie 
n ie m 44. I  c z y j  s ą d  zw y c ię ży ?  
W  k a ż d y m  r a z ie  k s ią żk ę  tę  p o w in 
ni p rz e c z y ta ć  p rz e d e w sz y s tk ie m  
w sz y sc y  ro d z ic e , w y c h o w a w c y ,  le 
k a rz e  p sy ch o lo d zy ...

(s w b )

T e a t r  Miejski w Lodzi w y s t a w i ł  
o sta tn io  z d u ży m  n a k ła d e m  p ra c y  
i s ta ra n n o śc i m o ra lit e t  H u g o n a  
H o fm a n n s t a h la  „Każdy człowiek44 
(( „ K t o b ą d ź )  w  p o e ty c k ie j t r a n s 
k r y p c j i  J a r o s ła w a  Iw a s z k ie w ic z a .  
In sc e n iz a c ję  m is te r iu m  o p r a c o w a li  
r e ż y s e r  S z le ty ń s k i  i d e k o ra to r  
M ack iew icz !. R o le  t y tu ło w ą  g r a  

J a n  K o c h a n o w ic z , a  c a ły  zespó ł  
d a je  p o tężn e  w id o w isk o .

Teatr Miejski w Bydgoszczy, p o  
p ię k n e j b a ś n i  L u c ja n a  R y d l a  „Za
czarowane koło44, g r a n e j  d o b rz e  
p rz e z  ze sp ó ł d ra m a ty c z n y , w p r o 
w a d z i ł  n a  r e p e r tu a r  o p o w ie ść  
sc e n ic z n ą  S t a n is ła w a  D ą b r o w s k ie 
g o  „Mały lcrd“ (w e d łu g  F r .  H .  
B u rn e t t a ) ,  o p r a c o w a n ą  s p e c ja ln ie  
d la  dziieci, ja k o  w id o w is k o  p o g o d 
ne  o d u ż y c h  w a lo r a c h  p e d a g o g ic z 
n y ch . M a łe g o  lo r d a  g r a  H a l in a  
M oty iezyń ska , a  w  in n y c h  ro la c h  
cie szą  s ię  u zn an iem  dzieici i m ło 
dzieży., tych  n a js u b te ln ie js z y c h  
k ry ty k ó w ,  Czechow iska , K o le ż a n 
ka , G ó ro w s k i  i S e rw il is k i .  R ó w n o 

cześn ie  g r a  te a t r  b y d g o s k i  m iłą  
o p e re tk ę  „Hrabia Luksemburg44.

Teatr Ziemi Pomorskiej przy
g o to w a ł  p e łn ą , h u m o ru  i  d o 
w c ip u  k o m e d ję  m u zy czn ą  B e n a tz -  
k y 4e g o  „Rozkoszna dziewczyna44 
z H a l in ą  D o r e e  w  ro li  ty tu ło w e j.  
K o m e d ja  ta  c ie szy  s ię  d u żem  p o 
w o d zen iem  tak że  w  m ia s ta ch  p r o 
w in c jo n a ln y c h , k tó re  o d w ie d z a  
tea tr .

W  Warszawie z n o w e m i p re m je -  
ra n ii  w y s t ą p i ły  je d y n ie  d w a  te a 
t r y  r e w jo w e :  Cyrulik Warszawski 
i Hollywood. W  C y r u l ik u  zn ow u  
m a m y  d o s k o n a ły  p r o g r a m  „Z prze
działkiem44, n a p is a n y  n iem a l w  c a 
ło śc i p rz e z  H e m a ra ,  k t ó r y  o s ta tn io  
o k a z u je  d u żą  a k ty w n o ś ć  p o e ty c k ą  
i s a t y r y c z n ą . D o b r y m i  w y k o n a w 
cam i d o b re g o  r e p e r tu a ru  I le m a r a  
s ą  p rz e d e w sz y s tk ie m  Z im iń sk a ,  
R e n tg e n  i  G ie ra s iń s k i.  W y k o n a w 
c z y n ią  p ię k n e j „ k o m so m o łk i44 T u 
w im a  je s t  Ż e lic h o w sk a , a  J a r o s s y  
je s t , ja k  z aw sze , b e z  k o n k u re n c ji .  
S te fc ia  G ó r s k a , Z . T e rn e , N ie m i-  
r z a n k a  i O ls z a  p o d o b a ją  s ię  tak że  
p u b lic z n o śc i. W  te a t rz e  H o l ly w o o d  
z a b a w ia  p u b lic z n o ść  r e w ja  „We
soła jesień44, k tó r e j  b o h a te re m  je s t  
p rz e d e w sz y s tk ie m  K o n r a d  T om , 
a  d z ie ln ie  m u  s e k u n d u ją  S o k o ło w 
sk a , N o r a  N e y ,  A l i c j a  H a la m a ,  
M  a n k i e  w iczó  w n  a  , S  k w  i e r  czy  ń sk  a, 
B odo . Ż a b c z y ń sk i i S ie la ń sk i.

swb.

N ie d z ie la  3 l is to p a d a .

10.00 T r a n s m is ja  n a b o że ń s tw a .
12.15: P o ra n e k  m u zy c zn y  z Ł o d z i.
16.00: „ K u k ie łk i  ś lą s k ie 44 —  o b r a 

zek d la  d z iec i.
18.00: „ U t w o r y  S ib e l iu s a 44 w y k o 

n a  K o s t i V e lia n e n .
18.30: „ N o c e  T e r e s y 44 —  s łu c h o 

w isk o .
20.00: K o n c e r t .
21.00: „ W e s o ła  F a la  L w o w s k a 44.
22.00: „ W  d z ień  św . H u b e r t a 44 -  

a u d y c ja  m y ś liw s k a .
22.45: M u z y k a  le k k a  i taneczna .

Poniedziałek, 4 listopada.
12.15: K o n c e r t  M a łe j  O rk ie s t ry
16.15: K o n c e r t  m u zy k i le k k ie j  ze 

L w o w a .
16.45: S k ecz  p. t. „ C h iń s k i s e r 

w is 44.
17.00: „ O b r a z k i  z ż y c ia  d z iec i u l A -  

c y “  —  re p o r ta ż .
17.50: P o g a d a n k a  B . W ln a w e r a .

18.00: R e c it a l  G r a ż y n y  B a c e w i-  
c zó w n y .

18.45: M u z y k a  tan eczn a .
21.00: C h ó r  D a n a .
21.30: „ W s p ó łc z e s n y  K r a k ó w  l i 

t e r a c k i44.
22.00: K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .
23.03: M u z y k a  tan eczn a .

Wtorek, 5 listopada.
15.30: M e lo d je  o p e re tk o w e  z p ły t .
16.45: „ C a ła  P o ls k a  ś p ie w a 44.
17.15: Z e sp ó ł A d a m s k ie j-G ro s s m a -  

n o w e j.
18.00: Z o lta n  K o d a ly :  „ H a r y  J a 

n o s44 —  z p ły t .
18.30: R e p o r ta ż  lit e r a c k i —  „ R e y 

m o n to w sk a  w ie ś  —  L ip c e 44.
18.45: M u z y k a  ja z z o w a .
20.10: K o n c e r t  sy m fo n ic z n y  ze 

L w o w a .
22.30: „ M i t y  i b a ś n ie  Ś lą s k a  O p o l

s k ie g o 44 —  fe lje to n .
23.05: M u z y k a  tan eczn a .

Środa 6 listopada.
12.15: „ L e k a r z  s z k o ln y  i o p iek a

d o m o w a 44 —  p o g a d a n k a .
12.30: M a ła  o rk ie s t r a  P .  R .
16.00: Z a g a d k i  m u zy czn e  d la  

d z iec i s ta rs z y c h .
16.20: P ie ś n i  S c h u b e r ta .
16.45: R o z m o w a  m u z y k a  ze s łu 

ch aczem  r a d ja .
17.20: Z e sp ó ł A r k a d ju s z a  F la to .
18.00: K o n c e r t  k a m e ra ln y .
18.45: M a ło  zn an e  u t w o ry  s y m 

fo n ic zn e  —  z p ły t .
19.00: „ P o s a g o w e  s p r a w y 44 —  fe 

l je to n .
20.00 W e s o ła  a u d y c ja  m u zyczn a  

ze L w o w a .
21.00: ,/T w órczość  F r y d e r y k a  C h o 

p in a 44 —  k o n c e rt  X - t y .
21.40: m,K w a d r a n s  p o e z y j44.
22.05: M u z y k a  le k k a .
23.05: M u z y k a  tan eczn a .

Czwartek, 7 listopada.
13.00: U t w o r y  R y s z a rd a  S t ra u s s a  

z p ły t .
15.30: P io sen k i.
16.00: „ C o  w a m  się  p o d o b a ? 44 —  

p o g a d a n k a  d la  d z iec i.
16.15: „ Z  ty s ią c a  i je d n e j no  

c y 44 —  kon cert.
1'8.00: R e c it a l  s k rz y p c o w y  H u g o  

K o lb e r g a .
18.45: K o n c e rt .
20.00: M a ła  o rk ie s t r a  P .  R . i M ie 

c z y s ła w  F o g g .
21.00: ,%Z e g a r e k 44 —  p r e m je r a  s łu 

ch o w isk a .
21.35: „ N a s z e  p ie ś n i44.
22.00: M u z y k a  tan eczn a .

Piątek, 8 listopada.
12.40: O rk ie s t r a  S t a n is ła w a  F e r -  

szko.
15.30: M u z y k a  le k k a .
16.00: P o g a d a n k a  d la  c h o ry c h .
16.15: O rk ie s t r a  S e re d y ń s k ie g o  ze 

L w o w a .
17.20: K o n c e r t  so lis tó w .
18.00: K o n c e r t  s t a r e j  m u zy k i.
20.00: A k t u a ln y  m o n o lo g .
20.10: „ L a  s e r v a  p a d r o n a 44 —  o- 

p e ra  kom iczn a .
21.50: U t w o r y  K a r o la  S z y m a n o w 

sk ie go .
22.20: M u z y k a  tan eczn a .

Sobota 9 listopada.
12.15: O rk ie s t r a  A lb e r t a  K a tz a .
13.00: P ie śn i i a r je  w wyk. R- 

S t ra c c ia r i .
14.30: M u z y k a  lek k a .
15.30: M a ła  o rk ie s t r a  P. R .
16.30: S k rz y n k a  tech n iczn a .
17.00: K r a j  za ś c ia n ą 44 —  r e p o r 

taż.
17.15: N o w o ś c i z p ły t .
18.00: W e s o ła  a u d y c ja  d la  dzieci/
18.45: J a n  K ie p u r a  —  z p ły t .
19.00: ,,J a k  s ię  d w a  c h ło p i bez  

f a jk ę  s to w a r z y  sy fó44.
20.00: „ B u n t  b a je k 44 —  w e so ła  a u 

d y c ja  m u zyczn a .
22.00: K o n c e r t  p o p u la rn y .

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R JE R  S. A.


